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• 2 
W siedz ib ie R a d y M i n i s t r ó w w 
W a r s z a w i e odby ła się uroczys-
tość w r ę c z en i a nagród laurea tom 
konkursu pn. „ G m i n a — mis t rz 
gospodarnośc i " . P i e r w s z ą nag ro -
dę w wysokośc i 5 m i n zl i ty tuł 
mistrza gospodarnośc i o t r zyma ła 
gm ina Gośc ino w w o j . kosza l iń-
sk im. M i s t r z o w s k i d y p l o m w r ę -
czy ł p r z eds t aw i c i e l ow i w ł a d z 
g m i n y F e r d y n a n d o w i W ł o d a r c z y -
k o w i p r e m i e r P i o t r Jaroszew icz . 

• 3 
Bib l i o t eka w K o z ł o w i e ( w o j . o l -
sz tyńsk ie ) jest o ś rodk i em życ ia 
ku l tura lnego g m i n y . J e j k i e r o w -
niczka, p. A l i n a Wese lak , poza 
t roską o w ł a ś c i w y dobór ks ię -
gozb ioru , o r gan i zu j e spotkania 
z c i e k a w y m i ludźmi , konkur -
sy i inne i m p r e z y . Boga t y dz ia ł 
l i t e ra tury dz i e c i ę ce j p r z y c i ą -
ga do czy te ln i na jm łods zych . 

• 4 
O b r a z y pro f . M a r i a n a M o k w y , 
ma la r za maryn i s t y , przeds ta -
w i a j ą c e morsk i e pe j zaże , ż y w i o ł 
i po t ęgę mor za oraz Gdańsk sta-
ry i n o w y , znane są nie t y lko 
w K r a j u , a le także m i ł o śn ikom 
sztuki za granicą . W i e l e z nich 
z n a j d u j e się w zb iorach m u z e ó w . 

• 5 
Jedną z a t rakc j i m i ę d z y n a r o d o -
w e j aukc j i kon i z o r g a n i z o w a n e j 
w Ks i ą żu przez „ A n i m e x " , by ł 
pokaz wyczynowo-sp rawn iośc i o -
w e j j a z d y na koniu, t zw . d ż y g i -
t ówk i . P o p i s y w a ł a się 18-letnia 
F rancuzka pochodzen ia po lsk ie -
go Sonia Cichoń. L i c zn i w i d z o -
w i e o b d a r o w a l i j ą k w i a t a m i . 

• 1 
W w y n i k u p r z e p r o w a d z o n e j w 
K r a j u r e f o r m y w ł a d z i a d m i n i -
s t rac j i t e r e n o w e j zn ies iony został 
podz ia ł na p o w i a t y , zw i ększono 
natomiast l i czbę w o j e w ó d z t w z 
17 do 49. W z w i ą z k u z t y m 32 
miasta podnies ione zostały do 
rang i w o j e w ó d z k i c h . P r e z e n t u j e -
m y j edno z n ich — W a ł b r z y c h . 
L i c z y on 127 tys. m i e s zkańców 
i jest n a j w i ę k s z y m oś rodk i em 
Do lnoś ląsk iego Zag ł ęb i a W ę g l o -
w ę g o . R o z w i n i ę t y jest r ó w n i e ż 
p r z emys ł c e ramiczny , maszyno -
w y , s p o ż y w c z y i w ł ók i enn i c z y . 

W i e ś Bogdanka , na k t ó r e j t e r e -
nie p o w s t a j e kopa ln ia p i l o tu jąca 
Lube l sk i e go Zag ł ęb i a W ę g ł o w e -
go, zmien ia w y g l ą d . W y r o s ł y tu 
w i e ż e w ie r tn icze , p r z y k tó rych 
koncent ru ją się g ł ó w n e robo ty — 
w i e r c e n i e o t w o r ó w mro ż en i o -
w y c h do b u d o w y s z y b ó w w y d o -
b y w c z y c h . Fot . C A F 



TYGODNIK 
POLSKI 

W numerze 
T r a d y c y j n a p r z y j a ź ń i co -
raz bl iższa i szersza w s p ó ł -
praca po l sko - f rancuska jest 
t ema t em w y w i a d u z a m b a -
sadorem Po l sk i w e F r a n - . 
c j i E m i l e m W o j t a s z k i e m 

0 zw iązkach serdecznych 
1 sol idnych m i ę d z y F r a n -
cją i Po lską m ó w i a m b a -
sador Repub l i k i F rancus- ^ 
kie j w Po lsce Lou i s D a u g e 3 

P r e z y d e n t F r a n c j i p. V a l é -
ry G iscard d 'Esta ing w r ę -
czył l ekkoa t l e t c e I r en i e — 
Szew ińsk i e j G r a n d P r i x » 

Dzia ła lność T o w a r z y s t w a 
P r z y j a ź n i P o l s k o - F r a n c u s -
k i e j p r z eds taw ia j e g o p r z e -
wodn icząca , w i c e m a r s z a -
łek S e j m u P R L , p. pro f . 
dr Ha l ina Sk ibn i ewska 10 
W Po l sce p r z e b y w a ł a d m i -
ra ł Char l es -Edouard L a 
H a y e , p r z ewodn i c zący K o -
mi te tu B u d o w y P o m n i -
ka Żo łn i e r za P o l s k i e g o 14 
W X X jub i l eus zowych 
M i ę d z y n a r o d o w y c h T a r -
gach Ks i ą żk i w W a r s z a w i e 
uczestniczy ło 291 w y s t a w -
c ó w z 29 k r a j ó w . W y d a w -
n ic twa f r ancusk i e r e p r e -
z en towa ło 16 w y s t a w c ó w 18 
W e f r ancusk im ruchu o -
poru znana by ła j ako łącz -
niczka „ W ł a d k a " . Dziś Z o -
f i a Koko t -B r z e z i ń ska , ma t -
ka c z w o r g a doros łych już 
dzieci , mieszka w Wise ł ce . 
T u znalazła d la siebie 
m i e j s c e w pracy spo łeczne j 22 
Centra le t e l e f on i c zne s y -
stemu , . Pen tacon ta " p r z y -
spieszą r o z w ó j k r a j o w e j 
sieci t e l e k o m u n i k a c y j n e j ' " 

Dzia łacz p o l o n i j n y p. W i -
told N o w a k z B i l l y - M o n -
t i gny m ó w i o s w o j e j p i e r -
w s z e j i d r u g i e j o j czy źn ie & 
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P ro j ek t ok ładki i opracowanie 
gra f iczne : I R E N A P O Z N A Ń S K A 

w Polsc 
ezydent 

Francji 
towarzy 

myśli i życ ni 
Do w i z y t y w Polsce Prezydenta 

Francj i , Va l é r y Giscard d'Estaing przy -
wiązują szczególne znaczenie, bow iem 
serca ich należą równocześnie do Fran-
c j i i Polski. Do Franc j i — kra ju swego 
zamieszkania, w którym głęboko już 
zapuścili korzenie i do Polski — o jczy -
zny swych przodków, starego ich K ra -
ju, z którego przed półwieczem sami, 
czy też ich o jcowie wy j echa l i w poszu-
kiwaniu pracy i chleba. Od lat już, a 
niektórzy spośród Poloni i francuskiej 
od urodzenia, j ednakowo kochali obyd-
w i e o jczyzny, cieszyl i się każdą więzią, 
wszystkim, co łączyło w jakiś sposób 
obydwa kra je . 

I oto doczekali się, że ich stara o j -
czyzna — Polska, stała się obecnie dla 
Franc j i nie ty lko k ra j em duchowo j e j 
bliskim, ale i cenionym partnerem; 
k ra j em l iczącym się w świecie, z któ-
r y m współdziałanie w sprawie pokoju 

i bezpieczeństwa na arenie międzyna-
rodowej , współpraca gospodarcza, nau-
kowo-techniczna i wymiana kulturalna 
nabrały w ostatnich latach, szczególnie 
po w izyc ie w 1972 roku Edwarda Gier-
ka w e Francj i , ogromnego rozmachu. 
To napawa ich dumą i radością. Zda ją 
też sobie sprawę z tego, że w dzisiej-
szych czasach t radycy jna przy jaźń mię-
dzy Francją i Polską nabrała po prostu 
nowego znaczenia, wypełniona została 
nową, konkretną treścią. 

Obecna wizy ta w Polsce Prezydenta 
Francj i , Va l é r y Giscard d'Estaing, tę 
przy jaźń jeszcze bardzie j ugruntuje, 
francusko-polskim stosunkom nada 
nowego impulsu. Toteż j e j przebieg śle-
dzą ze szczególnym wzruszeniem, a każ-
demu spotkaniu, każdej rozmowie P re -
zydenta Francj i na z iemi polskiej — 
ziemi ich przodków — towarzyszą ser-
deczne myśli i życzenia. 



Tradycyjna 
przyjaźń 
i coraz bliższa 
współpraca 
W przeddzień wizyty w Polsce Prezydenta Francji 
p. Valéry Giscard d'Estaing 
odpowiada na nasze pytania w cyklu „Francja-Polska 1975" 
Ambasador Polski we Francji p. Emil Wojtaszek. 

Avant la visite officielle en Pologne du 
Président de la République Française, M. 
Valéry Giscard d'Estaing, „La Semaine 
Polonaise" s'est adressée à l'ambassadeur 
de Pologne en France, M. Emil Wojtaszek 
pour évoquer certains points principaux 
des relations polono-françaises. 

En ce qui concerne les contacts politi-
ques entre la France et la Pologne, M. 
Wojtaszek rappelle qu'ils comptent plu-
sieurs siècles. La littérature se rapportant 
à l'histoire des rapports entre les deux pays 
est importante autant en polonais qu'en 
français. Mais l'homme d'aujourd'hui 
s'intéresse plutôt à ce qui est en cours 
où à l'histoire la plus récente. Polonais 
et Français ont combattu ensemble le fas-
cisme et l'hitlérisme pour la liberté et la 
dignité des deux pays, le futur monu-
ment à Paris du Polonais combattant 
pour la liberté de la France sera une 
preuve de l'estime de la France pour les 
Polonais. Le temps de la paix a donné 
aux deux pays la possibilité de coopérer. 
Souvent la diplomatie polonaise a insisté 
sur le fait que la France occupe une po-
sition privilégiée en tant que partenaire 
de la Pologne en Europe occidentale. En 
ce qui concerne de nombreux problèmes 
internationaux, l'action commune des 
deux pays peut servir d'exemple pour le 
renforcement de la paix en Europe et 
dans le monde. 

En matière d'économie, là encore le 
sujet est vaste. Un bond en avant d'im-
portance suivit la visite en France d'Ed-
ward Gierek. Si avant la visite l'échange 
commercial n'atteignait pas le milliard, 
en 1974 il dépassait les trois milliards. 
Non seulement le rythme des échanges 
mais aussi leur structure, évoluent favo-
rablement. La France qui occupe actuel-
lement la cinquième place dans les rap-
ports commerciaux polonais avec les états 
occidentaux pourrait se trouver à une des 
premières positions. 

Il faut encore évoquer les contacts cul-
turels. La Pologne a toujours été un pays 
où la culture française recevait le meil-
leur accueil, il en est de même en Polo-
gne populaire. En France, de nombreux 
grands noms polonais du théâtre et de 
la musique ou des autres arts sont célé-
brés. L'importance des contacts culturels 
va grandissant. 

Quant à la prochaine visite du prési-
dent de la France, outre l'importance 
qu'on y accorde, faut-il dire que M. Gis-
card d'Estaing sera accueilli avec toute 
la chaleur et l'hospitalité polonaises? 
Lui-même pourra vérifier les sentiments 
qu'éprouvent pour sa patrie, la nation 
polonaise. 

PYTANIE 
— P a n i e A m b a s a d o r z e , j a k o c e n i a p a n 

A m b a s a d o r o b e c n e k o n t a k t y p o l i t y c z n e 
m i ę d z y F r a n c j ą a P o l s k ą ? 

ODPOWIEDŹ 
— T e m a t to b a r d z o s z e r ok i , j a k o ż e 

stosunk i p o l i t y c z n e m i ę d z y P o l s k ą a F r a n -
c j ą l i c zą j u ż w i e l e w i e k ó w . Z o s t a ł y o n e 
n a w i ą z a n e j u ż w p o c z ą t k a c h w e j ś c i a p a ń -
s t w a p o l s k i e g o na a r e n ę m i ę d z y n a r o d o w ą . 
W c i ą gu w i e k ó w r o z s z e r z a ł y s i ę i p o g ł ę -
b i a ł y . W y s t a r c z y p o w i e d z i e ć , ż e l i t e r a t u r a 
d o t y c z ą c a h is to r i i t y ch s t o s u n k ó w j e s t 
b a r d z o obsze rna , z a r ó w n o w j ę z y k u p o l -
sk im, j a k i f r a n c u s k i m . O c z y w i ś c i e , nas, 
ludz i w s p ó ł c z e s n y c h , n a j b a r d z i e j i n t e r e s u -
j ą s p r a w y , k t ó r e s t a ł y s i ę d o p i e r o n i e -
d a w n o h is to r ią o ra z te, k t ó r e s t a j ą s ię 
r z e c z y w i s t o ś c i ą na n a s z y c h oczach . Z n i e -
d a w n e j w i ę c p r zesz ł ośc i w a r t o p o d k r e ś l i ć 
ud z i a ł P o l a k ó w i F r a n c u z ó w w e w s p ó l -
n e j w a l c e p r z e c i w k o f a s z y z m o w i i h i t l e -
r y z m o w i , o w o l n o ś ć i godność , z a r ó w n o 
P o l s k i j a k i F r a n c j i . W a r t o w t y m m i e j -
scu podkreś l i ć , ż e w y r a z e m u z n a n i a d la 
P o l a k ó w , k t ó r z y w a l c z y l i i z g i n ę l i na z i e -
m i f r a n c u s k i e j , b ę d z i e b u d o w a w P a r y -
żu p o m n i k a P o l a k a w a l c z ą c e g o o w o l n o ś ć 
F r a n c j i . C z a s y p o k o j u , w k t ó r y c h ż y j e m y , 
o t w o r z y ł y p r z e d P o l s k ą i F r a n c j ą n o w e 
m o ż l i w o ś c i w s p ó ł p r a c y i w s p ó ł d z i a ł a n i a . 
P o l s k a d y p l o m a c j a w i e l o k r o t n i e p o d k r e ś -
l a ła , że F r a n c j a z a j m u j e u p r z y w i l e j o w a n ą 
p o z y c j ę j a k o p a r t n e r P o l s k i w z a c h o d n i e j 
E u r o p i e . W ten sposób s t o sunk i p o l s k o -
f r a n c u s k i e m o g ą stać s ię n i e z w y k l e a t r a k -
c y j n y m p r z y k ł a d e m d la w i e l u p a ń s t w n a -
szego k o n t y n e n t u . Już t e r a z i d e n t y c z n e 
lub b a r d z o z b l i ż o n e s t a n o w i s k a P o l s k i i 
F r a n c j i w w i e l u b a r d z o w a ż n y c h p r o b l e -
m a c h m i ę d z y n a r o d o w y c h s t a n o w i ą d o b r y 
p r z y k ł a d w s p ó ł d z i a ł a n i a p a ń s t w o r ó ż -
n y c h s y s t e m a c h s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n y c h n a 
r z e c z u m o c n i e n i a p o k o j u w E u r o p i e i na 
ś w i e c i e . 

K o ń c z ą c o d p o w i e d ź na to p y t a n i e 
c h c i a ł b y m p o d k r e ś l i ć , ż e D e k l a r a c j a o 
p r z y j a ź n i i w s n ó ł p r a c y , j a k a p o d p i s a n a 
zos ta ła m i ę d z v P o l s k ą a F r a n c j ą w c za -
sie w i z y t y E d w a r d a G i e r k a w p a ź d z i e r -
n i ku 1972 r o k u pa z i e m i f r a n c u s k i e j , j e s t 
k o n s e k w e n t n i e r e a l i z o w a n a i s t a n o w i k i e -
r u n e k da l s zych d y p l o m a t y c z n y c h p o s z u k i -
w a ń na d r o d z e p o l s k o - f r a n c u s k i c h w y s i ł -
k ó w na r z e c z s z e r o k i e j m i ę d z y n a r o d o w e j 
w s p ó ł p r a c y . 

PYTANIE 
— A jeś l i chodz i o w s p ó ł p r a c e g o s p o -

da rc zą m i ę d z y F r a n c j ą a P o l s k ą ? 

ODPOWIEDŹ 

-—- T e m a t r ó w n i e ż b a r d z o sze rok i . W 
p a ź d z i e r n i k u 1972 r o k u w czas ie p o b y t u 
w e F r a n c j i E d w a r d a G i e r k a o p r ó c z w s p o -
m n i a n e j j u ż D e k l a r a c j i o p r z y j a ź n i p o d p i -
sano t a k ż e 10- le tn i u k ł a d o r o z w o j u 
w s p ó ł p r a c y g o s p o d a r c z e j , p r z e m y s ł o w e j i 
n a u k o w o - t e c h n i c z n e j . W a r t o p o d k r e ś l i ć , ż e 
P o l s k a j e s t p a ń s t w e m , z k t ó r y m p a r t n e r -
s t w o c e n i o n e j e s t w św i e c i e . 

P r z y p o m n i j m y , ż e P o l s k a j e s t o b e c n i e 
n a j w i ę k s z y m w E u r o p i e p r o d u c e n t e m i 
e k s p o r t e r e m s ia rk i , z a j m u j e d r u g i e m i e j -
sce j a k o p r o d u c e n t w a g o n ó w k o l e j o w y c h , 
ó s m e m i e j s c e w ś w i e c i e j a k o p r o d u c e n t 
c y n k u o ra z m a s z y n b u d o w l a n y c h i d r o -
g o w y c h , d w u n a s t e j a k o p r o d u c e n t s ta t -
k ó w , d z i e s i ą t e j a k o w y t w ó r c . a stal i . Z a j -
m u j e j e d n o z p i e r w s z y c h m i e j s c j a k o p r o -
d u c e n t m i e d z i . D y n a m i c z n i e r o z w i j a s i ę 
p o l s k i p r z e m y s ł e l e k t r o n i c z n y , e l e k t r o -
t e c h n i c z n y o r a z o b r a b i a r k o w y . P o l s k a to 
t a k ż e c z w a r t y p r o d u c e n t w ę g l a w ś w i e -
c ie , co w d z i s i e j s z e j s y t u a c j i e n e r g e t y c z -
n e j m a s z c z e g ó l n e z n a c z e n i e . P o l s k a d o -
cen ia p o t e n c j a ł g o s p o d a r c z y F r a n c j i i p o -
d o b n i e j a k w s p r a w a c h p o l i t y c z n y c h , t ak 
i g o s p o d a r c z y c h n a d a j e f r a n c u s k i e m u 
p a r t n e r o w i r a n g ę u p r z y w i l e j o w a n ą p o ś r ó d 
p a ń s t w zachodn i ch . W w y n i k u 10- l e tn i e -
g o u k ł a d u o w s p ó ł p r a c y g o s p o d a r c z e j u -
t w o r z o n o p o l s k o - f r a n c u s k ą m i ę d z y n a r o d o -
w ą k o m i s j ę w s p ó ł p r a c y g o s p o d a r c z e j . 
P r z y p o m n i j m y , ż e p i e r w s z a j e j ses ja o d -
b y ł a s ię w W a r s z a w i e w 1973 r o k u pod 
p r z e w o d n i c t w e m pana V a l é r y G i s c a r d 
d 'Es ta ing , k t ó r y w ó w c z a s s p r a w o w a ł f u n k -
c j ę m i n i s t r a g o s p o d a r k i i f i n a n s ó w . 

O g ó l n i e m o ż n a p o w i e d z i e ć , ż e p o l s k o -
f r a n c u s k a w y m i a n a h a n d l o w a s z c z e g ó l n e -
g o n a b r a ł a r o z m a c h u p o w i z y c i e E d w a r d a 
G i e r k a w e F r a n c j i . K i e d y p r z e d w i z y t ą 
w y m i a n a h a n d l o w a w y n o s i ł a n i e c a ł y m i -
l i a r d f r a n k ó w , to j u ż w 1974 r o k u w y n o -
s i ła p o n a d 3 m i l i a r d y . N i e t y l k o t e m p o 
w y m i a n y , a l e i j e j s t ruk tu ra r o z w i j a s i ę 
w sposób z a d o w a l a j ą c y . O b e c n i e F r a n c j a 
z a j m u j e p i ą t e m i e j s c e w p o l s k i c h s t o sun -
k a c h h a n d l o w y c h z p a ń s t w a m i z a c h o d n i -
m i . I s t n i e j ą j e d n a k m o ż l i w o ś c i , k t ó r y c h 
w y k o r z y s t a n i e d o p r o w a d z i ł o b y d o z a j ę c i a 
p r z e z F r a n c j ę j e d n e g o z p i e r w s z y c h 
m i e j s c . T y m b a r d z i e j ż e i s t n i e j ą c e u ł a t -
w i e n i a k r e d y t o w e o t w i e r a j ą spo r e m o ż l i -
w o ś c i r o z s z e r z e n i a w s p ó ł p r a c y . D z i e d z i n ą , 
w k t ó r e j i s tn i e j ą n a j b a r d z i e j i n t e r e s u j ą c e 
m o ż l i w o ś c i j e s t k o o p e r a c j a p r z e m y s ł o w a . 
O t o k i l k a p r z y k ł a d ó w t e j k o o p e r a c j i , k t ó -
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0 związkach 
serdecznych 
1 solidnych miedzy 
obydwu krajami 
Tradycyjna przyjaźń między Francją, i Polską nabrała w ostatnich 
latach nowego, głębszego znaczenia. W przeddzień wizyty 
Prezydenta Francji w Polsce p. "Valéry Giscard d'Estaing udzielił 
nam wywiadu Ambasador Francji w Polsce, p. Louis Dauge. 

M. Louis Dauge, Ambassadeur de 
France en Pologne, a bien voulu ac-
corder un entretien à „La Semaine Po-
lonaise" et répondre à des questions 
relatives aux liens divers unissant les 
deux pays. 

Sur les relations actuelles entre la 
France et la Pologne, M. Louis Dauge 
a tenu à insister sur le fait qu'elles 
furent et sont toujours amicales, que 
les relations traditionnelles furent res-
serrées au cours de la seconde guerre 
mondiale pendant le combat commun 
contre l'envahisseur hitlérien. S'il est 
vrai que la France et la Pologne ap-
partiennent chacune à des systèmes 
socio-politiques différents et différen-
tes sont les voies qu'elles se sont défi-
nies, toutefois il faut mettre en relief 
ce qui relie les deux pays et non ce 
qui les partage. Ceci est accompli de 
part et d'autre avec un intérêt com-
mun. On peut dire que le caractère 
des relations actuelles peut servir de 
modèle. Les visites réciproques que se 
font les membres des gouvernements 
des deux pays, l'échange de délégations 
dans, tous les domaines et d tous les 
échelons, les colloques, stages, la co-
opération économique, tout permet de 
dire que les relations franco-polonai-
ses sont en plein développement. 

En ce qui concerne l'évolution de 
l'amitié au cours de ces dernières an-
nées, il faut remonter d l'année 1966 
quand le président de la France, 
Charles de Gaulle, accomplit des dé-
marches concrètes pour la détente. En 
1967, la visite du président de Gaulle 
en Pologne eut une importance pri-
mordiale pour les relations franco-po-
lonaises. Enfin, la visite que fit en 
1972 Edward Gierek en France, fut 
décisive, à ce moment une Déclara-
ton d'Amitié fut signée de même qu'un 
accord portant sur une coopération 
économique, scientifique et technique, 
ce, pour une durée de dix années. Ce 
développement dynamique des rela-
tions économiques a resserré encore 
davantage les contacts entre les deux 
pays et leur a donné un nouveau con-
tenu. 

Quant aux possibilités à venir, il 
faut les développer davantage encore 
car on ne peut considérer ce qui exis-
te comme suffisant. Dans le domaine 
de l'économie, il faut se compléter mu-
tuellement pour que cette coopération 
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PYTANIE 

— C o P a n sądz i , p a n i e A m b a s a d o r z e , 
o o b e c n y m s t a n i e s t o s u n k ó w m i ę d z y 
F r a n c j ą i P o l s k ą ? 

ODPOWIEDŹ 
— M ó w i ą c o s tosunkach f r a n c u s k o -

po l sk i ch , t r z e b a p r z e d e w s z y s t k i m p o d -
kreś l i ć , ż e z a w s z e o n e b y ł y i są p r z y -
j a zne . T a p r z y j a ź ń , ł ą c ząca F r a n c j ę i P o l -
skę, p o s i a d a w i e l o w i e k o w e t r a d y c j e . Z a -
w s z e k o n t a k t y i z w i ą z k i m i ę d z y o b y d w u 
k r a j a m i b y ł y ż y w e i s e rdec zne . Z a c i e -
śn i ł y s i ę one j e s z c z e b a r d z i e j w o k r e s i e 
I I w o j n y ś w i a t o w e j — w e w s p ó l n e j w a l -
ce p r z e c i w k o h i t l e r o w s k i e m u n a j e ź d ź c y . 
D o t e g o n a l e ż y j e s z c z e dodać , ż e m i ę d z y 
F r a n c j ą i P o l s k ą n i g d y n i e b y ł o i n i e m a 
s p o r n y c h p r o b l e m ó w , m o g ą c y c h r z u c i ć 
c i eń n a w z a j e m n e s tosunk i . C o p r a w d a , 
F r a n c j a i P o l s k a n a l e ż ą do r ó ż n y c h s y -
s t e m ó w s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n y c h i r ó ż n e są 
d r o g i , j a k i e s o b i e n a k r e ś l i ł y o b y d w a k r a -
j e , a l e w a ż n e j e s t u w y p u k l a n i e a k c e n t ó w , 
k t ó r e nas łączą , a n i e t ych , k t ó r e d z i e -
lą . T o c z y n i m y w s p ó l n i e i z p o ż y t k i e m 
d l a s p r a w y . 

D z i ś m o ż n a p o w i e d z i e ć , ż e s t osunk i m i ę -
d z y F r a n c j ą i P o l s k ą — k r a j a m i o r ó ż -
n y c h u s t r o j a c h s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n y c h — 
m a j ą c h a r a k t e r m o d e l o w y , m o g ą b y ć 
p r z y k ł a d e m d l a i n n y c h p a ń s t w . P o s i a d a -
j ą o n e k o n k r e t n ą t r eść : w i e l e m a m y 
w s p ó l n y c h s p r a w d o p r z e d y s k u t o w a n i a — 
i t e m u służą w p r o w a d z o n e od w i z y t y E d -
w a r d a G i e r k a w e F r a n c j i r e g u l a r n e k o n -
s u l t a c j e m i ę d z y r e s o r t o w e — i w i e l e m a -
m y d o z r o b i e n i a , t zn. p r a g n i e m y j a k n a j -
s z e r z e j r o z w i j a ć z a p o c z ą t k o w a n y p r o c e s 
k o o p e r a c j i . 

F r a n c u s k o - p o l s k i e s tosunk i c h a r a k t e -
r y z u j e d z i ś w e w s z y s t k i c h d z i ed z inach 
d y n a m i c z n y r o z w ó j . D o w o d e m t e g o m o -
gą b y ć c h o ć b y l i c z n e w z a j e m n e w i z y t y 
c z ł o n k ó w r z ą d ó w o b y d w u k r a j ó w , d e l e -
g a c j i n a r ó ż n y c h s z c z e b l a c h i w r ó ż n y c h 
d z i ed z inach , k o l o k w i a , s taże , a p r z e d e 
w s z y s t k i m w s p ó ł p r a c a g o s p o d a r c z a . O d 
w i z y t y w p a ź d z i e r n i k u 1972 r o k u E d w a r -
da G i e r k a w e F r a n c j i w y m i a n a h a n d l o w a 
m i ę d z y o b y d w u k r a j a m i z n a c z n i e w z r o s ł a . 
M o ż n a k r ó t k o s t w i e r d z i ć , ż e f r a n c u s k o -
p o l s k i e s t osunk i są w p e ł n y m r o z w o j u . 

PYTANIE 

— J a k P a n a zdaniem, p a n i e A m b a s a -
dor ze , r o z w i n ę ł a s ię w os ta tn i ch latach 
t r a d y c y j n a p r z y j a ź ń f r a n c u s k o - po l ska , 
w z m o c n i o n a k o n k r e t n ą w s p ó ł p r a c ą g o -
spoda r c zą m i ę d z y F r a n c j ą i P o l s k ą ? 

ODPOWIEDŹ 

— B y o d p o w i e d z i e ć na to p y t a n i e , t r z e -
ba w r ó c i ć d o l a t s z eśćdz i e s i ą t ych , k i e d y 
to z i n i c j a t y w y ó w c z e s n e g o p r e z y d e n t a 
F r a n c j i C h a r l e s d e G a u l l e ' a zos ta ła o -
t w a r t a n o w a k a r t a w d z i e j a c h s t o s u n k ó w 
f r a n c u s k o - p o l s k i c h . J e g o w i z y t a w P o l s c e 
w e w r z e ś n i u 1967 r o k u w z a s a d n i c z y s p o -
sób w p ł y n ę ł a na o ż y w i e n i e i z a c i e ś n i e n i e 
k o n t a k t ó w m i ę d z y o b y d w o m a k r a j a m i . 
W i z y t a w p a ź d z i e r n i k u 1972 r o k u E d w a r -
da G i e r k a w e F r a n c j i nada ł a zaś f r a n -
c u s k o - p o l s k i m s t o s u n k o m i w s p ó ł p r a c y 
p r a w d z i w y r o z m a c h . P o d p i s a n o w t e d y 
D e k l a r a c j ę o p r z y j a ź n i i w s p ó ł p r a c y m i ę -
d z y P o l s k ą i F r a n c j ą o raz 10-let.nią u -
m o w ę o w s p ó ł p r a c y g o s p o d a r c z e j , p r z e -
m y s ł o w e j i n a u k o w o - t e c h n i c z n e j , p o p a r -
tą u d z i e l o n y m i P o l s c e p r z e z F r a n c j ę k r e -
d y t a m i , k t ó r e w m i a r ę w z r a s t a j ą c y c h z a -
k u p ó w p r z e z P o l s k ę d ó b r i n w e s t y c y j n y c h 
z w i ę k s z y ł y s ię od t e go czasu t r z y k r o t -
nie . 

O d t ą d m o ż n a m ó w i ć , że s t osunk i m i ę -
d z y F r a n c j ą i P o l s k ą są p r z y k ł a d o w e , a 
j a k w a ż n e znac z en i e m i a ł o p o d p i s a n i e 10-
l e t n i e j u m o w y o w s p ó ł p r a c y g o s p o d a r -
c ze j , n a u k o w e j i t e c h n i c z n e j ś w i a d c z y 
d y n a m i c z n y r o z w ó j t e j w s p ó ł p r a c y i f a k t , 
ż e n a s t ę p n i e p o d o b n e u m o w y p o d p i s a ł y 
i i nne p a ń s t w a . T e n d y n a m i c z n y r o z w ó j 
s t o s u n k ó w g o s p o d a r c z y c h zac i e śn i ł j e s z -
c z e b a r d z i e j k o n t a k t y m i ę d z y o b y d w u 
k r a j a m i , n a p e ł n i ł t r a d y c y j n ą p r z y j a ź ń n o -
w ą t reśc ią . 

PYTANIE 

— C z y u w a ż a P a n , p a n i e A m b a s a d o -
r ze , ż e i s tn i e j ą j e s z c z e i n n e m o ż l i w o ś c i 
r o z w o j u w s p ó ł p r a c y g o s p o d a r c z e j , t e c h -
n i c z n e j i n a u k o w e j ? 

ODPOWIEDŹ 

— W s p ó ł p r a c ę tę n a d a l p r a g n i e m y r o z -
w i j a ć , g d y ż n i e u w a ż a m y , iż j e s t ona j u ż 
w y s t a r c z a j ą c a . W d z i e d z i n i e g o s p o d a r c z e j 
chodz i o to , b y w z a j e m n i e s ię uzupe łn iać , 
b y w s p ó ł p r a c a ta p r z y n o s i ł a o b o p ó l n e k o -
r zyśc i . P o l s k a j e s t k r a j e m b o g a t y m w ta -
k i e s u r o w c e , j a k : w ę g i e l , m i e d ź , s ia rka , 
sód, k t ó r e F r a n c j a i m p o r t u j e . P o d p i s a n o 
j u ż i n t e r e s u j ą c ą u m o w ę w s p r a w i e p r o -
d u k c j i k a b l i t e l e f o n i c z n y c h w O ż a r o w i e 
pod W a r s z a w ą , k t ó r e z k o l e i F r a n c j a 
c z ę ś c i o w o zakup i . W b l i s k i e j p e r s p e k t y -
w i e j e s t j u ż p o d p i s a n i e u m o w y w spra -
w i e w ę g l a — P o l s k a o t r z y m a od F r a n c j i 
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ra, p o d k r e ś l a m , c z e k a j e s z c z e na s w ó j p e ł -
n y r o z w ó j . 

A w i ę c p o l s k i p r z emy i s ł m o t o r y z a c y j n y 
p r o d u k u j e a u t o b u s y w k o o p e r a c j i z „ B e r -
l i e t e m " , a t e l e k o m u n i k a c y j n y z „ C i t - A l c a -
t e l " c e n t r a l e t e l e f o n i c z n e . P o l s k i p r z e m y s ł 
e l e k t r o n i c z n y — z „ B r a n d t e m - T h o m s o -
n e m " — m a g n e t o f o n y . P o l s k i e p r z e d s i ę -
b i o r s t w o „ V a r i m e x " — z f r a n c u s k i m 
S A C M M — m a s z y n y w ł ó k i e n n i c z e o r a z 
po l sk i „ M e t r o n e x " — z f r a n c u s k i m „ L o -
g o b a c " — u r z ą d z e n i a k o m p u t e r o w e . J e d -
no z w a ż n i e j s z y c h m i e j s c w k o o p e r a c j i 
z a j m u j e p r z e m y s ł c h e m i c z n y , t ak z e 
w z g l ę d u na l i c z b y , j a k i na ska l ę p o r o -
z u m i e ń . N a s z c z e g ó l n ą u w a g ę z a s ł u g u j e 
t a k ż e p o l s k o - f r a n c u s k a w s p ó ł p r a c a t e c h -
n i c z n a na r y n k a c h t r z ec i ch . I t ak p o l s k i 
p r z e m y s ł w k o o p e r a c j i z f r a n c u s k ą f i r m ą 
„ C r e b s " b u d u j e w T u r c j i f a b r y k ę sody , a z 

O 
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k r e d y t y i n w e s t y c y j n e , a P o l s k a d o s t a r c z y 
z k o l e i F r a n c j i t e g o c e n n e g o s u r o w c a e -
n e r g e t y c z n e g o . L e c z n i e t y l k o chodz i o 
b a z ę s u r o w c o w ą . I s t n i e j ą j u ż i n t e r e s u j ą c e 
u m o w y f r a n c u s k o - p o l s k i e w s p r a w i e p r o -
d u k c j i c e n t r a l t e l e f o n i c z n y c h , w d z i e d z i -
n i e c h e m i i , p r z e m y s ł u m a s z y n o w e g o , i n -
f o r m a t y k i i n a d a l p o s z u k i w a ć b ę d z i e m y 
m o ż l i w o ś c i w s p ó ł p r a c y g o s p o d a r c z e j , d ą -
żąc d o w y r ó w n a n i a b i l ansu p ł a t n i c z e g o 
w h a n d l u m i ę d z y F r a n c j ą i P o l s k ą , co 
j e s t w a r u n k i e m d a l s z e g o r o z w o j u t e j 
w s p ó ł p r a c y . 

W s p ó ł p r a c a n a u k o w a i t e c h n i c z n a r ó w -
n i e ż ż y w o r o z w i j a s ię m i ę d z y n a s z y m i 
k r a j a m i , w r ó ż n y c h d z i e d z i n a c h — m i ę -
d z y u n i w e r s y t e t a m i , o ś r o d k a m i n a u k o w o -
b a d a w c z y m i , l a b o r a t o r i a m i i tp . N a p o d -
s t a w i e d o ś w i a d c z e ń os t a tn i ch l a t d o c h o -
d z i m y d o w n i o s k u , że k o n i e c z n e j e s t o -
b ë c n i e -podp isan ie i w te j d z i e d z i n i e r a -
m o w e j u m o w y , k t ó r a o k r e ś l i o g ó l n e z a -
sady t e j w s p ó ł p r a c y , ś r o d k i i m o ż l i w o ś c i 
r e a l i z a c j i w s p ó l n i e p o d j ę t y c h b a d a ń i 
prac . I ta d z i e d z i n a nas z e j w s p ó ł p r a c y 
j e s t r ó w n i e ż d o w o d e m s e r d e c z n e j p r z y -
j a ź n i i d o b r y c h s t o s u n k ó w m i ę d z y F r a n -
c j ą i P o l s k ą , g d y ż i n a c z e j d a l s z y r o z w ó j 
t e j w s p ó ł p r a c y n i e m i a ł b y sensu. 

PYTANIE 
— J a k i e z n a c z e n i e b ę d z i e m i a ł a w i z y t a 

w P o l s c e P r e z y d e n t a R e p u b l i k i F r a n c u s -
k i e j , V a l é r y G i s c a r d d 'Es t a ing , d la d a l -
s z e go r o z w o j u s t o s u n k ó w m i ę d z y F r a n c j ą 
i P o l s k ą o r a z d la s t w o r z e n i a n o w y c h m o -
ż l i w o ś c i i f o r m z b l i ż e n i a m i ę d z y o b y d w u 
k r a j a m i ? 

f r a n c u s k i m p r z e d s i ę b i o r s t w e m „ E n s a " i d e n -
t y c z n ą f a b r y k ę w Ind i a ch . P o m y ś l n i e r o z -
w i j a s ię t a k ż e p o l s k o - f r a n c u s k a w s p ó ł p r a -
ca n a u k o w o - t e c h n i c z n a . N a u w a g ę z a s łu -
g u j e tu w s p ó ł d z i a ł a n i e w z a k r e s i e b a d a ń 
t e c h n o l o g i c z n y c h w h u t n i c t w i e , e l e k t r o n i -
ce, i n f o r m a t y c e , t e l e k o m u n i k a c j i o r a z w 
d z i e d z i n i e p o k o j o w e g o w y k o r z y s t a n i a e -
n e r g i i a t o m o w e j . 

D o t e g o k r ó t k i e g o p r z e g l ą d u p o l s k o -
f r a n c u s k i e j w s p ó ł p r a c y n a l e ż y d o d a ć k i l -
ka s ł ó w o p o l s k o - f r a n c u s k i c h k o n t a k t a c h 
k u l t u r a l n y c h . 

M i m o ż e m ó w i m y o n i ch n a o s t a tn im 
m i e j s c u , to z c a ł y m n a c i s k i e m t r z e b a p o d -
k r eś l i ć , ż e s t a n o w i ą one b a r d z o w a ż n y r o z -
dz i a ł p o l s k o - f r a n c u s k i c h s t o s u n k ó w . P o l -
ska n a l e ż y do p a ń s t w , k t ó r e t r a d y c y j n i e 
b y ł y c h ę t n y m o d b i o r c ą k u l t u r y f r a n c u s -
k i e j . T r a d y c j e te zos ta ł y w p e ł n i p o d t r z y -
m a n e i u p o w s z e c h n i o n e p r z e z P o l s k ę L u -
d o w ą . J ę z y k f r a n c u s k i p r z e ż y w a w P o l -
sce p r a w d z i w y r enesans i to z a r ó w n o w 

ODPOWIEDŹ 

— O d r a z u p r a g n ę p o d k r e ś l i ć , ż e b ę -
d z i e t o p i e r w s z a w i z y t a P r e z y d e n t a V a -
l é r y G i s c a r d d 'Es ta ing w k r a j u s o c j a l i -
s t y c z n y m . N i e j e s t to p r z y p a d e k . W o d -
p o w i e d z i na w i z y t ę w e F r a n c j i E d w a r d a 
G i e r k a , o b e c n y P r e z y d e n t F r a n c j i p r a g -
n i e p o d k r e ś l i ć k o n t y n u a c j ę s e r d e c z n e j 
p r z y j a ź n i z P o l s k ą , b l i s k i c h z w i ą z k ó w i 
u p r z y w i l e j o w a n i e P o l s k i . 

W i z y t a ta p r z y p a d a na w a ż n y p o l i t y c z -
n i e w ż y c i u E u r o p y o k r e s — k o ń c o w e j 
f a z y p r a c g e n e w s k i e j K o n f e r e n c j i W s p ó ł -
p r a c y i B e z p i e c z e ń s t w a w E u r o p i e . I 
F r a n c j a , i P o l s k a , d a j ą j u ż o b e c n i e p r z y -
k ł ad d o b r y c h d w u s t r o n n y c h s t o s u n k ó w 
k r a j ó w o r ó ż n y c h u s t r o j a c h s p o ł e c z n o - p o -
l i t y c z n y c h w E u r o p i e , n i e j e d n o k r o t n i e o -
p o w i a d a ł y s ię i d z i a ł a ł y na r z e c z b e z p i e -
c z e ń s t w a i w s p ó ł p r a c y w E u r o p i e . W i z y t a 

s z k o l n i c t w i e , j a k i w l i t e r a tu r z e . Z ko le i 
w e F r a n c j i z n a n e są p r z y k ł a d o w o t ak i e 
n a z w i s k a w s p ó ł c z e s n y c h po l sk i ch t w ó r -
c ó w , j a k L u t o s ł a w s k i , P e n d e r e c k i i B a i r d 
w m u z y c e , G r o t o w s k i i K a n t o r w sztuce 
t e a t r a l n e j . P o l a c y s zc zycą s ię w i e l k i m i o -
s i ą g n i ę c i a m i w p las t y ce . Z n a j d u j ą u zna -
n i e w „s t o l i c y a r t y s t ó w i t w ó r c ó w " j aką 
j e s t P a r y ż . 

PYTANIE 
— J a k ocen i a z b l i ż a j ą c ą s ię w i z y t ę P r e -

z y d e n t a F r a n c j i w P o l s c e r z ą d po lsk i , 
k t ó r e g o j es t p a n A m b a s a d o r p r z e d s t a w i -
c i e l e m ? 

ODPOWIEDŹ 
— R z ą d p o l s k i p r z y w i ą z u j e w i e l k i e z n a -

c z en i e do t e j w i z y t y . N i e w ą t p l i w i e p r z y -
c z y n i s ię ona do d a l s z e g o r o z w o j u s t osun-
k ó w p o l s k o - f r a n c u s k i c h . P r e z y d e n t F r a n -
c j i p o w i t a n y z o s t an i e w P o l s c e j a k o 
p r z e d s t a w i c i e l p a ń s t w a , k t ó r e z d o b y ł o s o -
b i e w i e l k i a u t o r y t e t na a r e n i e m i ę d z y n a -
r o d o w e j , P a ń s t w a , z k t ó r y m P o l s k ę łączą 
w i ę z y t r a d y c y j n e j p r z y j a ź n i i w s p ó ł c z e s -
n e j w s p ó ł p r a c y . N i e m u s z ę p r z e k o n y w a ć 
n i k o g o , że s p o ł e c z e ń s t w o p o l s k i e p o w i t a 
P r e z y d e n t a V a l é r y G i s c a r d d 'Es t a ing z e 
znaną w ś w i e c i e p o l s k ą gośc innośc i ą i 
se rdecznośc i ą . P r e z y d e n t F r a n c j i b ę d z i e 
m ó g ł s i ę b e z p o ś r e d n i o i osob i śc i e p r z e k o -
nać o uczuc i ach , j a k i m i n a r ó d p o l s k i d a -
r z y j e g o o j c z y z n ę . 

Rozmawiał: HENRYK KAWKA 

P r e z y d e n t a F r a n c j i w P o l s c e s t a n o w i s k o 
o b u z a p r z y j a ź n i o n y c h p a ń s t w m o c n o p o d -
kreś l i . 

W i z y t a P r e z y d e n t a V a l é r y G i s c a r d d 'Es -
t a i n g b ę d z i e też o k a z j ą do p o d s u m o w a n i a 
r e z u l t a t ó w d o t y c h c z a s o w e j d w u s t r o n n e j 
w s p ó ł p r a c y m i ę d z y F r a n c j ą i P o l s k ą i z a -
p e w n e nada f r a n c u s k o - p o l s k i m s t o s u n k o m 
n o w y impu l s . P o d p i s a n y c h z o s t an i e s ze -
r e g d o k u m e n t ó w , k t ó r e z a p e w n i ą da l s zy , 
s z e r ok i r o z w ó j t r a d y c y j n y c h , p r z y j a z n y c h 
i s o l i d n y c h z w i ą z k ó w m i ę d z y F r a n c j ą i 
P o l s k ą . C h o d z i tu n i e t y l k o o d o b r e s to -
sunk i m i ę d z y p a ń s t w a m i , r z ą d a m i , a l e i 
n a r o d a m i , o z b l i ż e n i e i w z a j e m n e l eps ze 
p o z n a n i e s ię . co p r z y t ak s z e r o k o p o j ę t e j 
w s p ó ł p r a c y i k o o p e r a c j i m i ę d z y F r a n c j ą i 
P o l s k ą j e s t n i e o d z o w n e . C h o d z i o to, b y 
w e F r a n c j i d o b r z e z n a n o dz i s i e j s zą P o l -
skę, a w P o l s c e — dz i s i e j s zą F r a n c j ę . 

Rozmawiała: URSZULA KOZIEROWSKA 

Suite de la page 5 

soit bénefique de part et d'autre. La Polo-
gne est riche en diverses matières pre-
mières que la France importe, un accord 
intéressant a été passé pour la produc-
tion de câbles téléphoniques d Ożarów 
près de Varsovie, câbles que la France 
achètera en partie. D'autres accords 
vont être signés pour le charbon, il 
y a encore la production de centrales 
téléphoniques, la production chimique, 
l'industrie mécanique, l'informatique, 
puis encore tous les accords passés 
entre les universités, centres de recher-

che, scientifiques... autant de preuves 
des bonnes relations existantes. 

La visite du Président Valéry Gis-
card d'Estaing en Pologne est la pre-
mière qu'il rendra d un pays socialis-
te. Ce n'est pas l'effet du hasard, l'ac-
tuel président de la France répond à 
la visite qu'Edward Gierek, fit en 
France et il tient à souligner la con-
tinuation des accents, de cette amitié, 
de tous les liens étroits existants. De 
nombreux documents seront signés 
alors. Il s'agit à ce que la Pologne 
d'aujourd'hui soit bien connue en 
France et que la France d'aujourd'hui 
soit tout aussi connue en Pologne. 

związkach serdecznych 
i solidnych 

między obydwu krafami 
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Grand Prix dla Ireny Szewińskief 
N i e d a w n o i n f o r m o w a l i ś m y , że 

na j l epsza polska l ekkoat l e tka p. 
I r ena Szew ińska o t r z yma ła nag ro -
dę spo r tową pod nazwą „ L e Coq 
d 'Or 1974". T o cenione w św iec i e 
s p o r t o w y m w y r ó ż n i e n i e zostało 
p r zy znane p. I r en i e S z e w i ń s k i e j 
przez f rancusk i mies ięczn ik spo r -
t o w y „ A t h l é t i s m e M a g a z i n e " . P o d a -
jąc t ę w i a d o m o ś ć zapow i edz i e l i śmy 
jednocześnie , iż pani I r ena S z e w i ń -
ska p r z y b ę d z i e w m a j u p o n o w n i e 
do P a r y ż a , aby o t r z ymać ko l e jną 
f rancuską nagrodę spor tową . N a -
groda, k tórą ostatnio o t r zyma ła m. 
in. po lska spor tsmenka nosi n a z w ę 
„ G r a n d P r i x de l ' A c a d é m i e des 
Sports — 1974". N a d a j e się ją za 
w y b i t n e os iągnięc ia spor towe . 

Tego roczna uroczystość nadania 
nagród w p a r y s k i m k lub ie „Ce r c i e 
I n t e r a l l i é " m ia ła n i e z w y k ł ą op ra -
wę . P o raz p i e r w s z y b o w i e m od 
czasu dz ia ła lności A k a d e m i i S p o r -
tu nagrody w r ę c za ł P r e z y d e n t R e -
publ ik i F rancusk i e j p. V a l é r y G is -
card d 'Esta ing oraz prezes A k a d e -
mi i p. Jean de Beaumont . P o l s k i e j 
l ekkoat l e tce nag rodę w r ę c z y ł oso-
biśc ie P r e z y d e n t Repub l i k i F rancus -
k i e j . W c i ep ł ym s e rdec znym p r z e -
m ó w i e n i u podkreś l i ł zasługi p. I r e -
n y S z e w i ń s k i e j dla po l sk i e go spo r -
tu. 

W ce remon i i w r ę c z en i a nagród 
udzia ł w z i ą ł ambasador PRL . w e 
F r a n c j i p. Em i l W o j t a s z e k , min is t e r 
ośw ia ty R e n é H a b y i sekre tarz 
stanu do s p r a w spor tu i m ł o d z i e -
ży p. P i e r r e Mazeaud . 

1 
Przemawia Prezydent Republiki 
Francuskiej p. V. Giscard d'Estaing 
2 
Prezydent Giscard d'Estaing wrę-
cza nagrodę Irenie Szewińskiej 

Zdjęcia: WŁADYSŁAW SŁAWNY 



S p o t k a n i a 
z Polską 

Polacy serdecznie witają Prezydenta Republiki Francuskiej p. Valéry Giscard d'Estaing; witają go 
jak przyjaciela, jak dobrego znajomego. Wie pierwsza to bowiem jego wizyta 

w Polsce, nie pierwszy też kontakt z Polakami. Dziś chcielibyśmy przypomnieć tylko 
niektóre spotkania p. Valéry Giscard d'Estaing z przedstawicielami narodu polskiego i Polonią. 

1 • 2 
Październik 1973 r. Valéry 
Giscard d'Estaing podczas po-
bytu w Polsce spotkał się z 
I Sekretarzem KC PZPR Ed-
wardem Gierkiem i Premie-
rem Piotrem Jaroszewiczem 
3 
Styczeń 1975 r. Prezydent Va-
léry Giscard d'Estaing przy-
jął bawiącego w Paryżu wi-
cepremiera M. Jagielskiego 
<a 
Marzec 1974 r. Valéry Giscard 
d'Estaing (wówczas minister 
finansów i gospodarki) przyjął 
przebywającego w Paryżu 
ministra przemysłu chemicz-
nego (obecnego ministra han-
dlu zagranicznego) Jerzego Ol-
szewskiego. Z lewej ambasa-
dor PRL Emil W^t^Ë?!^ 
S 
Lipiec 1972 r. Valéry Giscard 
d'Estaing przybył do Amba-
sady PRL w Paryżu na przy-
jęcie wydane. z okazji święta 
narodowego Polski Ludowej 
G 

1974 r. Po zwycięstwie dru-
jżyny piłkarskiej Saint-Etienne 
Prezydent Valéry Giscard 
d'Estaing spełni za chwilę to-
ast z jej kapitanem G. Beretą 

7 i" 3 
Foire de Paris 1972 r. Va-
léry Giscard d'Estaing odwie-
dził pawilon polski, gdzie był 
serdecznie witany przez go-
spodarzy i liczną Polonię 





Francja 
cieszyła sią zawsze 
szacunkiem 
i sympatią Polaków 
Pragnąc zapoznać Czytelników z działalnością Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Francuskiej 
w Kraju, poprosiliśmy jego przewodniczącą, wicemarszałka Sejmu PRL 
panią prof. dr Halinę Skibniewską o przedstawienie^celów, zadań i.dorobku Towarzystwa 
w dziedzinie rozszerzania i umacniania polsko-francuskich związków. Oto jej wypowiedź. 

Franc j ę i Po l skę łączy ły zawsze mocne w i ę z y w dziedzinie m y -
śli, l i teratury , sztuki i nauki. Is tn ie jące zw iązk i m iędzy naszymi 
narodami, obe jmu jące tak s ferę uczuć, j ak i s ferę rac j i , m a j ą 
w i ę c charakter t r a d y c y j n y i t rwa ły . H is to rycy w y w o d z ą j e od 
na jdawn ie j s zych czasów państwowośc i polskie j . Ostatnie w i ek i 
utkały szczególnie gęstą tkanką historyczne współza leżności m i ę -
dzy naszymi narodami, udowadn ia jąc , że Po lska silna i Franc ja 
silna, łączące swe wys i ł k i na rzecz pokoju, niezależności i zbl i -
żenia między narodami są niezbędne dla r ó w n o w a g i na europe j -
skim kontynencie . 

Dz ięk i l i c znym po lsko- f rancusk im zw iązkom powsta ł n ie jeden 
w i e l k i rozdział w dzie jach wza j emnych , a także w dzie jach cy -
wi l i zac j i , kul tury i nauki ogó lno ludzkie j . Jeśl i m ó w i się o ich 

Prof. dr Halina Skibniewską, wicemarszałek Sejmu PRL, Pod-
pisuje deklarację Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Francuskiej 

trwałości to dlatego, że splatały one nie ty lko doraźne, mnie j 
lub bardz ie j koniunkturalne k ierunki pol i tyczne, ale dlatego, że 
obe jmowa ły całe szerokie dziedziny, jak równ ie ż a f i l i ac j e ro -
dzinne, l i czone w setkach tysięcy mieszanych małżeństw. N iech 
symbo lem tych w ięz i będz ie f ak t , że to właśnie F r y d e r y k Jol iot-
Curie by ł wspó łza łożyc ie l em i an imatorem narodzonego w la -
tach drug ie j w o j n y św i a t owe j Stowarzyszen ia „F rance -Po l ogne " , 
s towarzyszenia p r zy j a źn i dwóch narodów. 

Geneza powstania 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Francuskiej 

I w Po lsce także emoc ja i rac ja sprawi ły , że natychmiast po 
wo jn ie , na j t rag iczn ie j sze j w dz ie jach Po lsk i i ludzkości, zaczęły 
powstawać stowarzyszenia p r z y j a źn i i komi te ty wspó łpracy z 
Franc ją m. in. w Łodz i , Warszaw ie , Gdyni , a następnie w e 
wszystk ich w iększych ośrodkach uniwersyteckich. Ożyw i en i e po l -
sko- f rancuskich stosunków na różnych płaszczyznach spotęgowa-
ło za interesowanie nie ty lko kulturą, cyw i l i zac ją , ale również 
ekonomią, techniką, technologią tego kra ju . P r z ygo towan ia do 
w i e l k i e j w i z y t y I sekretarza K C P Z P R Edwarda Gierka w e 
Franc j i zachęci ły grono ludzi r eprezentu jących różne zawody , r ó ż -
ne za interesowania i n ierzadko różne opinie, ale zw iązanych łącz-
nym uczuciem szacunku i sympat i i dla Franc j i , do założenia w 
czerwcu 1972 roku T o w a r z y s t w a P r z y j a ź n i Po lsko-Francusk ie j , 
do którego przy łączy ł y się istnie jące stowarzyszenia p r z y j a źn i 
i komi te ty wspó łpracy z Franc ją . 

Jakie główne cele 
przyświecają działalności TPPF? 

N o w y współczesny mode l z w i ą z k ó w między naszymi k r a j a m i 
w y m a g a , aby t r adycy jne doświadczenia i t radycy jną gotowość 
emoc jona lną szczególnie si lnie podbudować t rwa łym, rac jona l -
n y m fundamentem. D ą ż y m y do tego, by nadal w nasze j kulturze 
znaczyl i V i l lon , Monta igne , Apo l l ina i re , Edith P i a f , Camus, L e 
Corbusier, ale jednocześnie, aby polską kul turę mater ia lną w z b o -
gacała zna jomość myś l i technicznej i nauki, f rancuskich sukce-
sów na polu gospodarczym. 

Otóż w łaśn ie j e dnym z zasadniczych ce lów T o w a r z y s t w a jest 
ukazanie i u t rwa len ie nowego oblicza F ranc j i w społeczeństwie 
po lsk im i dążenie do tego, żeby w świadomośc i każdego Francuza 
utrwala ło się n o w e obl icze Polski . Po l sk i w y e m a n c y p o w a n e j w 
kulturze i oświacie, Po lsk i p r z emys ł owe j , z a j m u j ą c e j dziesiąte 
mie jsce wśród państw gospodarczo rozwin ię tych , Po lsk i r ea l i -
stycznej i o twar t e j na budowę przyszłości , poko ju i współpracy . 

Chodz i o to, aby na gruncie t r adycy jne j p rzy jaźn i , która jest 
c iągle ż y w a , nie uszczuplając niczego z p iękna przeszłości, w 
oparciu o r o z w i j a j ą c e się stosunki, wsp ierać wsze lk i e wys i łk i 
zmie r za jące do konstrukc j i wszechstronne j Współpracy w e wszys t -
kich dziedzinach. 

W jaki sposób TPPF realizuje swoje cele? 
T o w a r z y s t w o rea l i zu je cele przede wszys tk im poprzez dz ia ła l -

ność swoich oddz ia łów w Gdyni , K r a k o w i e , Ka tow icach , Pozna-
niu, Toruniu i w Warszaw ie . Organ i zu j emy pre lekc je , wyk łady , 
odczy ty na temat f rancusk ie j nauki, techniki, gospodarki oraz 
po lsko- f rancuskich stosunków. W ub ieg ł ym roku urządzono k i l -



kadz i e s i ą t t e g o t y p u spo tkań , n i e l i c ząc o c z y w i ś c i e i m p r e z i n i -
c j o w a n y c h z o k a z j i r o c zn i c . U r z ą d z a m y co r o k u u ro c z y s t o ś c i p o -
ł ą c z one z k o n c e r t e m d la uc z c z en i a f r a n c u s k i e g o ś w i ę t a n a r o d o w e -
go. O d w o ł u j e m y s ię do n a j w y b i t n i e j s z y c h p r z e d s t a w i c i e l i ś w i a t a 
m u z y c z n e g o . N a s z e u r o c z y s t o ś c i s t a n o w i ą w y d a r z e n i e w ż y c i u 
k u l t u r a l n y m s to l i cy . K o n c e r t y m u z y k i f r a n c u s k i e j o r g a n i z o w a n e 
p r z e z T o w a r z y s t w o c ieszą się w i e l k i m p o w o d z e n i e m . 

W a r t o t e ż w s p o m n i e ć o w y s t a w a c h i o d c z y t a c h w W a r s z a w i e , 
p o ś w i ę c o n y c h M o l i e r o w i , j a k i o b a r d z o u d a n y c h D n i a c h F r a n -
cuskich, z o r g a n i z o w a n y c h w K r a k o w i e w l i p cu 1974 r o k u . W i e l c e 
c e n i m y s o b i e b o g a t e d o ś w i a d c z e n i a i c i e k a w e f o r m y d z i a ł a l noś c i 
oddz ia łu T o w a r z y s t w a w G d y n i , k t ó r e g o r o d o w ó d s i ęga l a t p r z e d -
w o j e n n y c h . D y s p o n u j e d o s k o n a l e w y p o s a ż o n y m k l u b e m , z b o g a -
t y m , l i c z ą c y m k i l k a s e t p o z y c j i k s i ę g o z b i o r e m . 

O d d z i a ł w G d y n i n o t u j e r ó w n i e ż n a j w i ę k s z e o s i ą gn i ę c i a w p r o -
p a g o w a n i u n a u k i j ę z y k a f r a n c u s k i e g o . D o t e j f o r m y dz i a ł a lnośc i , 
s t a n o w i ą c e j j e d e n z g ł ó w n y c h c e l ó w s t a t u t o w y c h , T o w a r z y s t w o 
p r z y w i ą z u j e dużą w a g ę . U p o w s z e c h n i e n i e z n a j o m o ś c i j ę z y k a f r a n -
cusk i ego , a w ł a ś c i w i e u z u p e ł n i e n i e b o g a t e j s i ec i k u r s ó w i s t n i e j ą -
cych w K r a j u , s t a j e się k o n i e c z n o ś c i ą w o b e c r o z s z e r z a j ą c y c h s ię 
k o n t a k t ó w b i l a t e r a l n y c h z F r a n c j ą . O b s e r w u j e s ię c i ą g ł y w z r o s t 
s p o ł e c z n e g o z a p o t r z e b o w a n i a na t en j ę z y k — u ł a t w i a on b o w i e m 
p o r o z u m i e n i e s ię , j a k r ó w n i e ż z d o b y c i e w i e d z y o o s i ą g n i ę c i a c h 
t e chn i c znych , g o s p o d a r c z y c h , n a u k o w y c h i o c z y w i ś c i e k u l t u r a l -
nych F r a n c j i i p a ń s t w f r a n k o f o ń s k i c h . 

C h c i a ł a b y m w s p o m n i e ć o i n n y c h f o r m a c h dz ia ła lnośc i , s ądzę , 
b a r d z o i s t o tnych . O t ó ż w 1973 r o k u T o w a r z y s t w o p r z y j ę ł o 30-oso-
b o w ą g r u p ę a b i t u r i e n t ó w i p r o f e s o r ó w p a r y s k i e j G r a n d e E c o l e 
des P o n t s e t Chaussées , k t ó r z y i n t e r e s o w a l i s i ę p r o b l e m a m i p l a -
n o w a n i a p r z e s t r z e n n e g o w Po l s c e . Z o r g a n i z o w a l i ś m y s p o t k a n i e 
z k o m p e t e n t n y m i w ł a d z a m i W a r s z a w y , T r ó j m i a s t a , j a k r ó w n i e ż 
z po l ską m ł o d z i e ż ą w y d z i a ł u a r c h i t e k t u r y P o l i t e c h n i k i W a r s z a w -
sk i e j . D y s k u s j e b y ł y b a r d z o o ż y w i o n e , a i k o r z y ś c i w y n i e s i o n e 
z obu s t ron n i e w ą t p l i w i e duże . P r z y g o t o w u j e m y o b e c n i e da l s z e 
t e go t y p u s p o t k a n i a p o l s k o - f r a n c u s k i e . 

P r a g n ę t a k ż e z a znac z y ć , ż e w s p ó ł d z i a ł a m y w w y s i ł k a c h na r z e c z 
r o z s z e r z en i a s t o s u n k ó w h a n d l o w y c h i k o o p e r a c j i g o s p o d a r c z e j . 
N i e z a m i e r z a m y o c z y w i ś c i e z a j m o w a ć s ię h a n d l e m c z y k o o p e r a c j ą . 
O d t e g o i s tn i e j ą w y s p e c j a l i z o w a n e i n s t y t u c j e i p r z e d s t a w i c e l -
s twa . N a s z a r o l a p o l e g a na s t w a r z a n i u p r z y c h y l n e g o k l i m a t u 
p s y c h o l o g i c z n e g o t y m k o n t a k t o m , na o r g a n i z o w a n i u w z a i n t e r e -
s o w a n y c h ś r o d o w i s k a c h i n f o r m a c j i o m o ż l i w o ś c i a c h g o s p o d a r -
c z y ch n a s z y c h p a ń s t w . Z i n i c j a t y w y T o w a r z y s t w a p r z e b y w a l i w 
K r a j u p r z e d s t a w i c i e l e f r a n c u s k i e g o p a t r o n a t u , a w l u t y m b r . 
o d b y ł o się p o l s k o - f r a n c u s k i e s e m i n a r i u m na t e m a t b u d o w y l o t -
nisk. 

K i l k a t y g o d n i t e m u S t o w a r z y s z e n i e , , F r a n c e - P o l o g n = " w y d a ł o 
p r z y w y d a t n e j p o m o c y T P P F , s p e c j a l n y , p o d w ó j n y n u m e r P e u -
p l e s - A m i s - F r a n c e - P o l o g n e , p o ś w i ę c o n y a r c h i t e k t u r z e , u r b a n i s t y -
ce i o c h r o n i e ś r o d o w i s k a w K r a j u . Jes t to, sądzę , d o s k o n a ł y p r z y -
k ład w s p ó ł p r a c y m a i a c e j na ce lu p r e z e n t o w a n i e p o l s k i c h o s i ą g -
n ięć w ś r ó d f r a n c u s k i c h p r z y j a c i ó ł . Jes t t o f o r m a d z i a ł a lnośc i 
i w s p ó ł p r a c y z b r a t n i m S t o w a r z y s z e n i e m , k t ó r ą z a m i e r z a m y k o n -
t y n u o w a ć . 

S k o r o m ó w i ę o S t o w a r z y s z e n i u , . F r a n c e - P o l o g n e " c h c i a l a b v m 
podk r e ś l i ć , że ł ą c zą nas. j a k ż e m o g ł o b y b v ć i n a c z ° i . b a r d z o b l i s -
k i e i s e r d e c z n e w i ę z i , k t ó r e p r a g n i e m y s ta le roz=ze*-zać i w z b o g a -
cać. J e s t e ś m y p e ł n i p o d z i w u d la ich w y t r w a ł e j i sku t e c zne i p r a -
cy na r z e c z n o g ł e b i e n i a p r z y j a ź n i m i e d z v n a s z y m i n a r o d a m i , l e p -
sze j z n a j o m o ś c i w s p ó ł c z e s n y c h r e a l i ó w K r a j u w ś r ó d f r a n c u s k i e -
go snołer-zeńst.wa. O s t a t n i o o d n o t o w a l i ś m y z duża s a t y s f a k c j ą f a k t 
z o r g a n i z o w a n i a w s i ed z i b i e U N E S C O , p o d p r z e w o d n i c t w e m p r z e -
wod i -n>zaceeo F r a n c u s k i e g o Z g r o m a d z e n i a N a r o d o w ° s » o i c z ł o n -
ka P rpyv r l ' i ' i n S t o w a r z y s z a n i a . . F r a n c e - P o l o g n e " — E d g a r a F a u -
r e — k o l o k w i u m na t e m a t p o l s k o - f r a n c u s k i c h s t o s u n k ó w w e 
w s z v s t k i c h d z i ed z inach . 

Perspektywy działalności TPPF 
P r a g n i e m y n a d a l d z i a ł a ć n a r z e c z p o g ł ę b i e n i a t r a d y c y j n e j p r z y -

j a ź n i p o l s k o - f r a n c u s k i e j , r o z s z e r z e n i a w s p ó ł c z e s n y c h s t o s u n k ó w 
w e w s z y s t k i c h d z i ed z i nach , p o w i ę k s z e n i a k r ę g u p r z y j a c i ó ł F r a n -
c j i w P o l s c e , w z b o g a c e n i a nas z e j d z i a ła lnośc i . N a d a l b a r d z o d la 
nas i s to tną s p r a w ą p o z o s t a j e p r e z e n t o w a n i e n a j l e p s z y c h w a r t o ś c i 
k u l t u r y i o s i ą g n i ę ć g o s p o d a r c z y c h i n a u k o w o - t e c h n i c z n y c h F r a n -
c j i w ś r ó d s p o ł e c z e ń s t w a p o l s k i e g o . 

W s p ó ł p r a c a m i ę d z y n a s z y m i k r a j a m i r o z w i j a s ię w o k r e s i e 
s z c z e g ó l n i e d o n i o s ł y m d la ludzkośc i , w o k r e s i e k i e d y p o g ł ę b i a 
s ię ś w i a d o m o ś ć , ż e p o r o z u m i e n i e m i ę d z y n a r o d a m i j e s t n a k a z e m 
w s p ó ł c z e s n o ś c i i m o ż e p r z y c z y n i ć s ię d o u r z e c z y w i s t n i e n i a w i e l -
k i c h w s p ó l n y c h c e l ó w , w t y m n a j w a ż n i e j s z e g o — b e z p i e c z e ń s t w a 
i p o k o j u . I s t n i e j ą r ó w n i e ż i n n e p i lne , w s p ó l n e p r o b l e m y d o r o z -
w i ą z a n i a w ska l i r e g i o n a l n e j , j a k r o z w ó j i n f r a s t r u k t u r y s p o ł e c z -
n e j , d u c h o w e j , e k o n o m i c z n e j , k t ó r e w y m a g a j ą m i ę d z y n a r o d o w e g o 
w s p ó ł d z i a ł a n i a . . . . . . 

J e s t e ś m y g ł ę b o k o p r z e k o n a n i , że w i z y t a P r e z y d e n t a R e p u b l i k i 
F r a n c u s k i e j — V a l é r y G i s c a r d d ' E s t a i n g b ę d z i e n o w y m i m p u l -
s e m do d a l s z e g o o w o c n e g o d i a l o g u p o l i t y c z n e g o i k o o p e r a c j i e k o -
n o m i c z n e j , k o n t a k t ó w m i ę d z y l u d z k i c h o raz w s p ó ł p r a c y n a u k o w o -
t e c h n i c z n e j i k u l t u r a l n e j . P r z y j a c i e l e F r a n c j i w P o l s c e , c z ł o n k o -
w i e T o w a r z y s t w a i s y m p a t y c y c ieszą s ię z t e g o w i e l k i e g o w y -
da r z en i a . 

W Polsce działa sześć oddziałów 
Towarzystwa - Przyjaźni Polsko-Francuskiej. 
Na czym polega działalność 
i rola Towarzystwa 
w zacieśnianiu 
przyjaźni między Polską i Francją? — 
Z tym pytaniem zwróciliśmy się 
do prezesów i wiceprezesów TPPFs 
dr Hanny Koranowej 
z Warszawy, 
prof. dr. Marka Sobolewskiego 
z Krakowa, 
prof. dr. inż. Antoniego Swinarskiego 
z Torunia, 
inź. Zygmunta Głowiaka 
z Gdyni, 
prof. dr. inż. Stefana Węgrzyna 
z Katowic 
i Zygmunta Kowalczyka z Poznania. 

Razem 
z młodzieżą 

W y b o r y d o z a r z ą d u o d d z i a -
łu w a r s z a w s k i e g o o d b y ł y s ię 
15 s t y c zn ia 1973 roku . P r e z e -
s e m zos ta ł p r o f . A l e k s a n d e r 
G e y s z t o r z U n i w e r s y t e t u W a r -
s z a w s k i e g o . O d d z i a ł u c z e s t n i -
c z y w w i e l u i m p r e z a c h i n i -
c j o w a n y c h p r z e z z a r z ą d g ł ó w -
n y T o w a r z y s t w a m. in . z o k a -
z j i 14 l ipca . O b e c n i e s k u p i l i -
śmy ca ł y w y s i ł e k w d w ó c h 
k i e r u n k a c h d z i a ł a n i a — p r z e -
de w s z y s t k i m na u p o w s z e c h -
n ian iu n a u k i j ę z y k a f r a n c u -
sk i e go i w y m i a n i e b e z d e w i -
z o w e j m ł o d z i e ż y . T o w ł a ś n i e 
u nas z r o d z i ł a s ię i d ea r o z w i -
j a n i a n a u k i j ę z y k a f r a n c u -
s k i e g o i m o ż e m y b y ć d u m n i , 
ż e obecn i e l i c z b a k l a s z j ę z y -
k i e m w y k ł a d o w y m f r a n c u -
s k i m z w i ę k s z a się. T a k i c h 
szkó ł j e s t w P o l s c e 50, a w 
W a r s z a w i e d w i e . O d u b i e g ł e -
g o r o k u o d d z i a ł p r o w a d z i 
t r z y k u r s y j ę z y k a f r a n c u s k i e -
g o m e t o d ą a u d i o w i z u a l n ą . 

P a r t y c y p u j e m y r ó w n i e ż . w 
o r g a n i z o w a n i u E u r o p e j s k i e g o 
K o n k u r s u Z n a j o m o ś c i J ę z y k a 
F r a n c u s k i e g o , o d b y w a j ą c e g o 
s ię p o d a u s p i c j a m i A l l i a n c e 
F r a n ç a i s e . O d t e g o r o k u d z i ę -
k i n a s z y m s t a r a n i o m f i n a l i ś c i 
E u r o p e j s k i e g o K o n k u r s u są 
z w a l n i a n i z e g z a m i n u w s t ę p -
n e g o na w y d z i a ł f i l o l o g i i r o -
m a ń s k i e j . W ł a ś n i e p r z y p o m o -
c y m ł o d y c h z K l u b u U N E S C O , 
d z i a ł a j ą c e g o p r z y l i c e u m im . 
N a r c y z y Ż m i c h o w s k i e j , z o r -
g a n i z o w a l i ś m y c y k l s p o t k a ń 
na t e m a t „ P i ę k n o F r a n c j i " , 
k t ó r e i l u s t r o w a n e b y ł y d i a -
p o z y t y w a m i . Jeś l i zaś c h o d z i 
o b e z d e w i z o w ą w y m i a n ę m ł o -
d z i e ż y , t o j e s t e ś m y w k o n t a k -
c ie z d y r e k c j a m i s zkó ł w e 

F r a n c j i i co r o k u g r u p a m ł o -
d y c h F r a n c u z ó w p r z y j e ż d ż a 
do P o l s k i , a u c z n i o w i e p o l -
sk i ch s zkó ł j a d ą d o F r a n c j i . 
N i e d a w n o w y j e c h a ł a d o V i l -
l e n e u v e - l e - R o y 4 6 - o s o b o w a 
g r u p a u c z n i ó w . W a r t o j e s z c z e 
dodać , ż e w s p ó ł p r a c u j e m y 
r ó w n i e ż z p a n e m R o b e r t e m 
De l euse , s e k r e t a r z e m S t o w a -
r z y s z e n i a „ F r a n c e - P o l o g n e " w 
Uzès , k t ó r y p r o w a d z i k o n k u r s 
na t e m a t z n a j o m o ś c i k u l t u r y 
p o l s k i e j . F i n a l i ś c i t e g o k o n -
kursu w n a g r o d ę p r z y j e ż d ż a -
j ą d o P o l s k i . W t y m r o k u b ę -
d z i e m y gośc i ć t r ó j k ę z w y c i ę z -
c ó w . 

W o k r e s i e d w u l e t n i e j d z i a -
ła lnośc i z o r g a n i z o w a l i ś m y s z e -
r e g i m p r e z d l a c z ł o n k ó w n a -
szego oddz i a łu . B y ł y t o o d c z y -
ty , p r o j e k c j e f i l m ó w f r a n c u -
sk i ch w w e r s j i o r y g i n a l n e j , a 
t a k ż e w y s t a w y sz tuk i f r a n -
cusk i e j w Z a c h ę c i e i M u z e u m 
N a r o d o w y m , z k t ó r y m j e s t e ś -
m y w s t a ł y m k o n t a k c i e . O d 
u b i e g ł e g o r o k u p r o w a d z i m y 
w i e l e i n t e r e s u j ą c y c h w y k ł a -
d ó w , d o t y c z ą c y c h a n a l i z y s y -
t u a c j i w z a k r e s i e n a u k i j ę z y -
ka f r a n c u s k i e g o w s zko łach 
ś r edn i ch , w k t ó r y c h u c z e s t n i -
czą z a i n t e r e s o w a n i t y m t e m a -
t e m l e k t o r z y i n a u c z y c i e l e , 
c z ł o n k o w i e n a s z e g o oddz i a łu . 

J a k i e m a m y p l a n y na p r z y -
szłość? W i e l e z n i ch j e s t j e s z -
cze w s f e r z e l u ź n y c h p r o j e k -
t ó w . M a r z y n a m s i ę k l u b 
m ł o d y c h p r z y j a c i ó ł F r a n c j i , 
k t ó r y p o p u l a r y z o w a ł b y p o e -
z j ę i p i o s e n k ę f r a n c u s k ą ; m y -
ś l i m y o k a w i a r e n c e à l a M o n t -
m a r t r e , a t a k ż e o t e a t r z e z 
r e p e r t u a r e m f r a n c u s k i m . 

H A N N A K O C A N O W A 



Kultura francuska 
jest stałym gościem 
w Krakowie 

Oddz ia ł T o w a r z y s t w a P r z y -
j a źn i P o l s k o - F r a n c u s k i e j p o w -
stał w K r a k o w i e dop ie ro w 
l i s topadz ie 1973 roku, od w i e -
lu lat j e d n a k kon tak t y k r a -
k o w s k i e ś rodow i ska n a u k o w e -
go i ku l tura lnego z F r a n c j ą 
b y ł y ba rdzo b l i sk ie i częste. 
W latach ub i eg ł ych istniały 
r o zma i t e o rgan i zac j e w s p ó ł -
p racy z F ranc j ą , choć m ia ł y 
ż y w o t r ac ze j k ró tk i . N i e m n i e j 
ws zy s tko to spowodowa ł o , że 
n o w o za łożony oddz ia ł t r a f i ł 
na o g r o m n i e ż y c z l i w e p r z y j ę -
cie spo łeczeństwa i wszys tk i e 
j e g o dz ia łan ia spotka ły się z 
bardzo ż y w y m za in t e r e sowa -
n iem. Ł a t w i e j b y ł o zresztą 
pokonać o r gan i z a cy jne t rud-
ności może i d la tego , że m o ż -
na się by ł o oprzeć o s p r a w -
nie od lat w K r a k o w i e dz i a -
ła jącą Czy t e ln i ę Francuską . 

R o k 1974 pr zyn iós ł o r gan i za -
c y j n e uksz ta ł t owan ie oddz ia -
łu, w k t ó r y m p o w o ł a n o r o z -
ma i t e s e k c j e spec ja l i s tyczne , 
j ak sekc j ę wspó łp ra cy nauko-
w e j z F ranc ją , s ekc j ę ku l tu-
ra lną oraz s ekc j e : a n i m a c j i 
nauki j ę z y k a f rancusk iego , 
m łodz i e żową , p ropagandy i 
w y d a w n i c t w . 

P u n k t e m k u l m i n a c y j n y m 
dz ia ła lnośc i oddz ia łu by ł o 
z o r gan i z owan i e w dniach od 
8 do 14 l ipca t ygodn ia ku l tury 
i nauki f r ancusk i e j . Nada l i ś -
m y m u p e w i e n rozgłos. I nau -
gurac j a odby ła się w p i ękne j 
sali M u z e u m N a r o d o w e g o , w 
bardzo szczegó lne j i u r o c z y -
stej a tmos fe rze . B y l i na n i e j 
obecni : ambasador Repub l i k i 
F rancusk i e j p. L ou i s Dauge , 
konsul genera lny F r a n c j i w 
K r a k o w i e , d y r ek t o r Czy t e ln i 

F rancusk i e j , a ze s t rony w ł a d z 
po lsk ich: ówczesny I s ek r e - . 
tarz K o m i t e t u W o j e w ó d z k i e -
go P Z P R J. K l a s a i p r e z y d e n t 
miasta J. P ęka l a . 

P o k ró tk i ch p r z e m ó w i e n i a c h 
prezesa Oddz ia łu k r a k o w s k i e -
go i ambasadora F r a n c j i 
odby ł się konce r t s ł ynnego 
k r a k o w s k i e g o k w a r t e t u k a -
mera lnego , k t ó r y zapre zen to -
w a ł m u z y k ę f rancuską . W y -
b i tny aktor k r a k o w s k i e g o t ea -
tru M a l a k d e k l a m o w a ł n a -
stępnie f rancuską poez j ę . N a 
zakończen ie gośc ie zw i ed z i l i 
w y s t a w ę o b r a z ó w pochodzą - » 
cych z d a r ó w f rancusk ich . W 
następnych dniach publ iczność 
k r a k o w s k a mia ła m o ż l i w o ś ć 
obe j r zen ia k i l ku f i l m ó w f r a n -
cuskich, udostępn ionych nam 
przez A m a b a s a d ę ; f r e k w e n c j a 
by ła og romna . Jeden z t ea -

t r ó w dał spec ja lne przedsta-
w i e n i e „ S z k o ł y ż o n " Mol i e ra , 
a w wes t ybu lu z o r gan i z owa -
no w y s t a w ę mo l i e r owską z 
ekspona tów pr zys łanych przez 
A m b a s a d ę Francuską w W a r -
szawie . 

W k r a k o w s k i m D o m u K u l -
tury z ko l e i zna laz ła się m a -
ła, l ecz p i ękna w y s t a w a a r t y -
s tycznego p l aka tu f rancusk i e -
go, w K l u b i e P r a s y i Ks i ą żk i 
w y s t a w a f rancusk i ch w y d a w -
n i c tw , pośw i ęconych g ł ówn i e 
sztuce. 

D la ama to r ów , w scene-
r i i s ł ynne j P i w n i c y pod Ba -
ranami , o d b y ł się też koncer t 
f r ancusk i e j p iosenki . 

By ł a to impre za og romn ie 
udana, p r z ep rowadzona zaś w 
całości s i łami spo łecznymi 
c z ł onków T o w a r z y s t w a , w y -
ros ła z i ch zaangażowan ia i 
zapału. Chc i e l i byśmy , aby od 
czasu do czasu można j ą by ło 
pow tó r z y ć . 

N a co dz ień zaś T o w a r z y -
s two p o d t r z y m u j e l i c zne kon-
tak ty i n d y w i d u a l n e z uczo-
n y m i i a r t ys tami f r ancusk i -
m i o d w i e d z a j ą c y m i K r a k ó w , 
pa t r onu j e r o z m a i t y m a k c j o m 
upowszechn ian ia ku l tury f r a n -
cuskie j . K u l t u r a f r ancuska nie 
jest już gośc iem, jest już do -
b r ze w K r a k o w i e z a d o m o -
w iona . 

MAREK SOBOLEWSKI 

Aby poznać sią 
lepiej 

Toruńsk i oddz ia ł T o w a r z y -
s twa pows ta ł w r oku 1972 na 
pods taw ie i s tn ie jącego od r o -
ku 1960 T o w a r z y s t w a W s p ó ł -
p racy N a u k o w e j z F ranc j ą . 
Obecn ie zrzesza on ponad 50 
c z ł o n k ó w r ek ru tu j ą cych się 
p r z ede w s z y s t k i m spośród 
p r a c o w n i k ó w n a u k o w y c h U n i -
we r sy t e tu r ep re zen tu jących 
różne dz iedz iny . Po t r z eba za -
łożenia T o w a r z y s t w a istniała 
już od d a w n a w z w i ą z k u zè 
stale r o z w i j a j ą c y m i się k o n -
taktami , g ł ó w n i e n a u k o w y m i 
naszego U n i w e r s y t e t u z u -
cze ln iami f rancusk imi . W su-
mie oko ło 25 osób odby ł o w e 
F r a n c j i d ł u g o t e r m i n o w e sta-
że n a u k o w e w r ó żnych dyscy -
pl inach, tak ich j ak np. nauki 
ścisłe historia, sztuki p iękne , 
p r a w o , ekonomia . P onad t o 
w i e l u p r a c o w n i k ó w nauko -
w y c h by ł o w e F r a n c j i na 
k ró tk i ch stażach naukowych , 
uczestn iczy ło w kongresach, 
w y g ł a s z a ł o w y k ł a d y . K o n t a k -
ty te n ie są j ednak j e d n o -
stronne. U n i w e r s y t e t nasz 
jest corocznie o d w i e d z a n y 
przez w i e l u p r o f e s o r ó w f r a n -
cuskich, n a u k o w c ó w i s taży -
stów. W ó w c z a s z w r a c a m y się 
do nich z prośbą o w y g ł o s z e -
nie odczy tu z dz iedz iny , k t ó -
rą r ep re zen tu ją . T a k i e o d c z y -
ty, w y g ł a s z a n e przez p r e l e -
g e n t ó w f rancusk i ch o d b y w a j ą 
się r egu la rn i e co mies iąc . Ich 

t e m a t y k a jest bardzo szeroka. 
S t a r amy się, aby mog ł a za in -
t e r esować nie t y l ko w ą s k i e 
g rono spec ja l i s tów, a le także 
szersze rzesze, n a u k o w c ó w 
s tudentów. 

Za in t e r e sowan i e t y m i od -
c z y t am i jest ba rdzo duże. 
P r z y chodzą na n ie nie t y lko 
n a u k o w c y i studenci, a le — 
co nas n i e z w y k l e c ieszy — 
r ó w n i e ż publ iczność spoza 
ś rodow iska un iwersy t eck i ego . 

Istotną też dz iedz iną nasze j 
dz ia ła lnośc i jest p o m o c w o r -
g a n i z o w a n i u w y j a z d ó w m ł o -
dych n a u k o w c ó w po lsk ich do 
F r a n c j i i p r z y j a z d u n a u k o w -
c ó w f rancusk i ch do Po l sk i . 
T a k a w y m i a n a m i ę d z y n a -
szym U n i w e r s y t e t e m a U n i -
w e r s y t e t e m w Tu luz i e , z k t ó -
r y m u t r z y m u j e m y ba rd zo ser-
deczne kontakty , odby ła się 
już t r zykro tn i e . R ó w n i e ż w 
t y m roku o r g a n i z u j e m y p r z y -
j a zd do Po l sk i na okres trzech 
t y godn i g r u p y 25 s tudentów i 
a b s o l w e n t ó w z Tu luzy , k t ó -
r y m chcemy pokazać K r a j i 
zapoznać ich z j e g o do rob -
k i em. 

K o n t a k t y tak ie są n i e z w y k -
le ważne . Służą zac ieśnia-
niu p r z y j a c i e l sk i ch s tosunków 
p o m i ę d z y naszymi k r a j a m i 
poprzez w z a j e m n e poznanie , 
n a w i ą z y w a n i e p r z y j a źn i , w y -
mianę pog l ądów . 

ANTONI SWINARSKI 

Prof. dr A. Swinarski (z prawej) wręcza insygnia doktora hono-
ris causa Uniwersytetu imienia Mikołaja Kopernika w Toruniu 
profesorowi Danielowi Voigt z Uniwersytetu w Tuluzie 



Uroczystość otwarcia nowej gdyńskiej siedziby Towarzystwa 

Na Wybrzeżu 
P r z e d drugą w o j n ą św ia t o -

w ą istniało na terenie G d y n i 
S towarzyszen i e P o j s k o - F r a n -
cuskie, powsta ł e w w y n i k u 
r o z w i j a j ą c e j się w t y m cza-
sie wspó łp ra cy m o r s k i e j m i ę -
dzy Po l ską i F ranc j ą . P o za -
kończeniu w o j n y g rupa cz łon-
k ó w tego S towarzyszen ia p o -
s tanowi ła r e a k t y w o w a ć tę o r -
gan izac ję . I n i c j a t o r e m w s k r z e -
szenia S t owar zys z en i a b y ł 
r ó w n i e ż ówczesny konsul 
F r a n c j i w G d y n i p. A n d r é 
Del tour . 

Już w l u t y m 1946 r. odby ło 
się p i e rwsze zebran ie o r gan i -
z a cy jne T o w a r z y s t w a P r z y j a ź -
ni Po l sko -F rancusk i e j , w o -
becności konsula F r a n c j i p. 
A n d r é De l tour , na k t ó r y m 
w y b r a n o K o m i t e t O rgan i za -
c y j n y . Z a d a n i e m j e go by ł o 
p r z y g o t o w a n i e W a l n e g o Z g r o -
madzen ia , k tó re odby ło się 17 
marca 1946 r. N a zebran iu 
t y m w y b r a n o p i e r w s z y po 
w o j n i e zarząd T o w a r z y s t w a . 

N a j b a r d z i e j o ż y w i o n y r o z -
w ó j gdyńsk i e go oddz ia łu 

T P P - F nastąpi ł w okres ie o -
statniego dz ies ięc io lec ia . W p r o -
w a d z o n o w t y m czasie n o w e 
f o r m y dz ia ła lności , r o zw in i ę t o 
na szeroką skalę nauczanie 
j ę z y k a f r ancusk i ego i p o w i ę k -
szono znacznie l i c zbę cz łon-
ków . Obecn ie nasz oddz ia ł 
l i czy ponad 700 c z ł onków, 
w ś r ó d k t ó r y ch z n a j d u j ą się 
p r o f e s o r o w i e w y ż s z y c h ucze l -
ni, i n żyn i e row i e , p r a w n i c y , l e -
karze , urzędnicy , nauczyc ie le , 
robotn icy i studenci. 

W y p r a c o w a n e na p r zes t r z e -
ni la t t r a d y c y j n e już f o r m y 
działalości , k t ó r e zdoby ł y so-
b ie uznanie w ś r ó d spo łeczeń-
s twa W y b r z e ż a , s twa r za j ą 
moż l iwośc i da lszego r o z w o j u 
gdyńsk i e go oddz ia łu T P P - F . 
P o za t y m stała wspó łp raca 
a r m a t o r ó w f rancusk i ch z p o l -
sk im p r z e m y s ł e m o k r ę t o w y m 
oraz wspó łp raca p r zeds i ę -
b i o r s t w f rancusk i ch i po lsk ich 
w zakres ie b u d o w n i c t w a s t w a -
r z a j ą dobre p e r s p e k t y w y dz i a -
ła lności T P P - F w Gdyn i . 

ZBIGNIEW GŁOWIAK 

Wspólne 
publikacje 
naukowe 

O specy f i ce p racy oddz ia łu 
ka t ow i ck i e go T o w a r z y s t w a 
P r z y j a ź n i Po l sko -F rancusk i e j 
decydu je f ak t , że j e g o u t w o -
rzenie poprzedz i ła d ługo le tn ia 
wspó łpraca m i ę d z y w o j . k a -
tow ick im, a o k r ę g a m i pó łnoc -
ne j F ranc j i , r o z w i j a n a na 
w i e l u płaszczyznach. W w o j . 
k a t o w i c k i m w c i ą ż ż y w a jest 
pamięć żo łn i e r zy f rancusk ich , 
k tó r zy po l eg l i na ś ląskie j z i e -
m i w 1920 roku, w s p o m a g a -
jąc p o w s t a ń c ó w po lsk ich w a l -
czących o p o w r ó t t e j o d w i e c z -
nie po lsk ie j z i em i do M a c i e -
rzy . A l e to histor ia. A dz i eń 
dz is ie jszy p r zynos i coraz b a r -
dz ie j rozszerza jącą się w s p ó ł -
pracę naukowo- t echn i c zną , 
gospodarczą i ku l tura lną m i ę -
dzy Po l ską i F ranc j ą , p r z y 
c z ym t e renem rea l i zac j i w i e -
lu z p o d e j m o w a n y c h w t y m 
zakresie p r o g r a m ó w jest w o j . 
ka tow ick i e . 

M o ż e m y poszczyc ić się p e w -
n y m i os iągn ięc iami w o r gan i -
zowan iu o b o z ó w j ę z y k o w y c h . 
U c z n i o w i e naszych szkół ś r ed -
nich wspó ln i e z ich f r a n c u -
sk imi ko l e gam i spędza ją pod 
opieką f rancusk ich nauczyc i e -
l i w a k a c j e w po lsk ich m i e j -
scowościach l e tn i skowych . L i -
cealiści w o j . k a t o w i c k i e g o k i l -
kakro tn ie już w y g r a l i o r gan i -
z owany od k i l ku lat o g ó l n o -
polski konkurs j ę z y k a f r a n c u -
skiego. W w o j . k a t o w i c k i m 
istnie ją d w i e szko ły średnie 
z r o zs ze r zonym p r o g r a m e m 
j ę z yka f rancusk iego . W k i l ku 
szkołach średnich i na P o l i -
technice Ś ląsk i e j l e k t o r am i są 
Francuz i . 

Rozwi ja się dwustronna 

w y m i a n a o rgan i zac j i m łodz i e -
ż o w y c h . Do F r a n c j i w y j e ż d ż a -
ją g rupy po lsk ich harcerzy . 
Nas i harcerze natomias t g o -
ścil i f rancusk ich r ów i e śn ików . 

R ó w n i e ż z ap r z y j a źn i one o -
ś rodk i akademick i e w y m i e -
n ia ją s tudentów w ramach 
t zw . p r ak t yk studenckch. 

W Sosnowcu dz ia ła od r o -
ku W y d z i a ł F i l o l o g i i F r ancu -
sk ie j U n i w e r s y t e t u Ś ląsk iego , 
z l oka l i z owano tu r ó w n i e ż od -
dz ia ł A l l i anc e França ise . 

W y j ą t k o w o boga t y jest do -
robek wspó łp racy n a u k o w e j 
i naukowo - t e chn i c zne j na u -
n i w e r s y t e c k i m po z i om i e nau -
czania. P o w s t a ł o szereg w s p ó l -
nych pub l i kac j i i o p r a c o w a ń 
naukowych , k tó re p rzeds ta -
w i a n e na k o n f e r e n c j a c h m i ę -
d z y n a r o d o w y c h p r z y j m o w a n e 
są z d u ż y m za in t e r esowan iem. 
Natura lność i ł a twość w s p ó ł -
p racy od l eg ł ych od siebie p l a -
c ó w e k w y n i k a z d ługo le tn ich 
w z a j e m n y c h z w i ą z k ó w . 

U t r z y m u j e m y szczegó ln ie 
b l i sk ie kon tak ty z o ś rodk i em 
w L i l l e , a prace pro f . P . V i -
dala z t ego un iwersy t e tu są 
znane i r o z w i j a n e w Po lsce . 
P r o f . Jean G i l l e i p ro f . J. L a -
gasse są dok to ram i honor is 
causa Po l i t e chn ik i Ś ląsk ie j . 

N a j w a ż n i e j s z y m zadaniem, 
k tóre sobie s t aw i amy , jest 
a k t y w i z a c j a dz ia ła lnośc i T o -
w a r z y s t w a . Chc i e l i b yśmy też, 
aby w n a j b l i ż s z y m czasie 
powsta ła w K a t o w i c a c h c z y -
te lnia f rancuska, k tó ra z p e w -
nością p r z y c z yn i się do spo-
pu l a r y z owan i a c e l ó w T o w a -
r z y s twa . 

STEFAN WĘGRZYN 

Pierwszy rok w Poznaniu 
Poznańsk i oddz ia ł T o w a -

r z y s t w a pows ta ł n i e w i e l e po -
nad rok t emu ( w kw i e tn iu 
ub. roku ) , a le już l i c z y ponad 
200 c z ł onków, a dz ia ła lność 
j e g o wsp i e r a 7 p r zeds i ę -
b i o r s tw szczegó ln ie za in te re -
s owanych kon tak tam i z F r a n -
cją. Do T o w a r z y s t w a należą 
ludz ie w r ó ż n y m w i e k u i z a -
w o d ó w , d la tego s ta ramy się 
dos tosować naszą dz ia ła lność 
do ich r ó żno rodnych za in te -
resowań. I d e a ł e m by ł oby , aby 
nasz oddz ia ł g r u p o w a ł nie 
t y l ko s y m p a t y k ó w F ranc j i , 
lecz b y także a k t y w n i e dz i a -
łał na rzecz zb l i żen ia m i ę d z y 
o b y d w o m a narodami na p łasz -
czyźn ie gospodarcze j , ku l tu -
ra lne j i n a u k o w e j . 

M a j ą c na u w a d z e te w s z y s t -
k ie cele z o r gan i z owa l i śmy 
szereg impre z ; pokaz d w ó c h 
f i l m ó w k r a j o z n a w c z y c h , po ł ą -

czony z p r e l ekc j ą g eog ra fa , 
p ro f . Czekańsk ie j . P r o f . C. 
P ensa rd z U n i w e r s y t e t u w 
D i j o n p r z eds taw i ł n a s z y m 
cz łonkom sy tuac j ę gospodar -
czą F ranc j i , a pro f . J. D u p a -
qu ier opow i ed z i a ł o p r o b l e -
ma tyce d e m o g r a f i c z n e j w e 
F ranc j i . Ba rd zo c i e k a w i e w y -
padła p r e l ekc j a pro f . M i f sud , 
k tó ry poruszy ł sp rawę r e p e r -
kus j i wz ros tu gospodarczego 
na sy tuac ję społeczną F r a n -
cuzów. 

Do wspó łp ra cy uda ło się 
n a m pozyskać p. Jean V i -
zern, l ek tora j ę z y k a f r ancus -
k i ego w U n i w e r s y t e c i e im. A . 
M i ck i ew i c za . W swo i ch d w ó c h 
p r e l ekc j a ch p r z yb l i ż y ł on n a -
s z ym cz ł onkom s y l w e t k ę p o -
w ieśc iop isarza Bor isa V i ana 
o raz opow iada ł o sztuce r o -
mańsk i e j w Roussi l lon. 

P o z n a ń jest m ias t em ta r go -

w y m i nie m o g l i ś m y w n a -
szej dz ia ła lności t ego p r z e o -
czyć. W u b i e g ł y m roku zo r -
gan i z owa l i śmy w i ę c z w i e d z a -
nie paw i l onu f rancusk iego , a 
op rowadza ł p r zeds taw ic i e l 
F rancusk ie j I z b y H a n d l o w e j . 

M o ż l i w i e często s taramy się 
w y ś w i e t l a ć f abu la rne f i l m y 
f rancusk ie w w e r s j i o r y g i n a l -
ne j . W nasze j dz ia ła lnośc i ku l -
tura lne j w s p ó ł p r a c u j e m y z k lu -
b e m s tudenck im „ P i e k ł o - R a j " , 
z o r gan i z owa l i śmy wspó ln i e 
w i e c zó r f rancusk i , pod -
czas k tó rego o d b y ł y się r ó żne 
pre l ekc j e , a także rec i ta l p i o -
senki f r ancusk i e j w w y k o n a -
niu B a r b a r y J e ż ewsk i e j . B r a -
l i śmy udz ia ł w „Dn iu K u l t u r y 
K r a j ó w Romańsk i ch " . 

Obrany k i e runek w y d a j e 
się nam słuszny i d la t ego 
p ragn i emy go k o n t y n u o w a ć 
w z b o g a c a j ą c w a c h l a r z naszych 

imprez . P r z y g o t o w u j e m y się 
s tarannie do n a j w i ę k s z e g o n a -
szego przeds ięwz ięc ia , j a k i m 
będz i e przysz ło roczne spo tka-
n ie ok rąg ł e go stołu e k o n o m i -
s t ów po lsk ich i f rancuskich, 
k tó rego t e m a t e m będz i e p r o -
b l e m a t y k a wz ros tu e k o n o m i -
cznego i kon iunk tury gospo -
darcze j w Europ ie . 

Nasz do t ychczasowy do ro -
bek n ie jest zby t duży, a le 
jest to chyba z rozumia łe — 
j e d e n rok w życ iu T o w a r z y -
s twa to n ied ług i okres. W t e j 
chw i l i mus imy c iąg le j eszcze 
zb ie rać doświadczen ia w p r o -
w a d z e n i u nasze j dz iałalności . 
K i e r u n e k , j ak i sobie w y t y -
c zy l i śmy , jest w ł a ś c i w y : chce-
m y , ż eby nasze dz ia łan ie s łu-
ży ł o ce l om p r a k t y c z n y m . Je -
go e f e k t y będą m i e r zone p o -
ż y t k i e m spo łecznym. 

ZYGMUNT KOWALCZYK 



L'esprit 
de 
cette 
fusion 
franco-
polonaise 
Le ÎO juin dernier, s'est déroulée à Paris, 
en la présence du président Valéry Giscard 
d'Esiaing, la pose de la première pierre 
du futur monument qui sera érigé à la 
gloire de tous les Polonais ayant 
combattu en France au cours du 
deuxième conflit mondial. Auparavant 
nous avions eu un entretien avec l 'amiral 
La Haye que nous relatons ci-après. 

^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ out 
m i ra i Char les Edouard L a H a y e , p rés i -
dent du C o m i t é nat iona l c o m m é m o r a n t 
l ' a t t i tude héro ïque des Po l ona i s dans la 
Dé f ense et la L i b é r a t i on de la F rance 
pendant le D e u x i è m e C o n f l i t M o n d i a l 
(1939—1945), a accomp l i un court sé jour 
en P o l o g n e dont le but éta i t de recue i l l i r 
de la te r re sacrée de P o l o g n e qui, d é p o -
sée dans un co f f r e t , f e r a i t f i g u r e de p r e -
m i è r e p i e r r e au fu tu r monument . L ' a m i -
ra l é ta i t l ' i n v i t é du géné ra l M i e c z y s ł a w 
Grudz i eń , min is t re des Anc i ens C o m b a t -
tants Po l ona i s et a vec ce dern ier , i l eut 
une séance de t r a va i l r e l a t i v e au t rans-
por t à Pa r i s de cette terre . 

A l 'heure ou para î t ron t ces l ignes, la 
cé rémon ie inaugura le se sera dérou lée 

p lace de V a r s o v i e en la présence du p r é -
sident de la Répub l i que França ise , M . 
V a l é r y Giscard d 'Estaing. Nous voudr i ons 
que ce compte - r endu du sé jour po lonais 
de l ' am i ra l L a H a y e r e f l è t e l ' espr i t qui 
an ime le Com i t é à t rave rs son prés ident 
et fasse sentir m i e u x encore l ' é lan cha-
l eureux et g éné r eux de cete érect ion. 

Dans l ' appar t ement mis à sa d ispos i -
t ion, l ' am i ra l ne r ech i gne pas à par l e r 
de ce qu ' i l a dû dé j à raconter ma intes 
f o i s sur la compos i t ion du Comi té , sur 
l e carac tère de cette act ion dont le statut 
est r éso lument apo l i t ique . „ L e C o m i t é a 
sent i sa mission — d i t - i l — il n ' y ent re 
aucun ostracisme, l e C o m i t é se compose 
de personnes v enan t de tous les bords " . 
Sous la paup ière lourde , l ' oe i l b leu s 'a l lu-
me. L ' a m i r a l est un soldat, i l a voue avec 
humour que la d ip l omat i e n'est pas son 
f o r t , i l par l e sans ambages et pour p l a i -
der sa cause i l se lance dans un l ong m o -
nologue , les phrases sont je tées i m p é -
tueusement , aucun m o t n'est assez puis-
sant pour t radui re sa pensée, i l en che r -
che un tou jours me i l l eur , l e p ropos i m a -
g é est soul igné d'un geste ample , s 'anime, 
pa r lu i le m o n u m e n t est présent , i l p rend 
f o r m e , i l p r end v i e : „ L e v é r i t a b l e socle 
de ce monument , ce sont les d i x siècles 
de l 'h is to i re f ranco -po lona i se , s y m b o l i -
quemen t e t spir i tuel lement. . . par tout on 
r e t r ouve tou jours l ' espr i t de cette fus ion 
f ranco-po lona ise , in te l l ec tue l l e et v i s cé -
ra le , i l f a u t d i re les choses c o m m e e l les 
sont ! " . 

Lo r squ ' i l lu i f u t p roposé de p r endre la 
prés idence du Comi té , l ' am i ra l sortai t 
d 'une pén ib l e ma lad ie . Sans hés i ter l e 
prés ident des F rança i s l ibres accepta e t 

il assure que le but compor t é par l e m i s -
sion qu 'on lui con f i a i t l ' a ida à guér i r . 
Cet te am i t i é f r anco -po l ona i s e est pour 
lui l ' é v i dence m ê m e , i l lu i semble l ' a vo i r 
tou jours connue depuis ce t emps où, chez 
ses parents , v ena i t l e marécha l Foch, m a -
réchal de F rance et de P o l o g n e qu i a ima i t 
à é voque r la P o l o g n e et l ' a ima i t p r o f o n -
dément . 

„ A p r è s l ' é c rasement de leur pays, les 
Po lona i s se sont rep l i és d ' inst inct v e r s la 
France , i lą se sont battus en F rance et 
quand e l l e a cédé, sur le t e r r i t o i r e f r a n -
çais occupé, les Po l ona i s sont entrés dans 
la Résistance, on les t r ouve dans les m a -
quis, les réseaux.. . i l n ' y a pas eu une 
rég i on de F rance où des Po l ona i s n 'a ient 
pas combat tu l ' ennemi , ils fa isa ient p a r -
tie du déba rquemen t en N o r m a n d i e , i ls 
ont été ces combat tants de la lum i è r e et 
ces combat tants de l ' ombre " . 

L e s anecdotes sont là pour i l lustrer 
l e r e f u s de la dé fa i t e , et la d é t e rm ina -
t ion du comba t contre l ' ennemi . „J 'a i pu 
appréc i e r les qual i tés e t les dé fauts des 
Polonais. . . j ' a i pu éva luer tout ce qu ' i l 
y a d ' a f f e c t i f , de subject i f de passionnel 
ent re F rança i s et Po lona is , oui, c'est un 
amour charne l et passionnel , a v ec le ca -
rac t è re d i f f i c i l e des uns et des autres" , 
a j ou t e encore l ' am i ra l a v ec un g rand sou-
r i r e pour f a i r e c omprendre qu ' i l ne d é -
p lore pas la fanta i s i e dans les caractères 
b ien t rempés et que l ' i nd i v idua l i sme 
des uns et des autres a b ien des 
a f f in i t és . C o m m e n t ne pas céder à p a -
re i l s p l a i doye r où tout ce qui est d i t 
v i e n t du coeur? M m e de Bénouv i l l e , la 
secré ta i re du C o m i t é éta i t présente au 
cours de l ' entre t i en et i l nous a b ien 



semblé qu 'e l l e par tagea i t en t i è r ement les 
propos v ib ran ts de l ' am i ra l L a H a y e qui , 
après que nous eûmes pr is congé de lui , 
nous dit encore du haut de l ' escal ier , c o m -
m e s'il c ra igna i t de ne pas avo i r é t é assez 
clair , d ' avo i r omis l ' essent ie l : „D i t e s b ien 
surtout que la F rance e t la P o l o g n e sont 
c o m m e des f r è r e s j umeaux , que l ' ami t i é 
est ent rée dans les moeurs , que c'est v i s -
céral , passionnel. . ." . Nous avons b ien 
senti la f ranch ise de l ' ami ra l L a H a y e , 
avons-nous b ien dit l ' e f f o r t , la conv i c -
tion, la ténac i té de l ' am i ra l pour mener 
à b ien l ' o euv re à l aque l l e i l a adhé r é sans 
retenue? Nous le voudr ions . 

L o r s de son séjour po-
lonais, l'amiral a été l'in-
vité du général Grudzień 

De gauche à droite: Mme 
Georgie de Bénouville 
qui est secrétaire du Co-
mité, l'amiral Charles 
Edouard La Haye et 
le colonel Czesław Lech 

D e la t e r re de Varsov i e , d 'Auschwi t z , 
de Wes t e rp l a t t e a été déposée dans l e 
c o f f r e t symbo l i sant la p r em i è r e p i e r r e du 
m o n u m e n t à la g l o i r e des Po lona is ayant 
combat tu en France . Sur la terre de P o - _ 
logne, l ' am i ra l L a H a y e s'est recue i l l i sur* 
la t ombe du so ldat inconnu, à Auschw i t z 
l i eu de mar t y r e , à Wes t e rp la t t e où 
une po i gnée d 'hommes re fusa de céder 
aux h i t lér iens „ combat tants de la l u m i è -
r e " devenus des symbo les pour les „ c o m -
battants de l ' ombre " . L e p remie r minis tre , 
P i o t r Jaroszewicz , reçut l ' ami ra l qui le 
t int au courant des t r a v a u x d 'organisa-
tioii . De son côté, le prés ident du Conse i l 

es-" 

3 
Plice de Varsovie à Pa-
ris, à l'endroit mar-
qué d'une flèche, s'é-
lèvera le monument 

Zdjęcia: 
RYSZARD 

DUTKIEWICZ 

des Min is t res dit combien il appréc ia i t 
cette entrepr ise dont la réa l i sat ion aura 
un sens p r o f o n d pour les deux pays. 

L a chron ique de l ' é rec t ion restera 
ouve r t e jusqu'à la phase f ina le , l e d é v o i -
l emen t de la statue, nos lec teurs seront 
tenus au courant du dé rou l ement de 
l 'act ion car nous savons l ' in té rê t qu' i ls y 
attachent. 

W A N D A N O W A K O W S K A 

Ostatnio bawił w Polsce admirał 
Charles Edouard La Haye, prze-
wodniczący Komitetu Budowy Pom-
nika ku czci Polaków, którzy wal-
czyli o wyzwolenie Francji w la-
tach 1940—1945. Podejmowany był 
jako gość ministra do spraw kom-
batantów Mieczysława Grudnia. 

Celem wizyty admirała było zor-
ganizowanie przewiezienia ziemi z 
Warszawy, Oświęcimia i Wester-
platte do Francji. Ziemia ta złożo-
na została pod kamień węgielny 
przyszłego pomnika, który stanie na 
Place de Varsovie w Paryżu. 

— Prawdziwym fundamentem te-
go pomnika jest dziesięć wieków 
wspólnej francuskiej i polskiej hi-
storii — powiedział m.in. admirał 
Charles Edouard La Haye podczas 
rozmów w Warszawie. 

W czasie swojej bytności w Pol-
sce admirał został przyjęty przez 
premiera Piotra Jaroszewicza. 



PROSTO Z POLSKI 

SZTUC; 
l O R O 
POD 

OPOCI 

P o d O p o c z n e m pows tan i e 
sztuczne j e z i o ro o obszarze 
oko ło 200 ha. Jez io ro u t w o -
rzone zostanie po zakończen iu 
b u d o w y zapory , k tóra p r z e -
g rodz i r z e k ę W ę g l a n k ę , d o -
p ł y w Dr z ew i c zk i . B u d u j e się 
tam także w a ł y ochronne, 
p r z e p o m p o w n i e i kana ły do 
nawadn ian i a p r z yb r z e żnych 
łak w okres ie suszy. 
Zb i o rn ik w o d n y na W ę g l a n c e 
b u d o w a n y jest g ł ó w n i e z 
myś lą o zagospodarowan iu 
p r z yb r z e żnych łąk i t y m sa-
m y m s tworzen iu w a r u n k ó w 
do r o z w o j u hodow l i . Jez ioro 
w y k o r z y s t a n e zostanie także 
do c e l ów r e k r e a c y j n o - w y p o -
c z y n k o w y c h . P o w s t a n i e t a m 
ośrodek spo r t ów w o d n y c h i 
stanica wędka r ska . 

RAWIC; 
CZCI PAWIIĘĆ 
POWSTAŃCA 

W k w i e t n i u 1863 r oku zg iną ł 
t rag iczn ie w p o j e d y n k u pod 
R a w i c z e m w Wie lkopo l s c e 
S t e f an Bob rowsk i , nacze ln ik 
pows tańcze j W a r s z a w y , „ m ó z g 
i serce C z e r w o n y c h " , w u j zna -
kom i t e go p isarza Josepha 
Conrada. P a m i ę ć t e j p i ę k n e j 
postaci, s tosunkowo ma ł o zna -
ne j , a tak w a ż ą c e j na p r z e -
b iegu P o w s t a n i a S t y c z n i o w e g o 
w p i e r w s z e j j e g o f a z i e , stała 
się d roga m i e s zkańcom R a -
w icza . W mie j scu t rag i c zne j 
śm ie r c i w lesie ł aszczyńsk im 
us taw iono „ K a m i e ń B o b r o w -
sk i ego " , j edną z ul ic r a w i c -
kich n a z w a n o i m i e n i e m bo -
hatera, ostatnio zaś S te fan 
B o b r o w s k i stał się pa t r onem 
Zasadn ic ze j S zko ł y Z a w o d o -
w e j w Raw i c zu . 
Z t e j o k a z j i odby ła się w 
R a w i c z u podnios ła u r o c z y -
stość, podczas k t ó r e j w hal lu 
szko ły ods łon ię to pop ie rs i e 
patrona i o t w a r t o w y s t a w ę 

dorobku szkoły , eksponującą 
r ó w n i e ż ma te r i a ł y b i o g r a f i c z -
ne o S t e f an i e B o b r o w s k i m , 
z ebrane przez j e j w y c h o w a n -
k ó w . Z o k a z j i nadania szkole 
im ien ia S t e f ana B o b r o w s k i e g o 
w y b i t o r ó w n i e ż oko l i cznośc io -
w y medal . 
S t e f an Bob rowsk i , brat ma tk i 
Conrada, stał się w jak imś 
sensie p i e r w o w z o r e m bohatera 
pow i eśc i c on radowsk i e j i na -
z y w a n y b y w a także „ L o r d e m 
J i m e m spod R a w i c z a " , z r o -
dz inne j b o w i e m sagi B o b r o w -
skich zaczerpnię ta jest t ra -
g iczna histor ia ob rony ho -
noru. 
R a w i c z schludne mias teczko 
w i e l kopo l sk i e , l eżące na sz la-
ku ś ląskim, godz i en jest p o -
znania i z innych w z g l ę d ó w , 
pos iada b o w i e m c i ekawą h i -
storię. 

SANATORIUM 
W KOPALNI 

SOLI 

W stare j kopa ln i sol i w W i e -
l iczce pows ta ł o w 1964 roku 
p i e rwsze w Po l s ce i w św i e -
cie sanator ium a le rgo log i czne 
„ K i n g a " . L e c z e n i e o b e j m u j e 
choroby n a r z ą d ó w ruchu, r eu -
ma tyc zne i choroby układu 
oddechowego . W ciągu dz ie -
sięciu lat is tnienia sanator ium 
s tw ie rdzono , że w y k o r z y s t y -
w a n i e m i k r o k l i m a t u p o d z i e m -
nych k o m ó r kopa ln i sol i d a j e 
doskonałe e f e k t y lecznicze. 
Sana to r ium p r o w a d z i dz ia ła l -
ność w w y e k s p l o a t o w a n y c h 
poz i omach so lonośnych kopa l -
ni, w k t ó r y c h p o w i e t r z e z a -
w i e r a znaczny procent ae ro -
zolu. N a z w ę „ K i n g a " nadano 
z a k ł a d o w i l eczn iczemu dla 
upamię tn i en ia ks iężne j K i n g i 
(Kunegundy ) , ż ony księc ia 
Po l sk i Bo l e s ł awa W s t y d l i w e -
go, panu jącego w po ł ow i e 
X I I I w i e k u . W e d ł u g stare j 
l e g endy sól została zna lez io -
na w mie j scu , w k t ó r y m K i n -
ga rzuc i ła s w ó j p ierśc ień. 
I s tn i e jąca r z e k o m o w mie j s cu 
rzucenia p ierśc ien ia kopa ln ia 
sol i c ieszy się w i e l k ą popu -
larnością i jest każdego r oku 
ce l em l i c znych w y c i e c z e k 
k r a j o w y c h i zagran icznych. 

Turyśc i przechodzą w z d ł u ż 
szerokich k o m ó r i chodn ików , 
o św i e t l onych l a m p a m i i u -
piększonych o r y g i n a l n y m i 
r zeźbami . N a mie j scu m o ż n a 
nabyć in teresu jące pamią tk i , 
w y k o n a n e ca łkow i c i e z soli. 
O b o k c i e k a w y c h z a b y t k ó w 
św i eck i ch i sakra lnych w m i e -
ście z n a j d u j e się M u z e u m Z u p 
K r a k o w s k i c h , z u n i k a l n y m i 
eksponatami . Z e w z g ó r z o k a -
da j ą cy ch mias to można o g l ą -
dać da leką p a n o r a m ę K a r p a t , 
a z d rug i e j s t rony w i d o k 
K r a k o w a . 

.PTASI RAJ« 
NA WYSPII 

50 g a t u n k ó w p taków , g ł ó w -
nie zaś stada dz ik ich kaczek , 
gęs i i łabędz i z am ies zku j e r e -
z e r w a t o rn i to l og i c zny na W y -
spie Sob i e s z ewsk i e j p r z y 
u jśc iu W i s ł y . W iększość to 
gatunk i w ę d r o w n e . Sob i e -
szewsk i r e z e r w a t z n a j d u j e się 
b o w i e m na sz laku w ę d r ó w e k 
p t a k ó w z pó łnocy na po łud -
n ie i ze wschodu na zachód. 
„ P t a s i m r a j e m " o p i e k u j e się 
j e d y n a w K r a j u stac ja o rn i -
to log iczna P o l s k i e j A k a d e m i i 
Nauk . N a u k o w c y s two r z y l i 
spec ja lny punkt badań i 
ob rąc zkowan i a p t aków . W 
na jb l i ż s zych latach teren w o -
kó ł r e z e r w a t u zostanie z a g o -
s p o d a r o w a n y i udostępn iony 
turys tom. M. in. z budowane 
zostaną sepc ja lne p u n k t y o b -
s e r w a c j i ż yc ia p t a k ó w . 

TYGODNIOWA 
GAWĘDA 

Telewizja Polska rozpoczęła 
emisję francuskiego serialu o 
Janie Baptyście Poquelin czy-
li Molierze. Od strony war-
sztatowo-reżyserskiej oceniam 
ten film jako bardzo przecięt-
ny, Molier gdyby żył, z pew-
nością zrobiłby go lepiej. Nie 
o tym jednak chcę mówić. 
Serial o Molierze można trak-
tować jako rozrywkę — bądź 
co bądź bohater ze zmiennym 
szczęściem pokonuje piętrzą-
ce się przeszkody, romansuje, 
podróżuje itp. Można też u-

ważać ten obraz za poglądo-
wą lekcję kształtowania no-
woczesnego teatru we Fran-
cji, a także i w Europie, gdyż 
wpływ francuskiego mistrza 
Poquelin na rozwój europej-
skiego teatru jest bezsprzecz-
ny. 
Molier zwalczał obłudę, hipo-
kryzję, przeciwstawiał świę-
toszkowatej religijności kon-
cepcję człowieka, który upra-
wia cnotę nie z przymusu, 
lecz z dobrowolnego wyboru, 
ośmieszał moralność opartą 
na ślepym posłuszeństwie i 
niewiedzy, domagał się po-
wszechnej dostępności sztuki, 
uwidaczniał ograniczoność 
mieszczańskich norm obycza-
jowych, występował w obro-
nie prawa do miłości, wyra-
żał miarę w możliwości po-
znawcze człowieka. Jego teatr 
dobrze zasłużył się wolnej 
myśli. Czy dziś po czterech 
wiekach Molier jest aktual-
ny? Oczywiście, tak! Wady, 
które wyszydzał i zwalczał, 
występują w dzisiejszym ży-
ciu, choć w zmienionej posta-
ci. Ideały, do których sięgał, 
pozostają nadal ideałami. 
Wartość molierowskiej dra-
maturgii jest po prostu ponad-
czasowa i nieprzemijająca, a 
polega na tym, że zawiera o-
gólnoludzkie, humanistyczne 
idee. 
Dowodem jak bardzo doce-
niany jest Molier w Polsce 
niech będzie ponad 40 powo-
jennych wydań jego dzieł w 
łącznym nakładzie około pół 
miliona egzemplarzy. Świa-
dectwem żywotności molie-
rowskiej dramaturgii w pol-
skim życiu teatralnym może 
być to, że nazwisko francus-
kiego mistrza nie schodzi 
właściwie z repertuaru kra-
jowych teatrów. Najwybit-
niejsi polscy reżyserzy, że wy-
mienię Adama Hanuszkiewi-
cza, odkrywają w Molierze 
stale nowe wartości, pokazu-
ją jego komedie w kontekś-
cie bardziej uwspółcześnio-
nym, inscenizują spektakle w 
nowej formule artystycznej. 
Ale molierowski tekst, molie-
rowski humor i idea pozosta-
ją nie zmienione. Pokonały 
próbę czasu. Prawdopodob-
nie dlatego w polskich teat-
rach przedstawienia sztuk Mo-
liera mają komplety widzów. 

JERZY 



I-A PLUS 
GRANDE 

ENTREPRISE 
D'ETHYLOBEN-

ZENE 

On sait que l ' é thy lobenzène 
est ut i l isé dans la product ion 
des mat iè res synthét iques et 
caoutchoucs synthét iques, dans 
ce dern ier cas les caout-
choucs se rvent à la produc-
t ion de pneus légers , de se-
mel les etc... très appréc iés 
puisque souvent la va l eu r de 
ces caoutchoucs synthét iques 
est supér ieure au caoutchouc 
naturel. 
Jusqu'à présent i l f a l l a i t i m -
porter en par t i e cette ma t i è -
re première . A v e c la mise en 
route de la plus g rande en t r e -
pr ise d ' é thy lobenzène „ B l a -
c h o w n i a " à K ę d z i e r z y n , l ' i m -
portat ion sera en t i è r ement 
suppr imée, la product ion de 
l ' entrepr ise est en mesure de 
sat is fa i re les besoins nat io -
naux. 

TADEK, 

LE HEROS 
____ DE 

THOMAS MANN 

Dans „ L a m o r t à Ven i se " , 
T h o m a s M a n n a pris pour 
modè l e un garçonnet po lona is 
jus tement v u à Venise . L e 
jeune ga rçon qui fasc ina l ' é -
c r i va in est au jourd 'hu i un d i -
gne mons ieur , W ł a d y s ł a w 
Moes , qu i v i t à Varsov i e . 
C o m m e n t sa i t - i l qu ' i l s 'ag is-
sait b ien de lui et non d'un 
autre garçonnet? I l eut v en t 
de l ' ex i s tence du r o m a n en 
1923, une de ses amies qui 
l ' a va i t lu, f u t f r a p p é e d ' y 
découvr i r la descr ipt ion de 
ses amis e t quand W ł a d y s ł a w 
Moes en pr i t connaissance à 
son tour, l ' é t onnement f u t 
immense pour lui . Ses soeurs, 
sa gouvernante , sa m è r e r e -
v i v a i e n t de f a ç on si exac te 
qu 'on pouva i t supposer qu 'un 

f am i l i e r des siens ava i t écr i t 
le l i v re . 
Les vacances à Ven ise pour 
les Moes se situa en 1911, e t 
celui qui inspira l ' é c r i va in 
assure qu'e l les fu ren t m e r -
vei l leuses. I l se souv ient très 
b ien de celui que ses soeurs 
et l u i - m ê m e appe la ient l e 
„ v i e u x mons i eu r " (Mann ava i t 
a lors 35 ans!). Quant au d i -
minut i f de Tadek , il a été 
arrê té par une amie russe de 
l ' é c r i va in qu i lu i con f i a i t 
avo i r entendu surtout , ,Ad-
g i o " ou „ A d g i u " ce qui éta i t 
le v é r i t ab l e d iminut i f de W ł a -
dys ław. 
Cet te aspect de la pet i te h is -
to i re d'un g rand l i v r e m é r i -
tait d 'ê tre s ignalée, d 'autant 
plus qu 'e l le sera sûrement 
retenue par les h i s to r i og ra -
phes de T h o m a s Mann . 

EN 
COURANT 

A Gdynia, l 'unité de la mar i -
ne de guerre „Burza" est, de -
puis 16 ans, visitée par un 
flot continu de touristes 
puisqu'elle fut transformée en 
musée. C'est la dernière an-
née d'activité de ce contre-
torpilleur, il va céder sa place 
à un autre vétéran ayant pa r -
ticipé à la bataille de l 'At lan-
tique, le contre-torpilleur 
„Błyskawica" . 

Les vacanciers qui s 'apprê-
tent à gagner les montagnes 
polonaises (Tatra, Pieniny, 
Gorce) pourront les visiter à 
vol d'avion. L 'aéroclub de N o -
w y - T a r g assurera les vols-
promenades. 

A Lubiąż, dans la voïvodie de 
Wroc ław, on a trouvé dans 
les caves d'une église cister-
cienne, la pierre tombale du 
tombeau de Boles ław 1er j e 
Grand, l 'ancêtre de la ligne 
des Piasts silésïens. C'est une 
précieuse oeuvre d'art du 
Moyen -Age qui fut en partie 
abîmée au XI I I® siècle et au 
cours de la dernière guerre. 
Cette découverte va enrichir 

le Musée National de W r o -
cław. 

A Legnica, vient d'être ouver -
te la première maternelle de 
Basse-Silésie réservée aux 
enfants ayant des défauts de 
la vue. 35 enfants sont p la -
cés sous la surveillance con-
tinuelle de spécialistes. L a 
maternelle pourra accueillir 
davantage d'enfants par la 
suite. 

A u Château Royal de Varso -
vie, s'est déroulée une vente 
qui se composait d'oeuvres 
envoyées par tous les artistes 
populaires de Pologne, scul-
pteurs sur bois, ferronniers, 
dentelières, etc... Les bénéf i -
ces de la vente sont allés 
grossir le fonds pour la re -
construction du Château 
Royal. 

LE ZOO 
DE VARSOVII 

LUI AUSSI 
VA SI 

MODERNISER 

Sur la r i v e dro i t e de la V i s -
tule à Varsov i e , une des plus 
charmantes p romenades que 
l 'on puisse f a i r e est la v i s i t e 
du ja rd in zoo log ique . Ma i s ce 
j a rd in cont ient des pens ion-
naires de plus en plus n o m -
b r e u x et c o m m e l e zoo aura 
50 ans dans trois ans, i l f a u -
dra y fa i r e des t r a n s f o r m a -
tions. U n j eune architecte , 
P i o t r Ps t rąg , a consacré son 
t rava i l de d i p l ô m e à la m o -
dernisat ion du zoo en tenant 
compte de toutes les r e m a r -
ques de la d i rec t ion actuel le . 
L a concept ion du j eune a r -
chitecte a été re tenue et un 
Bureau de P r o j e t s v a t r a v a i l -
ler aux plans. D 'après ce que 
l 'on sait, non seu lement l e 
zoo sera ag rand i e t m o d e r n i -
sé mais encore un vas te pa rc 
de 20 ha sera réal isé . V a r s o -
v i e respecte la concept ion des 
espaces ver ts qu i sont autant 
d ' î lots de repos dans l es 
grands ensembles urbains. 

L'AIR 
DU TL 

On parle moins des animaux 
souffrants, pourtant il exis-
tent bien et Médor ou Kiki 
ont parfois des indispositions 
qui inquiètent leur maître. 
Alors il faut vite aller voir 
un vétérinaire. Le croirait-
on? A Varsovie les animaux 
domestiques de grande taille 
sont relativement nombreux: 
trois mille tètes de bétail et 
quelques neuf mille porcs! 
Mais si on a pu recenser ces 
bêtes-là rien n'a été fait en 
ce qui concerne les hamsters 
ou les poissons rouges! Tou-
jours est-il que les dispensai-
res pour animaux de la capi-
tale ont du travail plein les 
mains, ils reçoivent journelle-
ment quelque trois cents 
patients en tout genres et 
annuellement, environ soi-
xante-dix mille animaux sont 
guéris. Dans la salle d'atten-
te, les maîtres sont pleins de 
patience et d'attention, on 
rencontre le chien de race et 
le plus racé des bâtards, un 
chat dans un sac fixant son 
ennemi héréditaire le chien, 
un canari qui essaie de ne 
pas s'affoler, même un pois-
son rouge dans un pot, ou 
encore un tortue tombée du 
premier étage, un hamster ou 
un cochon d'Inde... 
Mieux encore, le dispensaire 
central fonctionne jour et 
nuit et si un animal de plus 
grandes dimensions ne peut 
se déplacer, c'est le vétérinai-
re qui vient le voir. En de-
hors de tous ces dispensaires 
il y a la Clinique vétérinaire 
de l'Académie d'Agronomie. 
Là-bas, on procède surtout 
à des interventions médica-
les et chiens et chats ou 
autres animaux y subissent 
des opérations plus compli-
quées. Chaque année, à cette 
époque, il y a une campagne 
de vaccination contre la rage. 
Dès maintenant on peut voir 
des files de chiens attendant 
patiemment leur tour, tenus 
en laisse par leur maître. 

En direct de Pologne 



Pan Antoine Zitvogel, przedstawiciel Librairie Larou-sse nie mógł na-
rzekać na brak zainteresowania pięknymi wydawnictwami jego firmy 

2 
Pan J. Orlik (z książką w ręku) reprezentujący na targach pięć popu-
larnych francuskich wydawnictw jest znanym działaczem polonijnym 

3 
Pan Paul Monet, dyrektor L'UDEF, który przyjeżdża do Warszawy od 
wielu już lat, jest zachwycony polską publicznością odwiedzającą targi 

4 ~ 
Pan René Jacques Plantard, dyrektor francuskiego stowarzyszenia So-
dexport-Grerri jest zadowolony ze współpracy z polskimi wydawcami 

5 * " 
Salony i korytarze Pałacu Kultury i Nauki z trudem mogły pomieścić 
140 tysięcy książek przywiezionych do Warszawy przez 2000 wydawców 

Zdjęcia: RYSZARD DUTKIEWICZ 

29 PAYS 2000 EDITEURS 140.000 VOLUMI 

La xxe Foire 
du Livre à V; 

Intern; 
irsovie 

itionali 

Depuis vingt ans déjà Varsovie devient au mois de mai la capitale 
mondiale du livre. Du 18 au 25 mai, 291 exposants représentant environ 
2000 éditeurs de 29 pays (en ce nombre 16 exposants français) ont pré-
senté au Palais de la Culture et de la Science environ 140 000 livres. 

Les organisateurs de cette manifestation, la deuxième au monde par 
son importance et sa grandeur (après la Foire de Francfort-sur-le-
Main) sont la Centrale du Commerce extérieur „Ars-Polona — Ruch" 
et la Société polonaise des Editeurs de Livre. 

Cette année, à l'occasion du XXe anniversaire de la Foire, les expo-
sants participant à cette manifestation depuis le début se sont vus 
accorder des médailles com/mémoratives. Parmi eux se sont trouvés deux 
exposants français: le Comité des Expositions du Livre et des Arts 
Graphiques Français et le Groupe International Hachette. 

Ajoutons également qu'outre son aspect d'anniversaire, la Foire 
a commémoré d'autres dates historiques: le 30e anniversaire de la 
victoire sur le fascisme hitlérien, le 500e anniversaire de l'imprimerie 
polonaise, ainsi que l'Année Internationale de la Femme. 

L'une des plus grandes acquisitions de la Foire Internationale du Li-
vre à Varsovie sont les rencontres des éditeurs et des libraires des, 
différents pays, où non seulement l'on passe des contrats, mais 
où se resserrent les liens personnels d'amitié qui facilitent l'échange 
d'expériences et favorisent le rapprochement international. 



Jak co r oku w m a j ą W a r -
szawa znalaz ła się w cen-
t rum ż y w e g o za in te resowan ia 
m i ł o ś n i k ó w ks iążk i z w i e l u 
k r a j ó w świata . B a r w n y kon -
cer t w Sal i K o n g r e s o w e j P a -
łacu K u l t u r y i N a u k i za inau-
g u r o w a ł X X jub i l eus zowe 
M i ę d z y n a r o d o w e T a r g i K s i ą ż -
ki. P o raz p i e r w s z y impre za 
ta odby ła się w 1955 r., w r a -
mach T a r g ó w Poznańsk ich . 
Uczes tn i c zy ł o w n i e j w ó w -
czas z a l e d w i e 36 w y s t a w c ó w 
z 11 k r a j ó w . W c iągu następ-
nych lat ta rg i rozros ły się, 
s ta j ąc s ię d rugą (po F r a n k -
f u r c i e nad M e n e m ) n a j w i ę k -
szą i m p r e z ą ks ięgarską w 
św iec i e . 

Jub i l eus zowy charakter t a r -
g ó w podkreś l ony został w r ę -
czen iem w y s t a w c o m , k tó r zy 
uczestniczą w nich od poc zą t -
ku, spec ja ln i e z t e j okaz j i w y -
b i t ych meda l i . N a l iśc ie zna -
laz ło s ię r ó w n i e ż dwóch 
p r z eds taw i c i e l i f r ancusk i ch : 

C o m i t é des Expos i t i ons du 
L i v r e et des A r t s G raph i ques 
França is oraz G r o u p e I n t e r -
nat iona l Hache t t e . 

W b i e ż ą c y m r o k u uczestn i -
czy ło w w a r s z a w s k i c h t a r -
gach 291 w y s t a w c ó w z 29 
k r a j ó w , w t y m 234 zag ran i c z -
nych ( F r anc j ę r e p r e z e n t o w a -
ło 16 w y s t a w c ó w ) . Z a p r e z e n -
t o w a n o ponad 140 tys ięcy 
ks iążek (20 tys ięcy w i ę c e j niż 
w r oku ub i eg ł ym) , pochodzą -
cych z 2 t ys i ęcy f i r m w y -
dawn ic zych . M a n i a k , k t ó r y 
uzna łby za punkt honoru zo -
baczen ie i do tkn ięc i e każde j 
ks iążki , m ia łby , w c iągu oś-
m iu dni t rwan ia impre zy , na 
j eden e g z emp la r z z a l e d w i e 1,2 
sekundy. J a k dotąd na szczę -
ście n ik t tak ich r e k o r d ó w nie 
ustalał . 

T e g o r o c z n e targ i o d b y w a ł y 
się w r o k u t r zydz ies to lec ia 
z w y c i ę s t w a nad f a s z y z m e m . 
O t e j h i s t o ryc zne j dac ie p r z y -
pomina ła n ie t y l k o op rawa 

p lastyczna ekspozyc j i , a l e 
także poszczegó lne stoiska 
ks iążek pośw i ę conych t e m a -
tyce w o j n y i z w y c i ę s t w a nad 
h i t l e r owsk im i N i e m c a m i . I n -
ne znaczące da ty i w y d a r z e -
nia: 500-lecie d ruka r s twa p o l -
sk iego oraz M i ę d z y n a r o d o w y 
R o k K o b i e t zosta ły także c i e -
k a w i e uwzg l ędn i one w eks -
po zyc j a ch t ematyc znych . 

Dew i z ą t a r g ó w jest hasło: 
„ K s i ą ż k a j ednoc z y i zb l i ża 
na rody " . W a r s z a w s k a i m p r e -
za — to w i e l k i e m i ę d z y n a r o -
d o w e f o r u m , na k t ó r y m p r e -
z en towane są n a j b a r d z i e j w a r -
tośc iowe os iągnięc ia w d z i e -
dz inie edy to r sk i e j , to m o ż l i -
wość zapoznania się z t ys ią -
cami nowośc i w y d a w a n y c h 
przez f i r m y edy to r sk i e ca łe -
go świata , z pos t ępem w 
p r z emyś l e po l i g r a f i c znym, to 
wreszc i e moż l iwość n a w i ą z a -
nia coraz szerszych kon tak -
tów , t ransakc j i , s ta łe j w s p ó ł -
pracy . 

D la w a r s z a w s k i e j pub l i c z -
ności t a rg i s t anow ią n iemałą 
a t rakc j ę . O d w i e d z i ł o j e ponad 
70 tys ięcy osób. P o s z u k i w a c z e 
p i ę k n e j i in t e resu jące j ks iąż -
k i ł a t w o t rac i l i tu n ie t y lko 
g ł owę , ale i p ien iądze , o c z y m 
św iadc zy 15 tys i ęcy z łożonych 
przez n ich z a m ó w i e ń . 

Sukces w a r s z a w s k i c h t a r -
g ó w ks iążk i , o g r o m n e za in -
t e r esowan i e w y d a w c ó w i p u -
b l icznośc i tą imprezą jest n a j -
l eps z ym d o w o d e m na to, iż 
ks iążce n ie g roz i b y n a j m n i e j 
zag łada j a k p r z e p o w i a d a j ą 
p r o r o c y - c z a r n o w i d z o w i e . A 
n a w e t w p r o s t p r z e c iwn i e : po -
s tęp techniczny upiększa ją i 
r o z w i j a , c zyn i coraz b a r d z i e j 
a t r akcy jną i po t r zebną l u -
dz i om na ca ł ym świec ie . 

A N N A RYBICKA 

W y w i a d y z p r z eds taw i c i e -
l am i w y d a w n i c t w f rancusk ich 
zamieszc zamy na str. 20. 



Les éditeurs 
pan eux-memes 
M. Antoine Zitvogel, 
représentant de la Librairie Larousse 

Je voudrais tout d'abord rappeler que cette 
année notre maison fête un grand anniversaire: 
le centenaire de la mort de son fondateur Pier-
re Larousse. J'ai constaté avec plaisir qu'en 
Pologne également de nombreux journaux ont 
rendu hommage au fondateur des encyclopédies 
modernes. Aujourd'hui l'oeuvre fondamentale 
de Pierre Larousse „Le Grand Dictionnaire 
Universel du XIXe siècle", a trouvé son rem-
plaçant dans la Grande Encyclopédie Larousse 
en 20 volumes éditée par notre maison. 

Je participe à la Foire de Varsovie depuis 
plusieurs années et je dois dire que j'aime 
l'atmosprère qui y règne. Parmi les visiteurs 
de notre stand il y a beaucoup de jeunes. Ils 
s'intéressent particulièrement aux livres con-
cernant l'auto, la photographie, les animaux 
(nous avons apporté nos parutions les plus ré-
centes en ce domaine: du Larousse du Chien, 

du Chat, des Oiseaux, des Poissons) au Larous-
se des Jeunes, ainsi que les livres qui servent 
à l'étude de la langue française. Les visiteurs 
plus âgés s'intéressent surtout aux livres du 
domaine de la technique, des sciences et bien 
sûr, aux encyclopédies et dictionnaires. 

Pour promouvoir ses ventes en Pologne, la 
Librairie Larousse a emporté cette année une 
commande pour un tirage de 25 000 exemplaires 
du „Larousse pour tous" qui sera réalisée par 
une imprimerie polonaise. La valeur de cette 
commande s'élève à 100 000 francs. Une coopé-
ration de ce genre entre notre maison et la Po-
logne se poursuit depuis des années. Aussi cer-
taines des nos éditions sont ou seront traduites 
en polonais, comme par exemple la „Littératu-
re Française" qui a paru cette année, „Styles 
et Décors", „Larousse de la Médecine" et d'au-
tres qui paraîtront prochainement. 

M. Rene-Jacques Plantard. directeur général de 
Sodexport-Grem (Association pour la diffusion du 
livre scientifique et technique français à l'étranger 
groupement des éditeurs de médecine) 

Je viens à la Foire de Varsovie depuis 1960 
et je constate un intérêt énorme porté par le 
public polonais pour nos éditions, en particu-
lier pour les livres de médecine, les livres con-
cernant les techniques modernes de construc-
tion, le transport, l'économie etc. 

Il faut dire que notre organisation a été la 
première à imprimer des livres en Pologne et 
faire des coéditions. Actuellement il y deux 
genres d'ouvrages que nous publions en colla-
boration avec la Pologne. Les uns, ce sont des 
ouvrages polonais traduits en français et édités 

en Pologne pour le compte d'un des nos édi-
teurs français et les autres — des manuscrits 
d'auteurs français qui sont envoyés en Pologne 
en vue de l'impression dans l'une des imprime-
ries polonaises. Je trouve que la qualité des 
impressions polonaises s'est beaucoup améliorée 
depuis le début de notre coopération. 

Actuellement je ramène en France une pro-
position de la maison polonaise Arkady de pu-
blier un ouvrage polonais sur la construction. 
Il sera publié en français et en polonais et pa-
raîtra en même temps en Pologne et en France. 

M. Jerzy Orlik, représenta 
Universitaires de France, 
Charles Mass in 

int des Presses 
Masson, Quillet, Borda 

Je participe à la Foire de Varsovie depuis 
1965. Cette rencontre internationale des édi-
teurs a pour nous une grande importance dans 
le développement du commerce surtout avec 
les pays de l'Est. Comme je suis originaire de 
Pologne je me rejouis du développement con-
tinuel des contacts avec les maisons d'éditions 
polonaises. J'essaie aussi de propager le livre 
polonais en France. Par exemple, à la fin de 
1974 et au début de 1975 j'ai organisé à Lille, 
avec l'aide du Consulat polonais, une exposi-
tion du livre polonais et une autre à la foire 
annuelle d'avril. 

Nos expositions présentées actuellement à la 
Foire de Varsovie comprennent plusieurs cen-
taines de livres qui peuvent bien intéresser les 

plus larges cercles de lecteurs. Il y a un grand 
intérêt du public porté à la collection „Que 
sais-je" publiée par PUF, aux encyclopédies et 
dictionnaires Quillet. 

Je dois ajouter que Quillet coopère depuis 
des années avec les éditeurs polonais. A la com-
mande de cette maison, l'Agence Polonaise 
Interpress prépare certains articles sur la Po-
logne et les Polonais, articles qui sont insérés 
dans l'encyclopédie Quillet. Il existe également 
maintenant une autre preuve bien sympathique 
de la coopération de la maison Quillet avec la 
Pologne. Or cette firme, a destiné une partie 
(30 000 zlotys) de ses revenus gagnés sur la ven-
te de ses livres en Pologne au compte du Cen-
tre de Santé de l'Enfant. 

M. Paul Monet, directeur de l'UDI 
(Union d'Editeurs Français) 

Je prends part à la Foire de Varsovie de-
puis 15 ans. A mon avis les besoins des lecteurs 
polonais en ouvrages de littérature française, 
en livres concernant la psychologie, les problè-
mes de l'éducation, de la vie moderne, de l'en-
vironnement ne sont pas encore . entièrement 
satisfaits. La preuve: la quantité des comman-
des faites dans nos stands. Je dois dire que les 
lecteurs polonais sont des connaisseurs mar-
quants! Je suis absolument émerveillé de la 
façon dont ils parlent le français, connaissent 

la littérature française. C'est quelque chose 
d'étonnant, qu'on ne rencontre pas même 
dans les pays qui nous sont plus proches lin-
guistiquement. 

Au cours de cette foire nous avons déjà signé 
un contrat intéressant: une Anthologie pério-
dique de la littérature polonaise contemporaine 
sera imprimée par la maison PIW sur les Edi-
tions Garnier et diffusée par Garnier dans le 
monde entier. Nous sommes en train de discu-
ter d'autres projets d'édition de ce genre. 

tura lna stol ica Europy , za -
w s z e p r z y c i ą g a ł w y b i t n e u m y -
sły , b y ł M e k k ą a r t ys tów , p i -
sarzy, f i l o z o f ó w i poe t ów . 
"Wśród r ó ż n o j ę z y c z n e g o t łumu 
p r z y b y s z ó w n i gdy n ie b r a k o -
w a ł o P o l a k ó w . 

M a ł o kto dziś w i e , że b łą -
dz i ł po ul icach n a d s e k w e ń -
sk ie j s to l icy Jan K o c h a n o w -
ski, p o zo s t aw i a j ą c ślad tych 
w ę d r ó w e k w wie r s zu — „ i 
w i e l k i e miasto , k t ó r e sina 
S e k w a n a pośp i esznymi f a l a -
m i p r z e r z y n a " . 

W w i e l e la t pó źn i e j p r z y -
by l i tu, aby ż yć i m a r z y ć o 
w o l n e j Po lsce , aby pośw i ę cać 
j e j s w e arcydz i e ła — M i c k i e -
w icz , S ł owack i , K ras ińsk i . 

Ś lady po lsk ich w ę d r ó w e k 
o d n a j d u j e m y w P a r y ż u do 
dziś. P l a c e V e n d ô m e , pod nu-
m e r e m 12 spog l ądamy w ok -
na mieszkania , w k t ó r y m u-
mie ra ł t r a w i o n y go rączką i 
tęsknotą po lsk i geniusz F r y -
d e r y k Chopin . U l i ca G r a m -
mont — tu pod n u m e r e m 22 
mies zka ł k i edyś Mon iuszko , w 
teatrze A n t o i n e na B o u l e v a r d 
de S t rasbourg gra ła Zapo lska , 
H o t e l L a m b e r t na W y s p i e Św. 
L u d w i k a na zawsze j es t z w i ą -
zany z d z i e j a m i po l sk i e j e m i -
g rac j i . 

W i e l c y po lscy t w ó r c y m i e -
szkal i w P a r y ż u i kocha l i to 
miasto. L e o p o l d S ta f f pisał w 
liśc ie do W ł a d y s ł a w a O r k a -
na: „ i można się w t y m m i e -
ście zakochać j a k w kob i e -
c ie " . S i ady t e j mi łośc i o d n a j -
d u j e m y w ich dz ie łach, w l o -
sach b o h a t e r ó w ich książek, 
w obrazach i rzeźbach. F r a n -
c ja by ła z awsze b l iska P o l a -
kom, zawsze budz i ła ich n a j -
g łębsze za in t e r e sowan i e i 
podz iw . N i c też dz iwnego , ż e 
n i e zapomn iany B o j - Ż e l e ń s k i 
całe s w e ż y c i e poświęc i ł , aby 
p r zeds taw i ć po l sk i emu c z y t e l -
n i k o w i p i ękno f r ancusk i e j l i -
tera tury . K r y t y c y sztuki g ł o -
si l i s ł awę f rancusk ich m a l a -
r z y i k i e runków , k tó rych b y l i 
oni twó r cami . W i e l u P o l a -
k ó w w p l o t ł o się na zawsze 
w dz i e j e f r ancusk i e j ku l tury , 
w z b o g a c a j ą c ją, s ta j ąc się j e j 
in tegra lną cząstką. A p o l l i n a i -
r e - K o s t r o w i c k i , kubista M a r -
coussis, czy wreszc i e ci, k t ó -
r z y pozosta l i P o l a k a m i , a l e 
k tó r y ch dz i e ła na leżą w w i e -
lu p r z ypadkach do spuścizny 
ku l tura lne j obu n a r o d ó w — 
Tadeusz M a k o w s k i , S l e w i ń -
ski ; z późn i e j s zych Ż a k czy 
A u g u s t Zamo j sk i . 

P o t rag i c znych latach w o j -
ny i okupac j i s tosunki ku l -
tura lne Po l sk i i F r a n c j i r o z -
k w i t ł y i r o z w i n ę ł y się na no-
w o . W Po l s ce m łodz i e ż z w y -
p i e k a m i na t w a r z y o d k r y w a -
ła Sar t ra i S imone de Beau -



v o i r , s tars i w r a c a l i z e w z r u -
s z e n i e m do u l u b i o n e g o M a l -
r a u x , d o k l a s y k ó w . 

W a r t o p r z y p o m n i e ć , żę w 
t r z y d z i e s t u p o w o j e n n y c h l a -
tach w y d a n o w P o l s c e b l i s k o 
pó ł t o r a t ys i ąca t y t u ł ó w f r a n -
c u s k i e j l i t e r a t u r y w w i e l u 
m i l i o n a c h e g z e m p l a r z y . 

W a ż n e m i e j s c e z a j m u j e na 
p o l s k i c h e k r a n a c h f r a n c u s k i 
f i l m . „ B i t w a o s z y n y " u k a z a -
ła P o l a k o m p o r a z p i e r w s z y 
b o h a t e r s t w o f r a n c u s k i c h p a r -
t y z a n t ó w , „ F a n f a n T u l i p a n " 
s ta ł się s y m b o l e m s y m p a t y c z -
n e j b r a w u r y , f i l m y L e l o u c h a 
w y c i s k a j ą ł z y z o c zu b a r d z i e j 
s e n t y m e n t a l n y c h w i d z ó w . Ż a -
d e n p r a k t y c z n i e w y b i t n i e j s z y 

P r z y k ł a d e m r o z w o j u w z a -
j e m n y c h k o n t a k t ó w m o g ą b y ć 
c h o c i a ż b y o s i ą gn i ę c i a u b i e g -
ł e g o r oku . 

P u b l i c z n o ś ć po l ska o k l a s k i -
w a ł a na f e s t i w a l u „ W a r s z a w -
ska J e s i e ń " O r k i e s t r ę S y m -
f o n i c z n ą O R T F , a t a k ż e s o -
l i s t ó w — p i an i s t ę G e o r g e s 
P i u d e r m a c h e r a , o r g a n i s t ę 
X a v i e r D a r a s s a i d y r y g e n t a 
G i l b e r t a A m y . 

C z y t e l n i c y p o l s c y z a p o z n a l i 
s ię z k o l e j n y m i 42 t y t u ł a m i 
f r a n c u s k i c h ks i ą ż ek , w y d a -
n y c h w b l i s k o 1.300 tys . e -
g z e m p l a r z y . O b r a z w t e j d z i e -
d z in i e u zupe łn i ć m o ż e i n f o r -
m a c j a , ż e p o l s k i e k s i ę g a r n i e 
z a k u p u j ą w e F r a n c j i o r y g i -

na ln e m i e j s c o w e w y d a n i a za 
o k o ł o m i l i o n f r a n k ó w r o c z n i e . 

N a e k r a n a c h p o l s k i c h k i n 
p o j a w i ł o s ię 11 f r a n c u s k i c h 
f i l m ó w . O d w i e d z i ł y t a k ż e 
P o l s k ę d w i e g r u p y f o l k l o r y -
s t y c z n e i 11 s o l i s t ó w . 

Już w r o k u 1975 o d w i e d z i -
ła P o l s k ę C o m é d i e F r a n ç a i s e . 
W o r g a n i z o w a n e j w W a r s z a -
w i e i m p r e z i e o n a z w i e T e a t r 
N a r o d ó w , w z i ą ł ud z i a ł t ea t r 
A d r i a n n ę M n o u c h k i n e z P a -
r y ż a . 

Z z a d o w o l e n i e m m o ż n a t a k -
że o d n o t o w a ć u b i e g ł o r o c z n ą 
po l ską obecność k u l t u r a l n ą 
w e F r a n c j i . W d n i a c h M u z y -
k i W s p ó ł c z e s n e j w P a r y ż u 
w z i ę ł a ud z i a ł O r k i e s t r a F i l -
h a r m o n i i N a r o d o w e j z W a r -
s z a w y . P o d c z a s i m p r e z y M a i 
M u s i c a l I n t e r n a t i o n a l w B o r -
d e a u x d u ż y m p o w o d z e n i e m 
c i e s z y ł s ię z espó ł m u z y k i d a -
w n e j C a n t o r e s M i n o r e s V r a -
t i s l av i ens i s . 

J a k z w y k l e p o w o d z e n i e m 
z a k o ń c z y ł a s i ę k o l e j n a w i z y -
ta „ M a z o w s z a " . S u k c e s o d n o -
t o w a ł a też W r o c ł a w s k a P a n -
t o m i m a T o m a s z e w s k i e g o . W 
N a n c y w y s t ę p o w a ł z n a n y d o -
b r z e w e F r a n c j i t ea t r T a d e u -
sza K a n t o r a z K r a k o w a — 
C r i c o t 2. N a m i ę d z y n a r o d o -
w y m K o n k u r s i e Ś p i e w a c z y m 
w T u l u z i e p i e r w s z ą n a g r o d ę 
o t r z y m a ł a p a n i B a r b a r a P o -
r z y ń s k a . W j e d n y m z z e r o e -
k r a n o w y c h k in P a r y ż a p o w o -

d z e n i e m c i e s z y ł s ię n o w y f i l m 
A n d r z e j a W a j d y „ W e s e l e " . 
D o b r z e p r z y j ę t y zos ta ł p r z e z 
pub l i c znoś ć i k r y t y k ó w k o -
l e j n y f i l m Z a n u s s i e g o „ I l u m i -
n a c j a " . 

T r z e b a j e d n a k p o w i e d z i e ć 
o t w a r c i e , ż e c i ą g l e j e s z c z e 
w i e d z a o p o l s k i e j k u l t u r z e w e 
F r a n c j i , a w s z c z e g ó l n o ś c i 
w i e d z a o p o l s k i e j k u l t u r z e 
w s p ó ł c z e s n e j , p o z o s t a j e w t y l e 
za r a n g ą i p o z y c j ą t e j k u l t u -
r y w E u r o p i e i w ś w i e c i e . 
C i ą g l e j e s z c z e p o z o s t a j ą m a -
ło l u b z u p e ł n i e n i e z n a n e t a -
k i e n a z w i s k a j a k : s k r z y p e k 
K o n s t a n t y K u l k a , m a l a r z W ł a -
d y s ł a w H a s i o r , r e ż y s e r - s c e n o -
g r a f S z a j n a i w i e l u i n n y c h . 

W i e l e w y s i ł k u w k ł a d a w 
z m i a n ę t e go s tanu r z e c z y l i c z -
na po l ska k o l o n i a a r t y s t y c z -
na w P a r y ż u . Z n a k o m i t y r e -
ż y s e r o p e r o w y B r o n i s ł a w H o -
r o w i c z u p o w s z e c h n i a w r a d i u 
w i e d z ę o p o l s k i m t ea t r z e , J a -
d w i g a K u k u ł c z a n k a t ł u m a c z y 
dz i e ła W i t k a c e g o , E l ż b i e t a 
C h o j n a c k a , E w a O s i ń s k a i J o -
anna B r u z d o w i c z — n i e z a l e ż -
n i e od w ł a s n y c h m u z y c z n y c h 
s u k c e s ó w — t o r u j ą s w y m k o -
l e g o m z K r a j u d r o g ę do f r a n -
cusk ich r e p e r t u a r ó w . S ł a w ę 
p o l s k i e j g r a f i k i u m a c n i a j ą 
Jan Den i ca i R o m a n C i e ś l e -
w i c z . F i l m o w i e c W a l e r i a n B o -
r o w c z y k p o sukces i e k o n t r o -
w e r s y j n y c h „ O p o w i e ś c i n i e -
m o r a l n y c h " , u k o ń c z y ł w ł a ś -
n i e w P o l s c e e k r a n i z a c j ę 
„ D z i e j ó w g r z e c h u " Ż e r o m s k i e -
go. C i e s z y ć s ię t e ż n a l e ż y , ż e 
w i e l e po l sk i ch i n i c j a t y w k u l -
t u r a l n y c h s p o t y k a s ię z a k -
t y w n ą p o m o c ą w y b i t n y c h 
F r a n c u z ó w , p a m i ę t a j ą c y c h 

w c i ą ż o s w y m p o l s k i c h p o -
chodzen iu . M e r R o y a n p a n 
J e a n d e L i p k o w s k i z a w s z e 
w i t a s e r d e c z n i e po l sk i ch a r -
t y s t ó w i ich d z i e ł a na d o -
r o c z n y c h f e s t i w a l a c h u r z ą -
d z a n y c h w t y m m i e ś c i e . W 
P a r y ż u w i e l u p o l s k i m i m p r e -
z o m p a t r o n u j e j e g o m a t k a , 
p a n i d e L i p k o w s k i . P o p a r -
cia p o l s k i m i m p r e z o m n i e o d -
m a w i a t a k ż e n i g d y d e p u t o -
w a n y J e a n - P a u l P a l e w s k i . 

W d a l s z y m r o z w o j u s tosun-
k ó w k u l t u r a l n y c h m i ę d z y 
P o l s k ą i F r a n c j ą dużą r o l ę 
o d g r y w a j ą p o l s k i e i f r a n c u s -
k i e p l a c ó w k i o c h a r a k t e r z e 
k u l t u r a l n y m lub k u l t u r a l n o -
n a u k o w y m . B e z c e n n e us ług i 
w t e j d z i e d z i n i e o d d a j e B i -
b l i o t e k a P o l s k a w P a r y ż u . O d 
o s i e m d z i e s i ę c i u l a t r o z w i j a t e ż 
a k t y w n ą d z i a ł a lnoś ć S t a c j a 
P o l s k i e j A k a d e m i i N a u k , j a k 
r ó w n i e ż C e n t r u m C y w i l i z a c j i 
P o l s k i e j — d a w n i e j p r z y S o r -
bon i e , o b e c n i e p r z y U n i w e r -
s y t e c i e P a r i s I V . P r z y t y m ż e 
u n i w e r s y t e c i e w r a m a c h I n -
s t y tu tu J ę z y k ó w S ł o w i a ń s k i c h 
p r a c u j e K a t e d r a J ę z y k a P o l -
sk i e go , k i e r o w a n a o f i a r n i e 
p r z e z w i e l c e d la s p r a w y t e g o 
j ę z y k a z a s ł u ż o n e g o p r o f . Z y g -
m u n t a M a r k i e w i c z a . J ę z y k 
p o l s k i w y k ł a d a t a k ż e t r z y -
nastu p o l s k i c h l e k t o r ó w na 
t r z y n a s t u u n i w e r s y t e t a c h . W 
u b i e g ł y m r o k u o d n o t o w a n o w 
t e j d z i e d z i n i e p o w a ż n y sukces . 
D z i ę k i w i e l o l e t n i m s t a r a n i o m 
w ł a d z po l sk i ch i ż y c z l i w e m u 
s t a n o w i s k u r z ą d u f r a n c u s -
k i e g o , j ę z y k p o l s k i s ta ł s i ę 
j e d n y m z j ę z y k ó w n o w o ż y t -
nych , k t ó r y m o ż e b y ć w y b r a -
n y p r z y e g z a m i n i e m a t u r a l -
n y m . 

J ę z y k f r a n c u s k i w P o l s c e 
k o r z y s t a z s z e r e gu u ł a t w i e ń , 
a l i c z b a c h ę t n y c h , k t ó r z y g o 
s ię uczą , r o ś n i e z k a ż d y m 
r o k i e m . A k t y w n i e p r a c u j e 
C z y t e l n i a F r a n c u s k a w W a r -
s z a w i e , c z t e rnas tu l e k t o r ó w 
u c z y na po l sk i ch u n i w e r s y t e -
tach, A l l i a n c e F r a n ç a i s e r o z -
w i j a s w ą d z i a ł a lnoś ć n i e t y l -
k o w W a r s z a w i e , a l e t a k ż e w 
S o s n o w c u , w e W r o c ł a w i u , i 
i n n y c h m ia s t a ch P o l s k i . K u l -
t u r a l n e s t o sunk i P o l s k i i 
F r a n c j i o b e j m u j ą c o r a z to 
n o w e d z i e d z i n y . 

T r w a j ą p r a c e n a d p r z e g l ą -
d e m p o d r ę c z n i k ó w s z k o l n y c h 
z z a k r e s u h i s to r i i i g e o g r a f i i 
— ich c e l e m j e s t d o s t o s o w a -
n i e t r eśc i p o d r ę c z n i k ó w d o 
o b e c n e g o p o z i o m u s t o s u n k ó w 
m i ę d z y o b u k r a j a m i . 

R o z w i j a się ruch t u r y s t y c z -
ny . 

W i e l e p o l s k i c h i f r a n c u s -
k i ch i n s t y t u c j i z a w i e r a b e z -
p o ś r e d n i e u m o w y , d ą ż ą c d o 
m a k s y m a l n e j i n t e n s y f i k a c j i 
w z a j e m n y c h s t o s u n k ó w . U -
m o w y t a k i e z a w a r ł a m i ę d z y 
i n n y m i P o l s k a A k a d e m i a N a -
uk z E c o l e P r a t i q u e d e s H a u -
tes E t u d e s o r a z z C e n t r e N a -
t i ona l de l a R e c h e r c h e S c i e n -
t i f i q u e . 

G d y p a t r z y m y na r o z w i j a -
j ą c ą s ię s ta le w s p ó ł p r a c ę 
k u l t u r a l n ą P o l s k i i F r a n c j i 
t r u d n o s i ę p o w s t r z y m a ć od 
u w a g i , ż e oba nas z e k r a j e 
d a j ą d o b r y p r z y k ł a d E u r o p i e . 
W i z y t a I S e k r e t a r z a K o m i t e -
tu C e n t r a l n e g o P Z P R w e 
F r a n c j i s t w o r z y ł a t ę j w s p ó ł -
p r a c y j e s z c z e l e p s z e w a r u n k i . 
K a ż d y P o l a k j e s t g ł ę b o k o 
p r z e k o n a n y , ż e o b e c n a w i z y t a 
P r e z y d e n t a F r a n c j i p . V a l é r y 
G i s c a r d d ' E s t a i n g w P o l s c e 
b ę d z i e d a l s z y m w a ż n y m k r o -
k i e m d o zb l i ż en i a obu n a r o -
d ó w , k t ó r e z a w s z e ż y ł y w 
p r z y j a ź n i i z a w s z e d o b r z e s ię 
r o z u m i a ł y . 

A D A M W Ł A D E C K I 

Francusko-polskie 
kontakty kulturalne 

daleko w przeszłość 

f i l m f r a n c u s k i n i e o m i n ą ł 
p o l s k i c h e k r a n ó w . W t ea t r z e , 
o b o k k l a s y k ó w , ś w i ę c i l i s u k -
c e sy : I ones co , Sa r t r e , A n o u i l h 
i inn i . O d n o t u j m y , ż e w o k r e -
s ie p o w o j e n n y m t e a t r y p o l s -
k i e z a p r e z e n t o w a ł y p o n a d 1000 
f r a n c u s k i c h p r e m i e r . 

N a b l i s k o d w u s t u w y s t a -
w a c h p r e z e n t o w a n o f r a n c u s -
k i ch m a l a r z y . L i c z b y , f a k t y 
i n a z w i s k a m o ż n a b y m n o ż y ć 
w n i e skończoność . R ó w n o -
c ześn i e m a ł o d o t y c h c z a s z n a -
na p r z e c i ę t n e m u F r a n c u z o w i 
k u l t u r a p o l s k a zac z ę ł a sob i e 
z d o b y w a ć p r a w o o b y w a t e l -
s t w a . Z a c z ę ł o s ię p o w o j n i e 
od t r i u m f a l n e g o w k r o c z e n i a 
G o m b r o w i c z a , k t ó r y z a f a s c y -
n o w a ł c z y t e l n i k ó w s w ą o d -
k r y w c z ą i o r y g i n a l n ą w i z j ą 
ś w i a t a . W k o ń c u la t s z e ś ćdz i e -
s i ą t y c h j e g o „ O p e r e t k a " ś w i ę -
c i ła w j e d n y m z p a r y s k i c h 
t e a t r ó w w i e l o m i e s i ę c z n e suk -
cesy . P o t e m p r z y s z e d ł W i t -
k a c y , k t ó r e g o s z tuk i z a p r e -
z e n t o w a ł o f r a n c u s k i e j p u -
b l i c znośc i n a j p i e r w r a d i o , a 
n a s t ę p n i e w t e a t r z e R é c a m i e r 
„ M a t k ę " z n i e z a p o m n i a n ą 
k r e a c j ą M a d e l a i n e R e n a u d . 

P o l s k ę o d k r y w a l i j e j f r a n -
c u s k i m p r z y j a c i o ł o m M r o ż e k , 
W a j d a , P e n d e r e c k i , L u t o s ł a w -
ski . T r u d n e d o w y m ó w i e n i a 
p o l s k i e n a z w i s k a w e s z ł y na 
s ta łe d o r e p e r t u a r u , s t a w a ł y 
s ię c o r a z b l i ż s z e f r a n c u s k i e j 
pub l i c znośc i . 



» Wladka« z Montceau 
P a r t y z a n c i f r ancuscy i po lscy z o k r ę -

gu Mon t c eau - l e s -M ines r o zpo znawa l i 
„ W ł a d k ę " po jak ichś cha rak t e r ys t y c znych 
znakach w k lap i e płaszcza, po r o d z a j u 
pakunku, j ak i niosła pod pachą lub po 
ko l o r z e okryc ia . N i g d y po t w a r z y lub 
f r y zu r z e . „ W ł a d k a " b o w i e m , j a k tys iące 
łączn iczek z f r ancusk i e go ruchu oporu, 
n ie raz musia ła r e z y g n o w a ć z w ł a s n e j o -
sobowości . B y w a ł o , zw łaszcza podczas r e -
w i z j i h i t l e r o w c ó w w j e j r o d z i n n y m do -
mu a lbo w poc iągu, że udawa ła d z i e w -
czynę n i edorozw in i ę tą lub n i e m o w ę . D z i ę -
ki t emu po t ra f i ł a w y w i k ł a ć się z n i e j e d -
ne j opres j i . . 

W r a z z rodz iną górn iczą "mieszkała w 
osiedlu Gauthere ts w M o n t c e a u - l e s - M i -
nes. N a z w i s k o K o k o t znane jest t am d o 
dziś. Cała rodz ina b o w i e m wn ios ła n i e -

m a ł y w k ł a d w w a l k ę z f a s z y z m e m , n a -
raża ła swe życ i e w dzia ła lnośc i konsp i ra -
c y j n e j , a d o m K o k o t ó w s tanowi ł p r zez 
lata okupac j i sk r z ynkę k o n t a k t o w ą dz ia -
łaczy podz iemia . P r z e c h o w y w a n o t am 
broń, amunic j ę , ma t e r i a ł y p rasowe , p o -
w ie lacze . P a m i ę t a j ą d o b r z e te czasy za-
mieszka łe w Mon t c eau - l e s -M ines r od z i -
ny : K o w a l s k i c h , D ro zdowsk i ch , B r ze z iń -
skich, Cwo jdz ińsk i ch , B ie lów. . . „ W ł a d k a " 
— Z o f i a K o k o t — w s p ó ł p r a c o w a ł a w kon -
sp i r a c y jn e j dz ia ła lności ze s w y m i r ó w i e ś -
n i c zkam i o tych nazw iskach . Dz i ewc z ę t a 
r zuca ły wspó ln i e u lo tk i „ D o P o l a k ó w w 
W e h r m a c h c i e " , s t a c j onu jących w kosza-
rach z n a j d u j ą c y c h s ię n ie opoda l ich 
mie j sca zamieszkan ia . 

L i c z n e kon tak t y konsp i r a c y jn e u ł a tw ia ł 
K o k o t o m kuzyn, w łaśc i c i e l p i ekarn i . 

Z n a j d o w a l i t am schron ien ie z b i e g o w i e — 
p r z e w a ż n i e Ś lązacy p r z emocą w c i e l e n i do 
a rm i i h i t l e r owsk i e j — a także j e ń c y f r a n -
cuscy, w ł oscy , radz i eccy . „ W ł a d k a " p r z y -
pomina sob ie k i lkudz ies ięc iu z b i e g ó w z 
Wehrmach tu . P i l o t o w a ł a ich do oddz ia -
ł ó w par t y zanck i ch w pobl isk ich lasach. 

„ W ł a d k a " , podobn i e j a k j e j r odz i ce i 
brat, dz ia ła l i pod d o w ó d z t w e m Jana W i t -
kowsk i e go , ps. „ Ł a p k a " , Bo l es ł awa M a -
ś lank iewicza , W i n c e n t e g o P in i a r sk i e go ps. 
„ A u g u s t " , W ł a d y s ł a w a K u d ł y , Jana Biela. 
T e n ostatni został a r e s z t owany przez h i t -
l e r o w c ó w i w y w i e z i o n y do obozu w Da-
chau, gdz i e zg inął . 

„ W s y p " n i e zawsze można b y ł o un ik-
nąć. Jedną z nich „ W ł a d k a " pamię ta 
szczegó ln ie dok ładn ie . B y ł o to w 1943 r. 
W s p ó ł t o w a r z y s z e w a l k i p o d z i e m n e j : . .Ga-
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1 i 2 
Sztandar ten wyhaftowały Polki z Montceau-les-Mines. Obok — członkowie ruchu oporu 
(w szeregu od lewej): Stanisław Stankowski, Rubis, Stanisław Stęplewski i Jaczyński 

3 
Batalion im. A. Mickiewicza w Montceau-les-Mines złożony z młodzieży robotniczej 

4 
Strona „Niepodległości", dawnego „Dziennika Polskiego" wydawanego we Francji 

5 , 6 i 7 
Zofia Kokot-Brzezińska, jej ojciec Michał Kokot oraz jej mąż Klemens Brzeziński 

-les-IVIi mes 
ston", Szewczyk , A l o j z y Smolarz i Jan 
Kuchta pad l i o f iarą „ p o l o w a n i a " h i t le -
r owsk i ego p o j edne j ze śmielszych akc j i 
zbro jnych na terenie Montceau- les -Mines . 
Zna leź l i się w więz ieniu. „ W ł a d k a " z 
matką j ednego z par tyzantów, S z e w c z y -
kową, chodziły n a j p i e r w pod w ię z i en i e 
w celu uzyskania bl iższych in f o rmac j i o 
aresztowanych, późn ie j nosiły im paczki 
z żywnośc ią i ubraniem. P o jak imś cza-
sie dowiedz ia ły się, że przewiez ien i zo-
stali do w ięz ien ia po l i tycznego w Autan, 
gdzie dostal i się w ręce ges tapowców, 
k tórzy n ie ludzko znęcal i się nad pa r t y -
zantami. O b y d w i e kob ie ty by ł y św iad-
kami j ednego z „przesłuchań". W p i e r w -
szej chwi l i nie rozpoznały aresztowanych 
— tak by l i zmasakrowani . W y p y t y w a n o 
ich o nazwiska wspó ł towarzyszy wa lk i . 

WALCZYLI 
ZA FRANCJĘ 

Tor turowan i spostrzegl i „W ładkę " . N ik t 
j e j nie w y d a ł . A przec ież ona by ła ich 
g łówną łączniczką, ona kontaktowała ich 
z „Gas t onem" — sze f em m i e j s cowe j par -
tyzantki . 

Inne zdarzenie związane z działalnoś-
cią młode j łączniczki przypomina Stanis-
ł a w Stęp lewski , ps. „F r ed " , odpowiedz ia l -
ny z ramien ia tzw. t ró jk i k r a j o w e j za 
pracę podz i emne j organizac j i po l on i jne j 
Z M P „ G r u n w a l d " w e Franc j i . 

— P r z y j e c h a ł e m z Pa ry ża do Montceau-
les-Mines w celu nawiązania łączności z 
członkami F T P , F T P F . P i e rwszy kontakt 
z L u d w i k i e m Wa lc zak i em i Mieczys ła -
w e m K o k o t e m ps. „C l aude " dała mi właś-
nie Zo f i a Koko t . Spotkanie odbyło s ię 
w lesie, gdz ie omówi l i śmy dalszy plan 
postępowania. Następnego dnia, pod o-

słoną nocy, przeprowadz i ła mnie do swe -
go aomu. Tu ta j n i eoczek iwan ie p o j a w i ł 
się „C laude " , k t ó r y by ł w maquis. W y -
mien i l i śmy szereg cennych uwag. Naza -
jutrz przed południem przyszła narzeczo-
na Wa lc zaka z prośbą, by w y r o b i ć dla 
n iego f a ł s z y w e dokumenty w Paryżu , gdyż 
jest śc igany przez gestapo. W t y m cza-
sie matka „ W ł a d k i " — Pe l ag i a K o k o t 
p r z y g o t o w y w a ł a smakowi ty obiad. Ja zaś 
wyszed ł em przed dom, na teren ogród-
ka. U j r z a ł e m nad j e żdża j ą cy odkry t y sa-
mochód gestapowski , a w nim — grupę 
ludzi ubranych w skórzane kanady jk i i 
kapelusze. H i t l e r o w c y zapyta l i gdz ie m i e -
szkają Koko t ow i e . Ruchem g ł o w y wska-
za łem inny d o m i co fną łem się, aby p o -
w iadomić Mie tka K o k o t a o te j „w i z y c i e " . 
Na w i d o k ges tapowców M i e t e k w y s k o -
czył przez okno wychodzące na ogródek. 
O b y d w a j przesadz i l i śmy Kilka ogrodzeń. 
N i emcy zaczęl i nas ścigać. Świs ta ły kule. 
M i e t e k zbiegł. Ja zaś skręc i łem w opłot-
ki i za t r zymałem się w jak i e j ś p r zybu-
dówce. T u przeczeka łem do nocy. P o 
w y j ś c i u na ulicę, którą górn icy wraca l i 
z p racy do domów, spotkałem ko legę 
Stankowskiego , k tó ry udziel i ł m i schro-
nienia. P o wype łn i en iu zadań, udałem 
się do Pa ry ża . 

T ymczasem w domu rodz iny K o k o t ó w 
N i e m c y rozpoczę l i dokładną r ew i z j ę . O j -
ca Z o f i i — Michała pobil i , matce p r z y -
łoży l i b roń do skroni. Całą rodz inę od-
prowadzono do samochodu. N a g l e j ednak 
j eden z N i e m c ó w kazał im zawróc i ć do 
domu. N i e uwierzy l i . Dopiero, gdy ner -
w o w o krzykną ł : 

„ A l l e z - v ous coucher — do cho lery ! — 
zor ientowa l i się, ż e jest P o l ak i em z po -
chodzenia, że są naprawdę wolni.. . 

W lec ie 1944 r. w Montceau- l es -Mines 
powsta ł Bata l ion im. A . Mick iew icza . Jan 
W i tkowsk i , M i e t e k Koko t , j e g o siostra 
Zo f i a i w i e lu innych młodych P o l a k ó w 
wkró t c e znalazło s ię w j e go szeregach. 
Działa lność Batal ionu to jedna z p ięk-
n ie jszych kar t par tyzantk i po lsk ie j w 
tym okręgu. K o k o t o w i e pamię ta j ą dobrze 
j ak oddana spraw ie wolnośc i P o l ka L a -
bochowa z Bo is -du-Verne szyła i ha f t o -
wała sztandar Batal ionu, k tó ry podczas 
spec ja lne j uroczystości wręc zy ł a pa r t y -
zantom młoda łączniczka W ładys ł awa 
Grobelna. Wszyscy dobrze pamię ta ją 
także czasy późnie jsze, k i edy powstało 
19 Zg rupowan i e P i echo ty Po l sk i e j w Se-
clin. O jc i ec Zos i — Micha ł K o k o t — po -
szedł j ako j eden z p i e rwszych ochotni-
k ó w do Zg rupowan ia , miał stopień ka-
pra la ; by ł doskonale znany wś ród żo ł -
n ierzy Bata l ionu im. A . M i ck i ew i c za j a -
ko w y b o r n y kucharz. Jednostka ta w e -
szła w skład 19 Zg rupowan ia P i echoty 
Po lsk ie j . 

W szeregach zgrupowania by ł także 
M i e c z y s ł aw Kokot , k tóry po w o j n i e osiadł 
w Wise ł ce w Szczec ińskiem i w r a z z sy -
nem rozpoczął pracę jako rybak . Obyd -
w a j należe l i do p ie rwszych osadników 
tych z iem. Wróc i ł a też do Po l sk i Zosia 
z mężem, ochotnik iem armi i po lsk ie j w e 
Franc j i , K l e m e n s e m Brzez ińskim. Z a -
mieszkal i r ówn ie ż w Wisełce, pod j ę l i p ra -
cę i działalność społeczną. W 1956 roku 
Zo f i a Koko t -Brzez ińska owdowia ła . P o -
została z c zwo rg i em dzieci, k tó re dziś 
zdoby ły wyksz ta łcen ie z a w o d o w e i już 
pracują. Je j o jc iec Micha ł już nie ży j e . 
Ma tka jest na emeryturze . Z o f i a do dziś 
nie r e z y g n u j e z działalności społecznej . 
Mieszka w obszernym pięknie po łożonym 
domu przy ul. Nadmorsk i e j w Wisełce. 
M ie j scowość ta s tanowi jedną z atrakc j i 
wyb r z e ża zachodniego z uwag i na poło-
żenie między mor z em a jez iorem. 

N i e d a w n o Zo f i a Koko t , zasłużona dz ia -
łaczka Z B o W i D - u odznaczona K r z y ż e m 
K a w a l e r s k i m Orderu Odrodzenia Polski , 
o t r zymała Odznakę Środowiska Po l on i j -
nego Ruchu Oporu w e Franc j i i Belgi i . 

( K K ) 



PANIE REDAKTORZE! 

Wszystkie kobiety, jakie 
tylko znam, nie wyłączając 
mojej i naszych córek, lubią 
oglądać w telewizji audycje 
piosenkarskie i wszystkie co 
do jednej nieustannie poddają 
te audycje zjadliwej, szyder-
czej, bezlitosnej krytyce, 
zwłaszcza wtedy, gdy na 
szklanym ekranie wydzierają 
się damy, a to dlatego, że 
one — znane mi panie — są 
święcie przekonane, iż gdyby 
im też pozwolono śpiewać w 
telewizji, to zapędziłyby 
wszystkie Dalidy, Sheile i in-
ne Barbary w kozi róg. Ile-
kroć żona, starsza czy młod-
sza córka albo jakieś nasze 
kumosie zaczynają przypinać 
maloekranowym divom łat-
ki, wyzywać je od wyjców i 
odzywać się uszczypliwie o. 
ich toaletach, tylekroć ja u-
siłuję — zawsze zresztą bez-
skutecznie — wmówić im, że 
najpierwszą zaletą kobiety 
jest łagodność i wyrozumia-
łość, i tylekroć nie mogę się 
powstrzymać, by nie podać 
rzekomej przewagi ich talen-
tów śpiewaczych nad uzdol-
nieniami piosenkarskimi tele-
wizyjnych solistek w wąt-
pliwość. Oczywiście, kiedy 
widzę, że moja niewiara w 

ich lepszość zaczyna je gnie-
wać, wówczas dla świętego 
spokoju przyznaję im rację, 
chociaż — rzecz jasna, — w 
głębi ducha w tę ich lepszość 
wierzę akurat tak, jak ów 
stary Zmudzin, którego Wła-
dysław Jagiełło nawraęał na 
katolicyzm, wierzył w żywot 
wieczny. A wierzył on w ży-
wot wieczny tak żarliwie, że 
na Jagiełłową orację o zmar-
twychwstaniu ciał odrzekł: 

—• Jużci, ja wierzę, iż zmar-
twychwstaniemy, miłościwy 
królu, ale obaczysz, że nic z 
tego nie będzie. 

Dlaczego o tym wspomi-
nam? Dlatego, iż wydaje mi 
się, że pomimo wrodzonej 
skromności ja też zachorowa-
łem na lepszość. Naturalnie, 
nie poczytuję się za lepszego 
od Aznavoura, Adamo czy 
jakichkolwiek innych gwiaz-
dorów piosenkarstwa. Cho-
ciaż wcale nie śpiewam fał-
szywie, ani myślę wchodzić w 
paragon z tymi wszystkimi 
estradowymi artystami. To 
mnie nie interesuje. Mnie 
przyświecają inne cele i in-
ne ambicje. Moje chorowanie 
na lepszość polega na tym, 
iż odnoszę wrażenie, że gdy-
by mnie posadzono w redak-
cjach dzienników telewizyj-
nych czy dzienników radio-
wych lub też jeszcze w re-
dakcjach pism codziennych i 
periodycznych, przyćmiłbym 
wszystkich publicystów i 
dziennikarzy. Czy się tego 
zarozumialstwa nie wstydzę? 
Nie. Bynajmniej. I wcale nie 
usiłuję się z tej zarozumiałoś-
ci wyleczyć. Wiem, że jest ona 
nieszkodliwa. Wiem, że będzie 
ona krótkotrwała. Wiem, że 
imać się ona mnie będzie tyl-
ko dopóty, dopóki w telewi-
zji, radiu i gazetach relacjo-
nowana będzie wizyta, z jaką 
głowa państwa francuskiego 
udała się do starego naszego 
Kraju. 

Bo ta zarozumiałość opano-
wała mnie właśnie w dzień 
odlotu Prezydenta Giscard 
d'Estaing do naszej ojczyzny, 
to znaczy wczoraj. Lecz czy 

to aby nie jest zarozumiałość? 
Chyba nie. Na pewno nie. Jest 
to po prostu naturalny i ko-
nieczny objaw owego synow-
skiego uczucia, które łączy 
moje stare, emigranckie ser-
ce z Polską. 

Wyłóżmy, jak to się potocz-
nie mówi, kawę na ławę. 
Mówmy jasno i przejrzyście. 
Przecież nie stałem się nagle 
aż tak pyszałkowaty, abym 
sądził, że potrafię — ja, zwy-
czajny wychodźczy samouk 
— zagórować nad rutynowa-
nymi i doświadczonymi re-
porterami i komentatorami. 
Chodzi o coś zupełnie inne-
go. O to mianowicie, że po-
mimo iż Polska wraca teraz 
codziennie pod pióra dzienni-
karzy i codziennie jawi się na 
ustach spikerów radiowych i 
telewizyjnych, mnie tych 
wszystkich artykułów i ko-
mentarzy prasowych, radio-
wych i telewizyjnych poświę-
conych staremu naszemu Kra-
jowi jest ciągle mało. Dlate-
go chciałbym móc dostać się 
na pierwsze strony gazet tu-
dzież przed kamery telewi-
zyjne i mikrofony rozgłośni 
radiowych. Co bym tam ro-
bił? Wychodziłbym ze skóry, 
żeby unaocznić ludności fran-
cuskiej piękno Polski. Wy-
chodziłbym z siebie, żeby wy-
kazać naszym francuskim 
współrodakom jak na dłoni, 
że dźwignięta z ruin wojen-
nych i przebudowana społecz-
nie Polska posiada wspaniały 
przemysł, szeroko rozbudowa-
ne szkolnictwo dostępne dla 
wszystkich bez względu na 
pochodzenie społeczne, naukę, 
która w wielu dziedzinach 
święci triumfy na skalę świa-
tową, sztukę budzącą zainte-
resowanie na wszystkich kon-
tynentach, a przede wszyst-
kim wspaniałe społeczeństwo, 
które, niezrażone stanem, w 
jakim ojczyzna nasza znajdo-
wała się w roku 1945, zaka-
sawszy rękawy wzięło się do 
odbudowy Kraju i doprowa-
dziło go do rozkwitu, w ja-
kim się dziś znajduje. 

Czy zdołałbym tego wszyst-

kiego dokazać? Czy dostaw-
szy się przed kamery telewi-
zyjne i mikrofony radiowe nie 
zmieszałbym się czasem i czy 
z wrażenia nie zapomniałbym 
języka w gębie? Prawdopo-
dobnie tak. Na pewno tak. I 
stropiłbym się z pewnością 
także, gdyby mnie w tej chwi-
li jakaś wróżka przeniosła lo-
tem błyskawicy do Polski i 
przyłączyła do świty Prezy-
denta Giscarda d'Estaing. A 
jednak poleciałbym tam — 
do Polski, do Warszawy, na 
te wszystkie skrawki naszej 
ziemi rodzinnej, po których 
stąpa teraz wespół ze swą 
asystą zwierzchnik państwa 
francuskiego — a jednak po-
leciałbym tam na skrzydłach. 
Poleciałbym tam na skrzyd-
łach, aby powiedzieć Prezy-
dentowi Giscardowi d'Estaing, 
że oczy wszystkich emigran-
tów i ich potomków zwrócone 
są ku niemu, i że jego wizy-
ta w Polsce napawa całą na-
szą polonijną społeczność 
głęboką radością. Poleciałbym 
tam na skrzydłach, aby wy-
tłumaczyć Prezydentowi Gis-
cardowi d'Estaing jak gorą-
cych ma w nas współpraca 
francusko-polska orędowni-
ków. Poleciałbym tam na 
skrzydłach, aby wyjaśnić Pre-
zydentowi Giscardowi d'Es-
taing, że choć my, wychodźcy 
polscy, stanowimy dziś nie-
odłączną część społeczeństwa 
francuskiego, jednak czujemy 
się w tych dniach tak, jak-
byśmy go gościli w swoim 
własnym domu. 

Czego serce pełne jest, o 
tym język rad mówi. Dlatego 
opisałem dzisiaj wzruszenia i 
marzenia, o jakie przyprawia 
mnie wizyta Prezydenta Gis-
carda d'Estaing w starym na-
szym Kraju. Przeświadczony 
jestem, że opisując je, stałem 
się wyrazicielem, emocji do-
świadczanych w związku z tą 
wizytą przez całą naszą wiel-
ką polonijną rodzinę. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK I 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
Czeka m n i e n a j w a ż n i e j s z a 

d e c y z j a w życ iu : w y b ó r m ę -
ża. M a m dwóch k a n d y d a t ó w . 
Jeden jest ode mn i e młodszy 
o t r zy lata, bardzo sk romny , 
m i ł y , spoko jny , m a n iez ły z a -
w ó d i choć na raz i e n ie z a ra -
bia zby t w i e l e , ma szanse 
zdobyc ia n i e z ł e j po zyc j i , p o -
n i e w a ż jest ba rdzo p r a c o w i -
ty. Drug i k a n d y d a t jest z k o -
lei ode m n i e starszy o dz i e -
sięć lat, to w d o w i e c z d w o j -

g i e m dz iec i (6 i 8 lat ) . B a r -
dzo z amożny , m a p i ękny dom, 
w łasne p r zeds i ęb io rs two i 
m n ó s t w o p i en i ędzy . Jest s y m -
pa tyczny , p r zys t o jny . O b a j ci 
p a n o w i e ba rdzo m i się p o d o -
ba ją . O b a j m ó w i ą , że mn i e 
kocha ją . K t ó r e g o j a bardz i e j 
k o c h a m — nie w i e m . A l e czas 
lec i i pora się zdecydować . 
M a m już t r zydz ieśc i la t i c ią -
g l e z w l e k a m z decyz j ą . R o -
dz ice m i radzą tego starszego, 
ko l e żank i młodszego , bo u w a -
ża j ą , ż e n i e w a r t o brać sobie 
tak i ego k łopotu na g ł o w ę jak 
d w o j e cudzych dzieci . 

N I E Z D E C Y D O W A N A 

D R O G A P A N I ! 
R a d z i ł a b y m poczekać z tą 

decyz ją . Z P a n i l istu jasno 
w y n i k a , że żadnego z tych 
p a n ó w P a n i nie kocha. Jeśl i 
w i ę c t r ak tu j e P a n i ma ł ż eń -
s two poważn i e , jeś l i n ie jest 
ono d la P a n i t y l k o sprawą 

lepszego czy gorszego u r zą -
dzenia się, n ie w a r t o — m o i m 
zdan i em — tak się śpieszyć. 
Co będz i e b o w i e m , j e ż e l i za 
pó ł r oku spotka Pan i kogoś 
n a p r a w d ę w y j ą t k o w e g o , g o d -
nego mi łośc i i tak iego , k t ó r y 
te mi łość w P a n i obudzi? U -
w a ż a m , że skoro kobie ta , do -
rosła j ak Pan i , n ie w i e , k t ó -
rego w y b r a ć z d w ó c h k a n d y -
da tów , to znaczy , że żadnego 
z n ich nie p o w i n n a w y b i e -
rać, bo na p e w n o żadnego nie 
darzy uczuc iem. Chyba , że 
chce P a n i po prostu w y j ś ć za 
mąż. W tak im pr zypadku , 
proszę m i w y b a c z y ć , t y l ko 
sama musi P a n i p o d j ą ć d e -
cy z j ę . Bo będz i e to d e c y z j a 
nie serca, t y l ko rozsądku. A 
na to — m o i m zdan i em — jest 
P a n i j eszcze za młoda . A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
P r z e c z y t a ł a m w „ R a d a c h 

od serca" , ż e starszy pan, o -

ko ło 70 la t rencista, F ranc i -
szek, zamieszka ły w Be lg i i 
chce poznać kob ie tę polskiego 
pochodzenia , samotną. Otoz 
p r o s i ł abym Pan i ą A n n ę o 
skon tak towan i e mn i e l i s tow-
ne z t y m panem. Jestem 
w d o w ą , samotną. M a m lat 58, 
z am ies zku j ę w e F ranc j i , j e -
s tem Po lką . Ja r ó w n i e ż p r ag -
nę spoko jnych i uczc iwych lat 
pożyc ia w przyszłośc i . Jestem 
dobrze zbudowana , że nie 
t rzeba się ws tydz i ć , m ó j 
wz r o s t 163 cm. A może pan 
Franc iszek m n i e akura t po lu-
bi? J A D W I G A 

D R O G A P A N I ! 
P u b l i k u j ę ten list. M o ż e 

istotnie za nas zym pośred-
n i c t w e m zna jd z i e P a n i szczę-
ście i spokó j . D a j Boże. Jeśl i 
pana Franc iszka za interesuje 
ta o f e r ta , bardzo go proszę o 
w i adomość . W t e d y prześlę 
m u P a n i adres. A N N A 



PORADY 
STAREGO 
ZIELARZA 

C z y z i e la rz i l e k a r z to j e -
dno i to samo? Chyba nie . 
Jeże l i są l ekarze , k t ó r z y do -
b r ze zna j ą s ię na z io łach i 
z ie larze , k t ó r z y choć j a k o 
tako zna j ą się na m e d y c y n i e , 
to ani j edni , ani d rudzy nie 
m o g ą leczyć.. . k o r e sponden -
cy jn i e . 

T o w łaśn i e chc ia łbym o m ó -
w i ć , a b y ś m y un iknę l i n i epo -
rozumień , k i e d y się ktoś 
z w r ó c i o r adę do „ S t a r e g o 
z i e l a r za " w przekonan iu , że 
skoro „ s t a r y " i do t ego „ z i e -
l a r z " — to z całą pewnośc i ą 
cudo twórca i j a snow id z . P i -
sze się w t e d y : „ tu m n i e bo l i 
w dzień, t am m n i e s t r zyka w 
nocy , to m n i e d e n e r w u j e , a 
t amto też n i e c i eszy " , a 
ws zy s tko to w przekonaniu , 
że w o d p o w i e d z i nade j d z i e 
list, w y j a ś n i a j ą c y te do l eg l i -
wośc i i p o d a j ą c y jakąś cu-
d o w n ą na n i e receptę . 

M u s z ę tu w i ę c w y j a ś n i ć , ż e 
istotą „ P o r a d s tarego z i e l a -
r za " , ich zasadniczą treścią 
j es t p o prostu p r z e t łumacze -
nie r e c ep t y chemic zne j na r e -
ceptę z i o ł ową , z e w e n t u a l n y m 
dodan i em wskazań w y ż y w i e -
n i o w y c h c z y k ą p i e l o w y c h n a -
we t , a le pod j e d n y m w a r u n -
k i em : 

Wasza do l eg l iwość , Was za 
choroba, K o c h a n i Czy t e ln i cy , 
musi b y ć n a j p i e r w ustalona 
przez l ekarza . „ S t a r y z i e l a r z " 
musi m i e ć w tak im l iśc ie od -
p o w i e d ź na nas tępu jące p y t a -
nia: i l e pac j en t m a lat, bo co 
innego choroba u m ł o d e g o i 
choroba u starszego pac jenta . 
D a l e j — t r zeba podać p r z y -
b l i żoną w a g ę i wzros t , ż eby 
„ S t a r y z i e l a r z " w iedz ia ł , c z y 
m a do czyn ien ia z o t y ł y m czy 
s z c zup łym pac j en t em. N a -
stępnie na l e ż y podać, j ak i e 
choroby już s ię p r z e b y ł o — 
bo każda m o g ł a coś po sob ie 
zos tawić . Dop i e r o na końcu 
można podać opis obecne j 
choroby i j e j n a z w ę ustaloną 
p r z e z l ekarza . T a n a z w a m o -
że b y ć podana po polsku, po 
łac in ie lub po f rancusku — 
obo j ę tne , b y l e by to l eka r z 
ustal i ł . 

O d p o w i e d ź Czy t e ln ik może 
o t r z ymać w druku, jeś l i dana 
sprawa cho robowa in te reso-
w a ł a b y szersze g rono C z y t e l -
n i ków , a lbo l i s t own ie , jeś l i 
sp rawa będz i e mia ła cha-
rakter dyskre tny . W obu 
p r z ypadkach n i e b ę d z i e m y 
zdradzać , z c z y m się do nas 
ten czy ó w Czy t e ln i k z w r ó -
cił. 

„ S t a r y z i e l a r z " o c z eku j e 
w i ę c na py tan ia C z y t e l n i k ó w 
cierpiących.. . 

S T A N I S Ł A W A F L E S Z A R O W A — M l J S K f l T 

Andrze j w y j ą ł z szuf lady pieniądze, os-
tatnie z tych od Jamroża, i podał j e Emi-
lowi. — Postaraj się kupić na wsi chleba, 
za wszystko. W e ź worek. Płać każdą cenę. 

— A jak mnie zaczepi jakiś żandarm? 
A l b o granatowy? 

— Musisz iść tak, żeby cię nie zaczepili. 
— Ba! — mruknął Emil, ale zbierał się 

z ochotą. Wyna laz ł w stajni najczystszy wo -
rek i pogwizdując ruszył do Lichnowca. 
Późny o te j paźdz iernikowej porze poranek 
wstawał mgl isty i mokry od rosy. 

—• Wraca j prędko! — krzyknął Andrze j . 
— Przec ież w i e m — odpowiedział. 
A l e nie by ło go bardzo długo. Andrze j 

zaczynał się już denerwować, wychodz i ł na 
drogę. — Coś się stało — mówi ł . 

— Pewn i e chleba nie może dostać — 
starała się go uspokoić przyciszonym głosem. 

Żołnierz, w y m y t y w cebrzyku, przebrany 
w czystą bieliznę, spał na ławie, budząc się 
co chwi lę jak śmiertelnie zmęczone, ale 
wciąż jeszcze czujne zwierzę. Unosił się, 
obe jmował krótkim, od razu przy tomnym 
spojrzeniem kuchnię, ludzi, którzy przy nim 
czuwali , i z powrotem opadał na ławę. Móg ł 
mieć n a j w y ż e j dwadzieścia pięć lat, kilka 
tygodni n iewol i osiadło jednak w jego za-
padniętej twarzy , które j wyg ładz ić nie móg ł 
nawet sen. 

Emi l z j aw i ł się wreszcie zdyszany i jakby 
z przerażeniem w oczach, choć worek miał 
pełen chleba. 

— Co się stało? — Andrze j zatrzymał się 
na progu, żeby zobaczyć, czy nikt nie idzie 
śladem chłopaka. — Zatrzymal i cię? 

— E tam — Emil wzruszy ł ramionami. — 
N i e mają dzisiaj do tego g łowy . Od rana pi ją 
w knajp ie u Trzebiatowskiego. 

— Znowu poszli naprzód? Co zajęl i? 
—• Jeszcze nie. — Emil zaczerpnął powiet-

rza, spojrzał ku śpiącemu żołnierzowi — 
czy powinien wiedzieć? 

— A l e co? O czym? 
— Stałem pod megafonem, jak mówi l i . 

N ik t nawet nie spojrzał na mó j chleb. N i em-
cy doszli do Moskwy . Rozpoczęl i oblężenie. 
Hi t ler ma p r zy jmować def i ladę na Placu 
Czerwonym. 

— N i e budiet —• żołnierz uniósł się na 
ławie jak poprzednio, od razu przy tomny 
i czujny, oczy mu płonęły. — N i e budiet! — 
krzyknął. —- Giermancy nikogda nie w o j -
dut w Moskwu. W Moskwie Stalin! 

Późn ie j gdy nieraz wspominal i te j ego sło-
wa, brzmienie głosu i wy ra z oczu, zrozu-

mieli , jaka siła musiała tkwić w te j na wpó ł 
dz ikie j fascynacj i , jeśli była w stanie prze-
ciwstawić się te j drugiej , równie namiętnej , 
pchającej przez Europę żądne podboju ar-
mie. Teraz jednak imię Stalina nie obudziło 
w nich nadziei, łączyl i z n im strach i odra-
zę* wyniesioną ze szkoły i domów, nie rozu-
miel i , co to znaczy, k iedy radziecki żołnierz 
mówi , że w Moskwie j e s t Stalin. 

— Słyszałem na własne uszy... — nie-
potrzebnie upierał się Emil . — Jak dotąd, 
wszystko, co mówi l i , się sprawdziło. Hit ler 
zarządził def i ladę na Placu Czerwonym. 

Żołnierz usiadł, roze jrzał się za swoimi 
butami, n iewiadomo dlaczego zaczął j e w y -
ciągać. Twar z mu pociemniała od k r w i . — 
Giermancy na Krasno j Płoszczadi! Eto by ł y -
by uże koniec święta! — Dotknął ręką ko-
szuli, jakby się przez chwi lę zastanawiał, a 
potem zaczął ją ściągać. — Gdie moja ru-
baszka? 

— Jeszcze mokra. Zabierzesz ją ze sobą 
i w lesie wysuszysz. • 

— N i e choczu — mruknął. Spojrzał z ża-
l em na worek z chlebem. — N i c z ewo nie 
choczu... 

— "Oszalałeś?! — zawołał Andrze j . Pokazał 
palcem na czoło. — Durak! 

— Ja durak?! — zaperzy ł się chłopak. 
Dźwigną ł się z ławy, zatoczył się, ale wsparł 
ręką o stół. — Parad Giermanców na Kras-
noj Płoszczadi! Ja durak? 

— Przec ież on ty lko mówi , co słyszał w 
komunikacie n iemieckim — starał się w y -
tłumaczyć mu Andrze j . — Przez megafon! 
P rzez tubę na rynku. 

— Ja znaju — powiedział żołnierz, jeszcze 
nie udobruchany. — Ob etom ja i słyszat' 
nie choczu. 

— Poszedł po chleb i usłyszał. Mia ł sobie 
uszy zatkać? — Andr z e j podniósł ręce, w y -
konał ten ruch. — A chleb dla was! Dla 
twoich towarzyszy. Pó j d z i emy z tobą do 
nich. 

Żołnierz patrzył nieufnie, ale widok worka 
z chlebem łamał w n im uprzednie postano-
wienie. — Giermancy na Krasno j Płosz-
czadi! — powtórzy ł jeszcze raz z niewygasłą 
pretensją. 

—- Człowieku! — Andr z e j potrząsnął go 
za ramiona. — To oni tak mówią. Propa-
ganda! N i e rozumiesz? 

— Ja ponimaju. Na czto eto powtariat '? 
On pojdiot s nami? — wskazał oczyma 
Emila. 

Dalszy ciąg na stronie 26 



POLSKO-
FRANCUSKIE 
TO i OWO 

— Może nie iść —• zawahał się Andrze j . 
— O nie! krzyknęła. — Pó jdz i e także! 
N i e w iadomo skąd j e j to przyszło do gło-

w y i co chciała przez to uzyskać. Wolała , 
żeby ich by ło dwóch, i Andr z e j tak też to 
rozumiał. — Dobrze. Będzie niósł chleb — 
powiedział. 

— D ie r ży jazyk za zubami! Oni nie mogut 
ob etom uznat'. Etowo, czto Moskwa... 

— P a r y z gęby nie puszczę — przyrzekł 
Emil. 

— Daleko stąd ich zostawiłeś? — spytał 
Andr z e j żołnierza. 

— Niedaleko. Leża t nad ozierom... M y 
iskali wodu... A ja k wieczeru usłyszał so-
baku... Oni nie imiel i siły idti dalsze, a ja 
połzał... — uśmiechnął się, szczęśl iwy, że 
stoi już na nogach, że wróc i ł y mu siły. — 
Spasibo za wsio! 

— Emil ! — powiedział Andrze j . — W e ź -
m i emy w bańkach mleko. 

— Co z nimi zrobisz? — zapytała, bojąc 
się odpowiedzi Andrze ja . Spojrzenie, które 
j e j rzucił, gdy w dwa palce wzięła kurtkę 
żołnierza, nie bez urazy zapadło j e j pamięć. 

Odpowiedzia ł j e j j ednym słowem: — 
Jamroż. 

— Pó jd z i emy do Jamroża? — ożyw i ł się 
Emil . 

— Zaprowadz imy ich tam, gdy się trochę 
wzmocnią. Tylko.. . — zwróc i ł się do Emila — 
żebyś by ł rozsądny! 

—• A nie jestem...? — zaczerwieni ł się 
chłopak. 

— Wiesz, co mam na myśli . 
— To znaczy... — zaczęła dz iwnym gło-

sem, już teraz bojąc się, że zęby zadzwonią 
j e j ze strachu — ...że zostanę na noc sama...? 

— M a m nadzieję, ż e ty lko na jedną. 
— Andrze j ! — krzyknęła. 
— Przec ież to t y zaproponowałeś, żeby 

Emi l szedł ze mną. Sama widzisz, że to nie-
moż l iwe. • 

Zamilkła. W ciszy, która zapanowała teraz 
w kuchni, słychać było niespokojny, p rzy -
spieszony jakby oddech Emila. 

— Mia łem poznać drogę... — odezwał się 
cicho. 

— Tak, masz rac ję — powiedziała twar-
do — musisz iść! 

— A l e sama nie możesz nocować — A n -
drze j zmieni ł ton, może chciał ją uprzednio 
nastraszyć, może nie przebaczył j e j jeszcze 
obrzydzenia, z jak im wzięła od niego za-
wszony mundur jeńca. — Co byś zrobiła, 
gdyby przyszl i tu pod okno całą szóstką? 

— A co ty byś zrobił? — zapytała. 
Puścił to pytanie m imo uszu, Emi lowi 

kazał zaprzęgać Achil lesa. 
— Poproszę panią Borowiecką, żeby ci 

przysłała kogoś na noc. 
—• To niekonieczne — mruknęła. 
Pochy l i ł się i pocałował ją w policzek. 
— Jesteś bardzo dzielna, nawet k iedy się 

strasznie boisz. 
Pojechał . Żołnierz znowu zwal i ł się na 

ławę i natychmiast usnął, m imo płaczu He-
lenki, którą wreszcie rozbudził nadmierny 
ruch w domu. Miała już pięć miesięcy, z 
coraz w i ększym ożywien iem zaczynała się 
interesować wszystkim, co się wokó ł nie j 
działo. Wniesiona do kuchni, spostrzegła od 
razu obcego człowieka na ławie, oczy j e j 

znieruchomiały, ale zamiast rozpłakać się 
głośniej, ucichła nagle, przenosząc wyraźn ie 
py ta jący wzrok na matkę. 

— Tak — powiedziała do nie j — masz 
być grzeczna, ten pan musi spać. N i e 
ma swego łóżka i musi przespać się u nas. 

— Wszystko rozumie! — cieszył się Emil, 
przypisujący Helence od początku nadzwy-
cza jne właściwości. — Wszystko! Żeby ty lko 
umiała mówić ! 

— Jeszcze sobie poczekamy — powie-
działa pogodnie. I nagle serce ścisnął j e j 
strach. Wszystkie armie, wszystkie pułki 
maszerowały przez dzieciństwo Helenki, 
zwracała się przeciwko nie j cała broń świa-
ta. — Boże! Boże! — szepneła. — N i e idźcie 
tam! D a m y mu chleb i mleko, wy t łumaczy 
mu się drogę do Jamroża... Na pewno sam 
będzie mógł znaleźć j ego obozowisko. N i e 
idźcie! An i Andrze j , ani ty ! N i e puszczę 
was! N i e puszczę! 

— Musimy — szepnął Emil. — Pan do-
któr powiedział, że wszyscy jesteśmy żoł-
nierzami. On, pani i ja. 

— Ja nie — potrząsnęła g łową. — Co 
n a j w y ż e j jestem żoną żołnierza, a i to nie 
bardzo mi się udaje. 

Andr ze j wróci ł z pałacu z zapewnieniem, 
że pani Borowiecka przed zmierzchem przy -
śle kogoś na nocowanie w Olszance, obu-
dził śpiącego Rosjanina i zaraz po wczesnym 
obiedzie wyruszy l i w drogę. Chciała prosić, 
żeby poczekali, aż ten ktoś z pałacu się z ja-
wi , a le patrząc na słaniającego się jeszcze 
jeńca — pomyślała o tamtych, którzy pil i 
wodę ze stawu, zagryza jąc trawą albo liść-
mi. — Idźcie! — powiedziała. Idźcie prędze j ! 
Wszystkie armie, wszystkie pułki maszero-
wa ły przez dzieciństwo Helenki, ale niektóre 
z nich po to, aby j e ocalić. 

P o ich odejściu zawołała Dianę do domu, 
drzwi zamknęła na klucz, w y j ę ł a z szuf-
lady na jwiększy i najostrze jszy nóż, scho-
wała go w nogach łóżeczka Helenki. O 
zmierzchu zaczęła nadsłuchiwać, czy nie sły-
chać czyichś kroków na żuż lowe j drodze. A l e 
Diana leżała przy piecu spokojna, nie uno-
siła powiek, nie nadstawiała uszu. 

— Diana! — krzyknęła na sukę. — N i e 
śpij ! 

K i e d y ściemniło się już zupełnie, za ok-
nem rozległ się tętent. N i e spodziewała się, 
że z pałacu przy j edz i e ktoś konno. Sądziła, 
że pani Borowiecka przyśle kogoś ze służ-
by, a bieg konia zdradzał jego lekkość i gra-
cję. Zerwała się z krzesła, nie wiedząc, co 
chwycić w ręce, nóż wyda ł j e j się nagle 
ośmieszający nawet w e własnych oczach. 
Diana z jeżyła się i zaczęła ujadać. Helenka 
zaniosła się płaczem. N i e mogła w ięc nawet 
udawać, że nie ma nikogo w domu, w któ-
r y m płacze dziecko. 

Bieg konia zatrzymał się przed domem, 
czy j eś kroki zb l i ży ły się do drzwi. 

Podeszła do kuchni i podniosła leżący 
przed nią pogrzebacz. Diana przestała szcze-
kać, zdumiona, nie dowierzająca samej so-
bie, rzuciła się do drzwi z radosnym skom-
leniem, j e j puszysty ogon rozpoczął obłąka-
ne ze szczęścia merdanie. M i m o to, a może 
właśnie dlatego, przerażona jakąś zupełnie 
niedorzeczną w i z ją , gdy rozległo się puka-
nie, zapytała nie swo im głosem: — K t o tam? 
K t o tam jest? 

(c. d. n.) 

P a r y s k i t ygodn ik „ L e 
P o i n t " zamieśc i ł w j e d -
n y m z e swo i ch ostatnich 
n u m e r ó w c i ekawą ta-
belę , w k t ó r e j zes tawi ł 
sposób byc ia i upodoba-
nia p r e z yden ta Giscard 
d 'Esta ing ze s t y l em ż y -
cia i z a m i ł o w a n i a m i j e -
go d w ó c h p o p r z e d n i k ó w 
— Geo rge s P o m p i d o u i 
genera ła de Gaul le 'a . 
Co s ię t y c z y t ego ostat-
n iego , to w rubryce 
•Ję zyk i " c z y t a m y tam 
o n im, iż w ł a d a ł on w 
s łow i e j ę z y k i e m n ie -
m i e c k i m i że posiadał 
r ó w n i e ż p o d s t a w o w e 
w iadomośc i z zakresu 
j ę z y k a po lsk iego . 

D e l e g a c j a 
po lsk ich odw i edz i ł a n i e -
d a w n o f a b r y k i chemicz -
ne f r ancusk i e go pó łnoc -
nego zag łęb ia w ę g ł o -
w e g o w D o u v r i n i M a -
z ingarbe . W skład t e j 
de l e gac j i wchodz i l i : 
p lanista — p. E jmoek i , 
spec ja l i s ta w zakres ie 

p- M a j e w s k i , dy rek to r 
t echniczny w i e l k i e j f a -
b r y k i n a w o z ó w f o s f o r o -
w y c h w podszczec iń -
skich Po l i cach — p. L e -
w a n d o w s k i , o d p o w i e -
dz ia lny za k r e d y t i p la -
ny i n w e s t y c y j n e k o m -
binatu w Po l i cach p. 
Olszak, p r zeds taw ic i e l 
p r zeds i ęb i o rs twa han-
dlu zag ran i c znego P o -
l i m e x - C e k o p — p. Za -
go rowsk i . oraz dy rek to r 
k r a k o w s k i e g o Ins ty tu -
tu B u d o w n i c t w a i M a -
t e r i a ł ó w B u d o w l a n y c h 
— p. K u r d o w s k i . P o l -
skich gości ż y w o za in -
t e r e sowa ł y os iągnięc ia 
c h e m i k ó w pó łnocnego 
zag łęb ia w ę g l o w e g o w 
pracach nad z u ż y t k o w a -
n i em k w a s u f o s f o r o w e -
go, f o s f og ipsu i g ipsu 
chemicznego . 

S t a ran i em k lubu p ięś-
c ia rsk i ego z Dena in w 
mie j s cowośc i Lourches 
( N o r d ) odby ło s ię spo t -
kan ie boksersk ie , w 
k t ó r y m uczestn iczy l i 
m. in. d w a j po l on i j n i 
m i s t r z ow i e F l andr i i — 
D id i e r K o w a l s k i z 
Condé i j e g o z i omek 
S zyman i ak . O b a j m i -
st r zow i e w y s z l i z tego 
turn ie ju zwyc i ę sko . Z a -
dz i e r żys ty K o w a l s k i 
pokona ł mis t rza S z a m -
pani i i P i k a r d i i — 
Laisnesa z Comp i ègne , 
a S z y m a n i a k z m ó g ł B l o -
queta z Amiens . 



Tro i s psycho logues de l 'un i -
ve rs i t é du M i c h a g a n ont l on -
guement con f ron té le bon -
heur des cé l ibata i res et ce -
lui des gens mar iés . A p r è s 
enquête auprès de 2164 adul -
tes, ils ont é tab l i que le m a -
x i m u m de bonheur dans la 
v ie , toutes catégor ies, se con-
state chez — vous l ' aur iez 
dev iné — les jeunes mar i és 
qui n 'ont pas encore d 'en-
fants. 

M ê m e si vous ne fa i t es pas, 
c o m m e vo t r e am ie M a r t i n e et 
son se igneur et m a î t r e — , 
m ê m e si, d is - j e , vous ne f a i -
tes pas par t i e des j eunes m a -

r iés qu i n 'ont pas encore 
dro i t aux al locat ions f a m i l i a -
les, vous appar tenez cer ta i -
nement vous à la ca t égo r i e 
des heurèux. En tout cas, 
vous n ' a ve z sûrement pas su-
je t de vous f a i r e du souci. 
A u contra ire , vous dev r i e z 
vous ré jou i r . P o u r que l l e r a i -
son? Eh bien, parce que les 
vacances approchent . E t puis 
parce que — ici j e m 'adresse 
par t i cu l i è rement aux garçons 
— parce que mons ieur K l e p s 
n'est pas un personnage rée l , 
ma is un héros de l 'auteur 
d ramat i que R e n é de Obald ia . 
Qu 'es t -ce que cela change? 

Vous êtes drô les ! Ce la chan-
ge tout. Sachez que mons ieur 
K l e p s est un savant qui d é -
t ient un pouvo i r e x t r ê m e m e n t 
redoutab le — ce lui de f a b r i -
quer une autre humani té , et 
no tamment des créatures qui 
sont mo i t i é f e m m e s , mo i t i é 
ordinateurs. S i mons ieur K l e p s 
ex is ta i t r ée l l ement , et si ses 
f emmes -o rd ina t eu rs v ena i en t 
à vous séduire , vous ser iez 
condamnés à ne j ama is pou -
vo i r vous pare r du doux nom 
de papa. A v o u e z que ce la 
vous causerait du désag ré -
ment , Mess ieurs les Garçons . 

Ces f e m m e s — ord inateurs 
nées dans l ' imag ina t i on de 
R e n é de Oba ld ia sont é v i -
d emmen t une r ép l i que m o -
derne des sirènes, ces an i -
m a u x f a b u l e u x à tête e t t o r -
se de f e m m e et à queue de 
poisson qui passaient pour 
att irer , par la douceur de 
leur chant, les nav i ga teurs 
sur les écuei ls , e t dont un 
spéc imen f i gure , c o m m e vous 
le savez, dans les a rmes de 
la capi ta le po lonaise . 

B ien qu 'e l l e n 'entre pas e l -
le non plus dans la ca tégo -
r ie des j eunes mar i és qu i 
n 'ont pas encore d 'enfants , 
la S i rène de V a r s o v i e do i t 
être très heureuse en ce m o -
ment . Pourquo i ? C 'est s imple . 
L a cité dont e l l e est l ' e m b l è -
me et le pays dont cette c i té 
est le po int p i v o t a i accue i l -
lent ac tue l l ement le P r é s i -
dent de la Répub l i que f r a n -
çaise. C 'est un g rand é v é n e -
ment. C'est un é v é n e m e n t qui 
l 'a, à n 'en pas douter , m i se 
en joie. En e f f e t , l a P o l o g n e 
a toujours chér i f r a t e rne l l e -
men t la France , e t tou jours 
le sort de la P o l o g n e a hanté 
l ' âme f rança ise . L e s re la t ions 
f ranco-po lona ises , qu i b é n é -
f i c i ent d 'un substrat h is tor i -
que par t i cu l i è r ement r iche — 
à te l les ense ignes qu 'on ne 
compte plus, de Chop in à 

M a r i e Cur ie , les pe rsonna l i -
tés dont la g l o i r e r e j a i l l i t sur 
les d e u x pays à la f o i s — 
sont des re lat ions émo t i on -
nelles. L a P o l o g n e dispose 
d 'un capita l de sympath ie 
cons idérab le dans l ' op in ion 
f rança ise , e t l ' op in ion p o l o -
naise est t rad i t i onne l l ement 
f rancoph i l e . 

Ac tue l l emen t , ces rappor ts 
am i caux sont en t ra in d 'a t -
te indre l eur v i tesse de c ro i -
sière. L a v i e i l l e a m i t i é des 
deux pays s 'or iente sur de 
nouve l l es bases e t se charge 
d'un nouveau contenu. L e s 
l iens a f f e c t i f s unissant notre 
pays à notre pa t r i e autochto-
ne se doublent et s 'é tayent 
d 'une l a rge coopéra t ion dans 
tous les domaines e t i l n ' y 
a pas de doute que la v is i te 
du P r é s i d en t de la R é p u b l i -
que en P o l o g n e ne m a r q u e 
un nouve l appro fond i ssement 
et une nouve l l e augmen ta -
t ion des re la t ions ent re les 
d e u x pays . 

Vous ré to rquerez peut -ê t r e 
que la S i rène de V a r s o v i e 
est une créature tout aussi 
f i c t i v e que mons ieur K l eps , 
et que par vo i e de conséquen-
ce, i l est imposs ib le qu 'e l l e 
se ré jou isse du v o y a g e p r é -
s ident ie l en Po l o gne . C 'est 
tous à f a i t exact . M a i s j e 
n'ai pa r l é de la S i rène de 
V a r s o v i e que parce que les 
aléas de l ' é c f i tu r e ont f a i t 
qu 'e l l e s'est présentée au 
bout de m a p lume. En r éa l i -
té, c 'est à nous que j e p en -
sais. C a r j e suis sûre qu' i l 
n'est pas un França i s d ' e x -
t ract ion po lonaise à qui l e 
sé jour du P r és iden t de la 
Répub l i que sur la terre de 
nos ancêtres n ' a rpège le coeur. 
N ' e s t - c e pas que j ' a i raison? 

Je vous fa i s une grosse 
bise. 

E E 3 Ë 5 S 9 H I 
W I R Ó W K A 

P r o s i m y o d g a d n ą ć 12 w y r a z ó w 8 - l i t e ro -
w y c h o p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h i w p i -
sać j e dooko ł a l i c zb w p i s a n y c h w k ó ł k a . 
P o c z ą t e k i k i e r u n e k w p i s y w a n i a poszc ze -
g ó l n y c h w y r a z ó w w s k a z u j ą s t r za łk i . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) n a z w i s k o b o h a t e r -
s k i e g o ch ł opa — k o s y n i e r a spod R a c ł a w i c , 

k t ó r e g o T . K o ś c i u s z k o m i a n o w a ł o f i c e r e m , 
2) e k w i p u n e k d la n o w o r o d k a , 3) n i e p o k ó j 
w e w n ę t r z n y , n i e p e w n o ś ć i w a h a n i e p r z e d 
p o w z i ę c i e m d e c y z j i , 4) n a l e p k a f i r m o w a na 
t o w a r z e lub o p a k o w a n i u , 5) w y s o k a w i e ż a 
n a d m o r s k a , n a d a j ą c a s y g n a ł y św i e t l n e , 6) 
n i e z ap i sany lub n i e z a d r u k o w a n y b r z e g 
k a r t k i , 7) w y p r a w a w o j e n n a , w o j n a w r z e ś -
n i o w a w P o l s c e z n a j a z d e m h i t l e r o w s k i m 
w 1939 r., 8) m i e j s c e t o r t u r i k a t o w a n i a , 
m o r d o w n i a , 9) m i e j s c e r o z g r o m i e n i a K r z y -
ż a k ó w p r z e z k r ó l a W . Jag i e ł ł ą w 1410 r., 
10) d y k t e r y j k a , d o w c i p , ża r t , l i ) t y t u ł p o -
m o c n i c z e g o p r a c o w n i k a n a u k o w e g o na w y ż -
s z e j ucze ln i , 12) m ł o k o s , f i r c y k , g o ł o w ą s . 

ROZWIĄZANIE Z A D A Ń Z NR. 22 
M A G I C Z N E K W A D R A T Y 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : l ) b r u k , 2) 
r opa , 3) upó r , 4) k a r p , 5) boks', 6) 
Odra , 7) k rąg , 8) sago , 9) plus, 10) 
lu ra , 11) Ura l , 12) sa la , 13) gros , 14) 
r y sa , 15) osad, 16) sadz, 17) a tak , 18) 
t a m a , 19) a m e n , 20) kan t . 
K R Z Y Ż Ó W K A Z P R Z Y S Ł O W I E M 

Z a pługiem chleb znojny, ale zdro-
wy i spokojny. 

P o z i o m o : l ) z a w ó d , 4) szaruga , 8) 
b r e d n i a , 9) E l i za , 10) t r a d y c j a , ' 11) 
oce t , 13) k o p y t o , 15) s i łacz, 18) p y z y , 
19) m i k r o b u s , 22) r amo l , 23) r e w i z i a 
24) os ta tk i , 25) a r ena . 

P i o n o w o : 1) z a b y t e k , 2) w i e ż a 3) 
d en t y s t a , 4) s tac ja , 5) ape l , 6) u c i e -
cha, 7) aman t , 12) k i e r o w c a , 14) p r z e -
m y t , 16) z a s t awa , 17) c i a rk i , 18) no r -
to , 20) baz i e , 21) f l e t . 

E L I M I N A T K A 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 10 w y r a z ó w 7 - l i t e r o w y c h o p o d a n y c h 

n i ż e j z n a c z e n i a c h i i ch l i t e r y skreś l i ć spoś ród l i t e r w 
o d p o w i e d n i c h r z ądach p o z i o m y c h . Po zos ta ł e , n i e sk re -
ś lone l i t e r y , c z y t a n e p o z i o m y m i w i e r s z a m i dadzą has ło 
z adan i a . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : l ) r d z e n n y m i e s z k a n i e c d a n e g o 
k r a j u , au toch ton , 2) sp łacan ie d ł u g ó w pracą , z w y k l e p r a -
cą w po lu , 3) p o l s k i t an i e c n a r o d o w y , 4) t a j n y agent , 
w y w i a d o w c a , donos i c i e l , 5) s amo lub , 6) b r a k z d e c y d o w a -
n ia , n i e p e w n o ś ć , 7) m i e n i e , m a j ą t e k r u c h o m y , 8) r o w e r 
t r ó j k o ł o w y , 9) f l i r c i a r z , ba ł amut , l owe l a s , 10) s zacunek , 
p o w a ż a n i e . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy ł ać p o d a d r e s e m r e d a k c j i 
m c i ą g u 14 d n i o d d a t y ukazan ia s ię n u m e r u z d o p i s k i e m 
na k o p e r c i e : „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y nadeś lą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , r o z l o s u j e m y 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 



efonic 

i edy przesz ło r o k te -
m u popu l a rny w P o l -
sce dz i enn ik „ Ż y c i e 
W a r s z a w y " z o r gan i zo -
w a ł d l a s w y c h C z y -
t e l n i k ó w wyc i e c zką 
do Z a k ł a d ó w W y t w ó r -
czych U r z ą d z e ń T e l e -
f on i c znych — T e l k o m 
— chę tnych zgłos i ło 
się k i l kakro tn i e w i ę -
ce j an i że l i m o g l i o -
p r o w a d z i ć p r z e w o d -

nicy . O g r o m n e za in t e r e sowan i e p r oduk -
c ją t ego zak ładu n ie j es t w W a r s z a w i e 
b y n a j m n i e j p r z y p a d k o w e , j eś l i zważy ć , że 
d e c y d u j e on obecn ie w z n a c z n y m s top-
niu o r o z w o j u łączności t e l e f on i c zne j w 
Po lsce . Jeśl i b o w i e m średn io w Europ i e 
na stu m i e s z k a ń c ó w p r z ypada 13 apara -
t ó w t e l e f on i c znych , to w Po l s c e z a l e d w i e 
6. O k r e s w y c z e k i w a n i a na w łasny t e l e f on 
dochodz i do 6 lat. 

Jeśl i w i ę c wąps zaw iacy dow i edz i e l i się, 
że nowoczesne centra le t e l e f on i c zne s y -
s t emu „ P e n t a c o n t a " p r o d u k o w a n e w Z W U T 
-— T e l k o m u m o ż l i w i ą szybszy r o z w ó j s ie -
ci t e l e f o n ó w w P o l s c e — z ro zumia ł e by ł o 
ich za in t e r e sowan i e t y m zak ładem, a t ak -
że nowoczesną techno log ią , dz i ęk i k t ó r e j 
Po l ska szybc i e j będz i e mog ł a pokonać d y -
stanse w dz i edz in ie łącznośc i t e l e f on i c z -
ne j . 

W w y n i k u d e c y z j i n a j w y ż s z y c h w ł a d z 
p a ń s t w o w y c h w Po l s c e r e a l i zu j e się b o -
w i e m szeroko z a k r o j o n y p r og ram, w k t ó -
r y m wspó łdz ia łan i e p r z e m y s ł ó w oraz p la -
c ó w e k n a u k o w y c h Po l sk i i F r a n c j i od -
g r y w a zasadniczą ro lę . W 1972 r oku pod -
p isano d w a kon t rak t y z f i r m a m i f r a n -
cusk imi na dos t awę techno log i i i w y p o s a -
żen ia u m o ż l i w i a j ą c e g o b u d o w ę w Po l s ce 
nowoczesnych cent ra l t e l e f on i c znych . N a j -
w i ę k s z y kont rak t war t ośc i k i l kudz i es i ę -
ciu m i l i o n ó w d o l a r ó w do t y c z y centra l t e -
l e f on i c znych o n a z w i e f i r m o w e j „ P e n t a -
conta" . U m o w ę z a w a r t o z d w i e m a f i r -
m a m i f r a n c u s k i m i L e M a t é r i e l T é l é p h o -
n ique oraz C o m p a n i e G é n é r a l e de C o n -
struct ion Té l éphon ique . W k r ó t c e po pod -
pisaniu te j u m o w y spec ja l i śc i f r ancuscy 
zaczę l i być c zęs tymi gośćmi w w a r s z a w -
skich zak ładach, a j ednocześn i e po lscy f a -
c h o w c y m o g l i z apo znawać się z n o w o -
czesną techniką w e F ranc j i . 

Największa w Europie 
K i e d y c zy t e ln i cy „ Ż y c i a W a r s z a w y " 

przed r o k i e m zw i ed za l i wa r s zawską f a -
b r ykę , na p r z y g o t o w a n e j p r o w i z o r y c z n i e 
pow i e r z chn i rozpoczę to montaż p i e r w s z e j 
centra l i t e l e f on i c zne j sys temu „ P e n t a -
conta" , a j ednocześn ie po sąsiedzku t r w a -
ły r o z l e g ł e r obo t y budow lane . N a począ t -
ku 1974 r oku pr zys tąp iono b o w i e m ener -
g i c zn ie do b u d o w y n o w e g o oddz ia łu 
Z W U T , a w ł a ś c i w i e n o w e j f a b r y k i , k tóra 
po os iągnięc iu p e łn e j zdo lnośc i p r oduk -
c y j n e j będz i e w y t w a r z a ć roczn i e cen t ra l e 
t e l e f on i c zne d la 600 tys. n u m e r ó w . S tan ie 
się w i ę c j edną z n a j w i ę k s z y c h tego t ypu 
w y t w ó r n i w Europ ie . W y k o n a w c y te j in -
w e s t y c j i z obow ią za l i s ię oddać do uży tku 

p i e r w s z y f r a g m e n t hal i p r z ed us ta l onym 
t e rm inem, dz ięk i czemu już w l ipcu b i e -
żącego r oku w n o w y c h pomieszczen iach 
rozpoczn ie się montaż e l e m e n t ó w centra l 
t e l e f on i c znych „Pen tacon ta " . 

Dy r ek t o r nacze lny Z W U T m g r inż. S ta -
n i s ław P i l a r o w s k i m ó w i nie bez dumy, 
że obecn ie zakład osiąga n a j w y ż s z ą w 
s w e j h istor i i d ynam ikę wz ros tu p r o d u k -
c j i . N a centra le czeka ją z n i e c i e rp l iwoś -
cią m ieszkańcy w i e l u miast . W u b i e g ł y m 
roku dz i ęk i cen t ra lom w y p r o d u k o w a n y m 
w Z W U T , l iczba k r a j o w y c h abonen t ów 
t e l e f on i c znych zw i ększy ła się o 93 tys iące . 
Jednakże dop iero nowa skala p r odukc j i 
p o z w o l i s zybc i e j zaspokoić z w i ę k s z a j ą c e 
się g w a ł t o w n i e po t r z eby na centra le te-
l e f on i c zne ró żnych t y p ó w , a w i ę c m i e j -
skie, m i ę d z y m i a s t o w e , w i e j sk i e , ho t e l o -
w e itp. Cen t ra l e t e cha rak t e r y zu j ą się 
n ieza leżnośc ią działania, a także kon -
s t rukc ją modu łową , co u ł a tw ia p r o d u k c j ę 
i montaż . Obecn ie do zak ładu w W a r -
s zaw ie nadchodz i nowoczesne w y p o s a ż e -
nie technolog iczne. W r a z z b u d o w ą n o w e j 
hal i t r w a j ą też i n t ensywne prace s z k o - . 
l e n i o w e nad p r z y g o t o w a n i e m w y k w a l i f i -
k o w a n y c h ek ip p r a c o w n i k ó w . 

Komputer obudzi w porę 
P i e r w s z e centra le n o w e g o t ypu w y k o -

rzys tane zostaną do p r z e b u d o w y sys te -
mu te l e f on icznego w tak w a ż n y c h ośrod-
kach Po lsk i , j ak : W r o c ł a w , G d y n i a i 
Gdańsk. Mode rn i z a c j a będz i e j ednak m i a -
ła znaczen ie znacznie szersze. Cen t ra l e 
n o w e g o t ypu u m o ż l i w i a j ą b o w i e m po łą -
czenia t r an zy t owe z i n n y m i miastami . 
Jest to w i ę c w a ż n y e l ement p r z e w i d y -
w a n y w p r o g r a m i e w i e l o l e t n i m pe łne j 
au toma ty zac j i po łączeń t e l e f on i c znych w 
Po lsce . W przysz łośc i tego t ypu centra le 
w y p o s a ż o n e będą w ośrodki łączności m i ę -
d z y m i a s t o w e j w W a r s z a w i e , K r a k o w i e i 
Poznan iu . 

Z pewnośc ią centra le k r z y ż o w e typu 
„ P e n t a c o n t a " będą w Po lsce , podobn i e j a k 
i w w i e l u k ra j a ch n a j b a r d z i e j r o z w i n i ę -
tych (a sys tem ten s t osowany jest w 62 
pańs twach dla oko ło 20 m in abonen t ów 
t e l e f on i c znych ) pods tawą r o z w o j u łącz -
ności t e l e f on iczne j . J ednakże już obecn ie 
r ó w n i e ż i w Po lsce p r zys tąp i ono do p r o -
dukc j i centra l s ys t emu przysz łośc i , w y -
ko r zys tu j ącego n a j n o w s z e zdobycze e l ek -
troniki . N i e w i e l e p a ń s t w na św i ec i e ma 
w t e j dz iedz in ie w ł a sne op racowan i e . P o -
za U S A i Japonią w Europ i e j e dyn i e 
F ranc j a . W łaśn i e z f i r m ą f rancuską C o m -
pagn i e Indust r ia l e de T é l é c ommun i ca t i ons 
podpisano u m o w ę o wspó łp racy , dz i ęk i 
k t ó r e j m o ż l i w a jest w Po l s ce b u d o w a 
nowoczesnych centra l t e l e f on i c znych , t y -
pu C I T E D I S . U r u c h o m i e n i e p r o d u k c j i u -
rządzeń tego systemu p o z w a l a u t w o r z y ć 
c y f r o w ą sieć t e l e k o m u n i k a c y j n ą opartą na 
w i e l u centra lach t e l e f on i c znych o p o j e m -
ności od 500 do 30 tys. abonen tów , zg ru-
p o w a n y c h dookoła cen t rum p r z e t w a r z a -
nia i n f o r m a c j i . 

Cen t rum to w y p o s a ż o n e w kompute r 
w y k o n u j e w s z y s t k i e f u n k c j e kon ieczne do 
p r a w i d ł o w e g o dz ia łania sieci a za rządza-

ne przezeń cent ra l e t e l e f on i c zne nie w y -
m a g a j ą sta łe j obsługi. Dz i ęk i zas tosowa-
niu e l ek t ron ik i n o w e centra le charak te ry -
zu ją się dużą szybkośc ią dz iałania, n ie-
zawodnośc ią , a poza t y m u m o ż l i w i a j ą zu-
pe łn ie n o w e usługi. Dz i s ia j , jeś l i ktoś 
chce, aby go obudzono w Po l s ce przez te-
l e f on , z a w i a d a m i a o t y m b iuro zleceń. 
Dz i ęk i e l ek t ron i ce w y s t a r c z y wyk r ę c i ć 
odpow i edn i numer , p o t e m zaś c y f r y go-
dz iny , o k t ó r e j t e l e f on ma nas obudzić, 
a sama cen t ra lka n a j p i e r w k r ó tk im sy-
gna ł em p o t w i e r d z i p r z y j ę c i e zamówien ia , 
a następnie w p r z e w i d z i a n y m czasie te le-
f o n zaczn ie d zwon i ć dopók i ktoś nie pod -
nies ie s łuchawki . W s z y s t k o to odbędz ie 
się bez udzia łu ludzi , gdy ż w łaśn i e k o m -
puter p r z y j m i e z lecenie , w y d a odpow i ed -
nie dyspozyc j e , no i o c z yw i ś c i e obciąży 
rachunek. T a k samo będz i e można, w y i 
chodząc z domu, w y k r ę c i ć numer abo-
nenta, do k t ó r ego się w y b i e r a m y , a cen-
t ra lka s k i e r u j e t am w oznaczonym cza-
sie ws zys tk i e r o z m o w y te le fon iczne . P r z e -
w i d u j e się, że w p i e r w s z y m rzędz ie cen-
t ra le te będą zas tosowane do łączności w 
te ren ie r o zp roszonym. Cent ra l e te z a j m u -
ją b o w i e m cz t e rokro tn i e m n i e j mie jsca 
od t r a d y c y j n y c h i p o z w a l a j ą na instalo-
w a n i e t zw . koncen t r a t o r ów w odległości 
k i lkudz ies ięc iu k i l o m e t r ó w . Koncen t ra t o -
r y po łączone są z mac i e r zys tą centralą 
s y s t emem te l e f on i i w i e l o k r o t n e j ( r ówn ie ż 
w y k o r z y s t u j ą c y m technikę c y f r o w ą ) dz ię-
ki czemu u z y s k u j e s ię dużą oszczędność 
kabl i . W e F r a n c j i p i e r w s z e centra le tego 
t ypu w p r o w a d z o n o z a l e d w i e t r zy lata te-
mu. Po l ska będz i e w i ę c j e d n y m z n ie l i cz -
nych k r a j ó w na świec ie , k tó re w p r o w a -
dzą te centrale . 

Skracanie dystansu 
P r o d u k c j ę ich r o zpoczę ł y zak łady T e l -

k o m - T e l e t r a w Poznan iu . P i e r w s z a dla 5 
tys ięcy n u m e r ó w jes t już g o t o w a i ips ta-
l u j e się ją w Po znan iu w dz ie ln icy W i -
nogrady . Za d w a lata f a b r y k a w P o z n a -
niu będz ie p r o d u k o w a ć co r o k u centra le 
e l ek t ron iczne , u m o ż l i w i a j ą c e podłączen ie 
100 tys. n u m e r ó w . Już obecnie p r z e w i -
du j e się, że w p i e r w s z y m rzędz i e tego 
typu nowoczesne j ednos tk i zastosowane 
będą w łaśn i e w a g l o m e r a c j a c h rozproszo-
nych ok ręgu podwar s zawsk i e go , a także 
n o w e g o m i e d z i o w e g o ok ręgu l e gn i cko -
g ł o gowsk i e go . D o d a j m y , że abonenci , pod -
łączeni do sieci c y f r o w e j , będą mog l i w y -
k o r z y s t y w a ć s tosowane dotychczas w 
Po l s ce k o n w e n c j o n a l n e apara ty t e l e f o -
niczne, w y p o s a ż o n e w tarcze numerowe , 
a także apara ty z k l aw ia turą , dz ięk i cze-
m u s zybc i e j w y b i e r a się numer . 

Po l ska już w k r ó t c e będz i e mog ła zna-
cznie zmn i e j s z y ć dystans dz i e lący j e od 
r o zw in i ę t y ch k r a j ó w w dz iedz in ie łącz-
ności t e l e f on i c zne j . M a to o g r o m n e zna-
czenie, zwłaszcza teraz, k i edy w w y n i k u 
p r z e p r o w a d z a n e j r e o r gan i zac j i w ładz 
t e r e n o w y c h i l i k w i d a c j i p o w i a t ó w nab ie -
r z e znaczen ia s p r a w n y kontak t t e l e f on i c z -
ny z oś rodkami g m i n n y m i , k t ó r e są w a ż -
n y m o g n i w e m gospodarczo -admin i s t ra -
c y j n y m . 



R o z w i j a j ą c po t enc j a ł p r z e m y s ł o w y na 
po t r z eby w łasnego r o z w o j u po lsk i p r z e -
mys ł t e l e k o m u n i k a c y j n y może j ednocześ -
nie być p o w a ż n y m dostawcą sprzętu p r o -
d u k o w a n e g o przez z j ednoczen i e T e l k o m . 
Zresz tą podp isane u m o w y z kon t rahenta -
m i f r ancusk im i p r z e w i d u j ą , że znaczna 
część na leżnośc i za t echno log ie i urządze -
nia może być spłacana dos tawą e l e m e n -
t ó w central , a także a p a r a t ó w t e l e f on i c z -
nych. F a b r y k a t e l e f o n ó w w Radomiu , 
dz ięk i r o zbudow ie , będz i e j edną z n a j -
w i ę k s z y c h w y t w ó r n i w skali e u r o p e j -
skie j . Obecn i e j » s t ona p o w a ż n y m dos taw-
cą t e l e f o n ó w do Z w i ą z k u Radz i e ck i ego , 
gdz ie sprzedano już oko ło 4 m in apara -
t ów . W t y m roku z R a d o m i a do F r a n c j i 
w v s l a n y c h zostanie 50 tys. apa ra t ów te -
l e f on icznych . P r z e p r o w a d z o n o także n i e -
zbędne p róby t e s t owe nad n o w y m t y -
p=m udoskona lonych tarcz. W y p a d ł y one 
pomyś ln i e i n o w e tarcze t e l e f on i c zne b ę -
dą przeznaczone z a r ó w n o dla po lsk ich 
odb io rców , j ak i na eksport . P o l s k o - f r a n -
cuska wspó łp raca w dz iedz in ie t e l e k o m u -
n ikac j i j est w i ę c p r z y k ł a d e m szczegó ln ie 
o w o c n e g o wspó łdz ia łan ia z korzyśc ią dla 
obu stron. 

HENRYK CHĄDZYŃSKI 

W Zakładach Wytwórczych Urządzeń Te-
lefonicznych — Telkom. Specjalista fran-
cuski p. André Capitaine (z prawej) mon-
tuje ramę do centrali systemu ,,Penta-
conta". Z lewej, inż. Tadeusz Surwiłło 
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Linia montażowa elementów central te-
lefonicznych w warszawskich zakładach 

3 ' • 
Na tej taśmie powstają przekaźniki 

Zdjęcia: CAF i EUGENIUSZ CMOCH 

Chacun veut avoir le téléphone aussi 
l'intérêt que l'on porte à toutes les nou-
veautés dans ce domaine est immense. Si 
l'on considère que la Pologne compte une 
moyenne de 6 appareils par centaine d'ha-
bitants pour une moyenne européenne de 
13 appareils, il y a beaucoup à faire. La 
coopération passée avec la France (Le 
matériel téléphonique et la Compagnie 
générale de Construction Téléphonique) 
pour la construction de centrales ,,Pen-
taconta" permettra d'augmenter rapide-
ment le nombre des abonnés. A Varsovie, 
c'est l'entreprise ZWUT qui construit ces 
centrales. Quand la pleine production 
sera atteinte, annuellement des centrales 
pour 600 000 numéros seront construites, 
et, du même coup, l'entreprise deviendra 
une des plus importantes d'Europe. 

Avec la Compagnie Industrielle de Té-
lécommunications, la coopération portera 
sur la construction de centrales électro-
niques de types Citedis (500 à 30 000 
abonnés pour un réseau de télécommuni-
cations reposant sur plusieurs centrales 
d'une capacité de 500 à 30 000 abonnés). 
Outre les Etats-Unis et le Japon, en 
Europe seule la France possède ce genre 
de centrales électroniques et ce, depuis 
trois ans. Ce sont les entreprises Telkom-
Teletra de Poznań qui en assurent la 
production pour la Pologne. Tout en ré-
solvant son problème de télécommunica-
tions, la Pologne sera en mesure d'expor-
ter du matériel de télécommunication 
produit par Telkom. D'ailleurs c'est en 
partie par la fourniture d'éléments divers 
que la Pologne règle à la France le ma-
tériel technologique reçu. 



l i i 

o. 
I 

1 9 

Telewizory, 
radioodbiorniki, 
lodówki, 
maszyny do prania 
i inne artykuły 
gospodarstwa 
domowego 

16, Place de la Liberté; 
423, rue de Lannoy 
Telefon: 75.44.01 
RDUBAIX (NORD) 

H H H B S 

MISS COUTURE« 
A. HUDYKA 

M a g a z y n : 55, r u e d e B o u v i n e s 
L I LLE (F ives ) tel . 52-08-S7 
S i edz i ba : 199, r u e d e P a r i s 
L I L L E tel. 53-10.03 

Konfekcja 
męska, damska i dziecięca 

suknie * spódnice * swetry 
* bluzki * popeliny, tergal 
i płaszcze * pierze * wsypy 

* poszwy * damasy 

C e n y n isk ie 

]\fa żądanie wysyłamy próbki 

>MISS COUTURE« 

B. D0W01NA - BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy wyższych sądach w Paryżu 
23, qmi de la loumelle -ŁPARIS (5e) 
Metr*: PÓKI-MARIE 
Telefon: ODEon 41-17 
Tłumaczenia «rzędowe ważne w całe] Francji 

23, rue Taitbout Paris IX -ème 
Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antln 

K 
O 

K A S A O P I E K I S . A . 

Udziela wszelkich informacji oso-
biście, telefonicznie i Korespon-
dencyjnie. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI dc POLSKI | 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin | 
I znajomych w Polsce. Dostawa towarów g 
i wypłaty w gotówce sa dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. § 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla | 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. ; 

• Na łądanie wysyłamy prospekty, cenniki s; 
i materiały informacyjne. |j 

USŁUGI PKO są 
najbardziej Korzystni 

Rodaku! Chcesz zjeść l wypló po polsku, wstąp do 

ilsklm (llpma, Brzostek) w Sklepie 
przy 11, rue Jou f f roy , Par is 17-ème, tel. £22-55-52 
Met ro : W a g r a m — Rome — Malesherbes ; Au tobus : nr 31 z G a r e du N o r d z place 
dinet d C G a u U e l u b , n r 53 z Place de l 'Opéra , przystanek k o l e j o w y : Pont -Ca r -

urządzić przy jęc ie z okaz j i : chrzcin, Komun i i Święte j , imienin czy wesela, 
a zwon do nas. A jeśli cbcesz otrzymać produkty polskie i z Polski w domu, napisz 

oS Ï a d o s t a n i e s z w y k a z t o w a r ó w z cenami i w a r u n k a m i przesyłki . 
Sklep czynny od 10 do wieczora, w niedzielę nieczynny 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Nazwisko (Nom). 

Adres (Adresse)_ 
_ Imię (Prénom)_ 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na 1 rok — " 
0 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la SEMAINE POLONAISE pour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

(N iepotrzebne sk reS ić — R a y e r les mentions Inutiles) 



Okruchy 
sportowe 

CZTERY MEDALE JUDOKÓW 
NA MISTRZOSTWACH EUROPY 

Judo to j edna z n a j b a r d z i e j 
dynamic zn i e r o z w i j a j ą c y c h s ię 
dyscyp l in spo r t owych w Polsce . 
W okres ie z a l e d w i e 20 lat P o -
lacy w t y m sporc ie s ięgnę l i po 
n a j w y ż s z e laury . P o t w i e r d z i ł y to 
r o z eg rane na począ tku m a j a w 
L y o n i e m is t r zos twa Europy se -
n i o r ów . Repre zen tanc i Po l sk i 
w y w a l c z y l i t am w n i e z w y k l e 
s i lne j k onkurenc j i 3 m e d a l e i n -
d y w i d u a l n e (z łoty i 2 b r ą z o w e ) 
i b r ą z o w y m e d a l d ru żynowo . 
Jest to, obok s rebrnego meda lu 
Z a j k o w s k i e g o na ostatnich i g r z y -
skach o l imp i j sk i ch , n a j w i ę k s z y 
sukces po l sk i ego judo . 

P o raz p i e rws zy w histor i i te j 
dyscyp l iny P o l a k zdoby ł ty tu ł 
mis t rza Europy sen io rów ( po -
przedn io b i a ł o - c z e rwon i z d o b y -
w a l i już z łote meda le , a le w 
kategor i i j u n i o r ó w i m łodz i e -
ż o w c ó w ) . Sz tuk i t e j dokona ł A n -
toni Re i t e r w w a d z e średnie j , 
k t ó r y w f i n a ł o w e j w a l c e p o k o -
nał św i e tnego j udokę Z w i ą z k u 
Radz i e ck i e go Bar kała j e w a . W 
poprzedn ich wa lkach P o l a k w y -
e l i m i n o w a ł m. in. ub ieg ło roczne -
go mis t rza Europy , r ep rezen tan-
ta gospodarzy J ean -Pau l Coche. 
B r ą z o w y meda l w te j same j w a -
dze w y w a l c z y ł r ó w n i e ż P o l a k 
A d a m A d a m c z y k . G d y b y n ie 
p r z y p a d k o w a p r zeg rana z B a r -
k a ł a j e w e m , f ina ł t e j w a g i r o z e -
g rany zosta łby m i ę d z y d w o m a 
Po l akami . 

K o l e j n y , r ó w n i e ż b r ą z o w y m e -
dal zdoby ł w w a d z e p i ó r k o w e j 
E d w a r d A lkśn in , deb iutant na 
te j imprez i e , k t ó r y pokona ł 4 
r y w a l i p r z e g r y w a j ą c j e d y n i e z 
R o s j a n i n e m P icche laur i . Ba rd zo 
dobrze w a l c z y ł r ó w n i e ż W o j c i e c h 
D w o r c z y ń s k i w w a d z e pó ł c i ę ż -
k ie j . P o k o n a ł on ko l e j no 3 p r z e -
c i w n i k ó w , lecz do w a l k i o f i -
nał z J e a n - L u c R o u g e n ie m ó g ł 

w y s t a r t o w a ć z p o w o d u bo lesne j 
kontuz j i . W e fekc i e , zamias t m e -
dalu, z a j ą ł dop i e ro V I I mie j sce . 

W turn ie ju d r u ż y n o w y m X X I V 
M is t r zos tw Europy w L y o n i e 
P o l a c y sp i sywa l i się r e w e l a c y j -
n i e . N a j p i e r w pokona l i d rużynę 
R F N 3 : 1, następnie w t y m sa-
m y m stosunku ek ipę Włoch . W 
p o j e d y n k u o f i na ł p r z eg ra l i z 
doskonałą drużyną Z S R R , aby w 
d e c y d u j ą c y m p o j e d y n k u o b rą -
z o w y meda l pokonać H o l a n d i ę 
3 :2 . Z ł o t y meda l w t e j konku-
r e n c j i w y w a l c z y ł a d rużyna Z S R R , 
srebrny F ranc j a . 

T a k w i ę c mis t r zos twa S ta rego 
K o n t y n e n t u zakończy ł y się suk-
cesem P o l a k ó w . Jest to św i e tny 
p rognos t yk p r zed i g r z y skam i o -
l imp i j sk im i , k t ó r e już za r o k od-
będą się w Mont rea lu . R e p r e z e n -
tanci Po l sk i sto ją p r zed w i e l k ą 
szansą pow iększen ia dorobku z 
popr zedn i e j o l imp iady . ( h j ) 

NIECODZIENNY FINISZ 
PUCHARU POLSKI 

R o z g r y w a n y od roku 1951 p i ł -
karsk i Pucha r Po l sk i z awsze ob-
f i t o w a ł w w i e l e n i espodz ianek 
i sensacj i . Z regu ły j ednak w 
f i na l e z w y c i ę ż a ł y zespo ły I l i g i 
(np. G ó r n i k Z a b r z e 6 razy , L e -
gia W a r s z a w a — 5). T e g o r o c z n e 
r o z g r y w k i , w k tó rych bra ło u -
dział t ys iące d rużyn r ó żnych 
klas, pob i ł y ws ze l k i e r eko rdy w 
t y m wzg l ędz i e . W meczu f i na ł o -
w y m w K r a k o w i e spotka ły się 
b o w i e m I I - l i g o w a Sta l R z e s z ó w 
i d rużyna k lasy o k r ę g o w e j — 
R O W I I Rybn ik . 

M e c z w y w o ł a ł duże za in te re -
sowan i e n ie t y lko w p o d w a w e l -
sk im grodz ie , ale w ca łe j Po lsce . 
G r a by ła bardzo ż y w a , p r o w a -
dzona w d o b r y m tempie . Jednak 
ż a d n e j z d rużyn ani w r e g u l a m i -
n o w y m czasie, ani podczas d o -
g r y w k i 2 X 15 minut n ie udało 
się zdobyć bramki . Z godn i e z 
przep i sami o rezu l tac ie z adecy -
d o w a ł y r zu ty karne, w których 
l ep i e j spisali się p i łka r ze Stal i 
Rzeszów. T a k w i ę c p o raz p i e r w -
szy w histor i i Puchar Po l sk i p o -
w ę d r o w a ł do Rzes zowa , miasta, 
k tó re w ostatnich latach w spor-
cie po l sk im zrob i ło o s za ł am ia j ą -
cą kar ierę . 

P i ł k a r z e Stal i m a j ą w t y m r o -
ku jeszcze j edną w i e l k ą szansę 
do w y g r a n i a . Jeśl i u t r z y m a j ą 
do tychczasową f o r m ę awansu j ą 
do ekstrak lasy , b o w i e m na m i e -
siąc przed zakończen i em r o z g r y -
w e k z n a j d o w a l i się na I m i e j -
scu w grup i e p o ł u d n i o w e j I I 
l ig i . 

O l b r z y m i sukces odnieśl i r ó w -
nież m łodz i p i ł ka r ze z Rybn ika , 
k tó r zy w y g r a l i pod r ząd aż 11 
meczów . W i e l u z nich g ra już 
obecnie w I - l i g o w y m zespole 
R O W R y b n i k . Puchar Po l sk i stał 
się dla nich szansą p o d w y ż s z e -
nia k w a l i f i k a c j i i awansu spor -
t owego . ( h j ) 

BJOERN BORG 
NA KORTACH WARSZAWY 

K i b i c e tenisa w W a r s z a w i e już 
d a w n o nie og l ąda l i w a k c j i w y -
sok ie j k lasy zawodn ika . O k a z j a 
ku temu nadarzy ła s ię dop i e r o 
w p i e rwszych dn iach m a j a p o d -
czas meczu o Puchar Dav i sa 
Po l ska —- S z w e c j a . W drużyn i e 
gości w y s t ą p i ł b o w i e m 19-letni 
B j o e r n Bo rg , „ c u d o w n e d z i e c k o " 
ko r t ów , j eden z na j l eps zych t e -
nis is tów świata . W s z y s c y ocze -
k iwa l i j e g o p o j e d y n k u z W o j c i e -
chem F i b a k i e m , k t ó r y w o k r e -
sie ostatnich k i lku mies i ęcy p o -
czyni ł o g r o m n e pos tępy . 

Mecz , j a k by ł o do p r z e w i d z e -
nia, z akończy ł s i ę z w y c i ę s t w e m 
tenis is tów S z w e c j i 4 : 1 i oni też 
będą g ra l i w nas tępne j rundz ie 
Pucharu Dav isa . N i e m n i e j p o j e -
dynek B o r g — F ibak m ó g ł za -
dowo l i ć n a w e t w y t r a w n y c h ko -
neserów „b ia ł ego spor tu" . P o -
lak p r z eg ra ł w p r a w d z i e spotka-
nie w 3 setach 4 : 6 , 1 : 6 i 6 : 8 , 
ale pokaza ł dobrą klasę. W a l k a 
by ła zac ięta do ostatn ie j p i łk i , a 
szereg zagrań F ibaka w y w o ł y -
w a ł o b u r z l i w e ok lask i na t r y -
bunach L e g i i . S a m Bo rg po m e -
czu s tw ierdz i ł , że w c a l e n ie jest 
p e w i e n w y n i k u nas tępnego spot-
kania z P o l a k i e m , po c z y m na-
tychmiast ws i ad ł w samo lo t i 
odlec ia ł na k o l e j n y tu rn i e j W T C 
do U S A . F a k t e m jest, że W o j -
ciech F i b a k wy ras t a na tenisis-
tę dużego f o r m a t u i z a p e w n e 
jeszcze n ieraz da o k a z j ę do en -
tuz jazmu. 

W p i e r w s z y m dniu m e c z u F i -
bak pokona ł Ande rssona w 
trzech setach, a drug i r ep r e z en -
tant Po l sk i H e n r y k D r z y m a l s k i 
g ładko p r z e g r a ł z Bo rg i em . W 
deblu para Bengtsson — Borg 
w y g r a ł a z F i b a k i e m i N i e d ź w i e c -
k im, a w osta tn im dniu D r z y -
malsk i u leg ł Ande r s sonow i . T a k 
w i ę c Po l ska zakończy ła ka r i e r ę 
w t ego roczne j e d y c j i Pucharu 
Davisa , a l e W o j c i e c h F i b a k po -
tw i e rdz i ł s w o j e asp i rac j e do 
ś w i a t o w e j c z o ł ówk i m i s t r z ó w 
rak ie ty , ( h j ) 

Dwunas t e spotkanie 
p i łkarsk i e Po l ska — 
N R D , k t ó r e w t y m r o -
ku mia ło m i e j s c e w 
Ha l l e , zakończy ło się 
z w y c i ę s t w e m polskich 
p i łkar zy 2 : 1. Uda ł s ię 
w i ę c r e w a n ż po l sk im 
p i ł ka r zom za ubieg ło -
roczną po rażkę w W a r -
szawie . 

K o l e j n a runda spot -
kań p i ł ka r sk i e j eks t ra-
k lasy przyn ios ła w łaś -
c iw i e j edną , ale to du-
żego ka l ib ru n iespo-
dz iankę : A r k a z G d y n i 
w y g r a ł a b o w i e m m e c z 
w y j a z d o w y z Zag ł ęb i em . 
P o z a t y m R u c h C h o -
r z ó w r emisu jąc ze Ś lą -
sk i em W r o c ł a w zdoby ł 
po t r zebny punkt dz ie -
lący go od zdobyc ia po 
raz 12 M i s t r zos twa P o l -
ski. Inne w y n i k i na o -
gół nie wn i os ł y spec j a l -
nych zmian w tabel i 
l i g o w e j . Sta l jest w i ę c 
na d rug im mie j scu , a 
Śląsk na trzec im. O u -
tr zyman ie się w l idze 
wa l c zą : A r k a , G w a r d i a , 
R O W , Szomb ie rk i . 

Po l sk i g imnas t yk A n -
drze j S za jna s tar tu jąc w 
mis t r zos twach Europy 
w Be rn i e zdoby ł t r zy 
meda l e : z ło ty w ćw i c z e -
niach wo lnych , s rebrny 
w skoku i b r ą z o w y w 
ćwiczen iach na drążku. 
W ogó lne j punktac j i 
sześc ioboju z w y c i ę ż y ł 
A n d r i a n o w ( Z S R R ) , a 
Sza jna znalaz ł się na 
p ią t e j p o z y c j i . 

W P r a d z e rozegrano 
drug i p ó ł f i n a ł o w y tur -
n i e j i n d y w i d u a l n y żu-
ż l o w y c h m is t r zos tw 
świata . W p i e r w s z e j ó -
semce, k tóra w y w a l c z y -
ła awans do f i na łu kon -
tynenta lnego , . zna laz ło 
się t rzech P o l a k ó w : 
P i o t r Bruzda , P a w e ł 
Wa los zek i H e n r y k G l u -
eckl ich. 

I r e n a S z ew ińska w y -
gra ła w r o z g r y w a n y c h 
l i g o w y c h z awodach l e k -
koa t l e t yc znych w B y d -
goszczy b i eg na 100 m 
w doskona łym czasie 
11,2 sek. W L o n d y n i e 
zaś Jerzy H e w e l t w y -
gra ł b i eg na 400 m ppł , 
L es zek W o d z y ń s k i b y ł 
drug i na 110 m ppł , 
M a l i n o w s k i na 1 m i l ę 
zna laz ł s ię na t r zec i e j 
pozyc j i . 



Działacz polonijny 
mówi 
0 swoje j pierwszej 
1 drugiej ojczyźnie 

! r zeb ieg w i z y t y P r e z y -
denta Giscard d'Estaing w starym na-
szym K r a j u — wi zy t y , która n i e zawod-
nie oddzia ła odśw ieża jąco na całokształt 
s tosunków po lsko- f rancuskich — śledzić 
będz ie uważn ie za równo opinia polska, jak 
i opinia f rancuska, ale na jw i ęks z e za in-
te resowanie wzbudz i ta w i zy ta n i e zawod -
nie wś ród e m i g r a n t ó w polskich osiadłych 
w e Franc j i . Jest to rzeczą samą przez s ię 
zrozumiałą. Wszak emigranc i polscy w e 
F ranc j i są n i e jako ludźmi dwuo j c z y źn i a -
nymi . Chociaż od dz ies iątków już lat ż y -
ją w e Franc j i , choć zw iąza l i s w o j e uczu-
cia z z iemią f rancuską — ziemią, którą 
spulchnil i swo ją pracą i w któ r e j po-
chowa l i w i e lu swo i ch bl iskich — jednak 
ciążą nadal ku k r a j o w i lat dz iec innych, 
k tó ry — m ó w i ą c s ł owami wieszcza — 
„zawsze zostanie św i ę t y i czysty , j ak 
p i e rwsze kochanie" . 

Jak emigranc i rozdz ie l i l i s w o j e uczucia 
między s w o j ą p ie rwszą i drugą o j c zyz -
nę? 

Z takim oto pytaniem zwróc i l i śmy się 
w przededniu w y j a z d u prezydenta Gis-
card d'Estaing do Po lsk i do znanego 
działacza po lon i jnego w północnej F ran -
cj i , p. Wi to lda Nowaka z B i l l y -Mont i gny 
(Pas-de-Cala is ) , który jak naszym czy te l -
n ikom w iadomo, jest duszą i g łówną sprę-
żyną Zw ią zku Polskich Brac tw K u r k o -
w y c h w e Franc j i . Oto j ego w y p o w i e d ź : 

— O F ranc j i uczyłem się w szkole pru-
skie j j ako o wrogu N iemiec , ale pon ie -
w a ż m i a ł e m w domu rodz ic ie lsk im dużą 
bibl iotekę, wcześnie doczyta łem się, że ta 
Franc ja jest s iostrzycą i przy jac ió łką P o l -
ski — powiedz ia ł nam p. N o w a k . — W 
miarę j ak poznawa łem historię Franc j i , 
epope ję napoleońską, dz ie je L e g i o n ó w P o l -
skich i Ks i ę s twa Warszawskiego , budziła 
się w e mn ie i rosła sympat ia dla F ranc j i 
i chęć zobaczenia tego kra ju, ale n igdy — 
jako ż y w o — nie przypuszczałem, iż w 
późnie jszych latach los każe m i zamiesz-
kać na stałe na z iemi f rancuskie j . W od-
różnieniu od innych emig ran tów p r z y j e -
chałem na tę z iemię jako turysta i ani 
m i przez g ł owę nie przeszło, że założę 
tu rodz inę i że będę pracował w organi -
zacjach wychodźczych. Tymczasem parę 
dni po przybyc iu do Wing l es ws tąp i ł em 
do po lon i jne j organizacj i ku rkowe j . Tak 
wyg l ąda ł m ó j emigrancki start. W ki lka 
mies ięcy późnie j za insta lowałem się w 
Bi l l y -Mont i gny , gdzie od czterdziestu p i ę -
ciu już teraz lat działam na terenie zb l i -
żenia polsko- francuskiego. Zw ią za ł em się 
z k r a j e m zamieszkania najściś le jszą w i ę -
zią, bo p r zy j ą ł em obywate l s two f rancus-
kie. Zw ią za ł em się także z polską em i -
grac ją zarobkową i pracowa łem dla j e j 
dobra. Dz is ia j mam tutaj dzieci i wnuki , 
mam jakby drugą rodz inę w Z w i ą z k u 
Polskich Brac tw K u r k o w y c h i m a m tu 

również p r zy jac i ó ł i zna jomych. Tu ta j w 
ziemi f rancuskie j , z łożę s w o j e kości. A l e 
n i emnie j serce należy równ ie ż do Polski . 

Co mn ie dziś, po czterdziestu pięciu 
latach by towan ia na z iemi f rancuskie j , 
łączy z Polską? •— ciągnął po chwi l i da-
l e j p. N o w a k . — Łączą mn ie z Polską 
w i ę z y k rw i . Podobn ie jak wszyscy emi -
granci, j es tem jakby gałęzią odciętą od 
macierzystego pnia, k t ó r y m jest Polska. 
W Po lsce rodzi l i s ię i umiera l i moi przod-
kowie . W Polsce zaczęło 'bić m o j e serce. 
W y c h o w y w a ł e m się w p r a w d z i w e j szko-
le patr io tyzmu, bo rodzice uczy l i mnie 
j ę zyka o jczystego, pieśni narodowych i 
histori i po lsk ie j w ieczorami , po lekc jach 
w szkole n iemieck ie j , gdz ie za posługi-
wan i e się m o w ą polską karano nas. M o j a 
polskość hartowała się w czasach, k iedy 
Polska nie by ła niepodległa. D la tego po-
m imo pó łw iecznego już n ieomal b y t owa -
nia w e F ranc j i n ie uroni łem z te j swo-
j e j polskości ani krzty . D la tego Polska, 
którą wkró tce odw i edz i g łowa państwa 
francuskiego, jest m i do dziś bl iska. D la -
tego podróż P rezydenta Franc j i , k tóre j 
j es tem obywate l em, do Polski , k tó re j j e -
stem n i eodrodnym synem, napawa mnie 
radością. 

WASZ KĄCIK KOLONII LETNICH DLA DZIECI POLONII FRANCUSKIEJ 

Kiedy S skąd 
dzieci odlatują, 
kiedy wracają 
1 l ipca odlot z L i l l e do B u k o w i n y T a -
trzańskie j i Zakopanego o godz. 9.20. P o -
w r ó t dnia 30 l ipca o godz. 11.10. 
1 l ipca odlot z P a r y ż a do B ie lska-Bia łe j , 
W i s ł y -G ł ębce i Prudn ika o godz. 16.20. 
P o w r ó t dnia 30 l ipca o godz. 12.40. 
1 l ipca odlot z M e t z do Bardo Śląskiego 
o godz. 15.30. P o w r ó t dnia 30 l ipca o 
godz. 16.40. 
2 l ipca odlot z L i l l e do Torunia i B y d -
goszczy o godz. 9. P o w r ó t dnia 31 l ipca 
o godz. 16.30. 
2 l ipca odlot z L i l l e do Pe rkoz k/Olsztyn-
ka o godz. 9. P o w r ó t dnia 31 l ipca o 
godz. 11.10. 
2 lipca odlot z Lyonu do Olsztyna i Su-

praśla o godz. 16. P o w r ó t dnia 31 l ipca 
o godz. 11.50. 

Adresy i telefony 
punktów 
kolonijnych 
Bukowina Tatrzańska 34-530, w o j . n o w o -
sądeckie, P a ń s t w o w y D o m Dziecka, tel. 11 
Zakopane-Bys t re 34-500 wo j . nowosądec -
kie, rue Kar łow icza , P a ń s t w o w y D o m 
Dziecka, tel. 28-82 
Bydgoszcz 85-835 w o j . bydgoskie , rue Z a -
cisze 16, L i c eum Ogólnokształcące tel. 
611-14 
Toruń 85-100, w o j . toruńskie, rue Sw. 
Józe fa 22, Internat Technikum, tel. 236-80 
Pe rkoz k/Olsztynka, w o j . Olsztyńskie, 
Maison des Scouts, tel. 224 

Bie lsko-Bia ła 43-300 w o j . bielskie, rue 
Greczk i 253, tel. 237-25 
Wis ła -G łębce 43-460, w o j . bie lskie, Szko -
ła P o d s t a w o w a tel. 27-09 
Supraśl 16-030, wo j . białostockie, rue K o -
ściuszki, Szkoła Pods tawowa , tel. 16. 
Olsztyn 10-450, w o j . olsztyńskie, al. Z w y -
cięstwa 42 — Szkoła Pods tawowa , tel. 
42-23 
Bardo Śląskie 57-256, w o j . wroc ławsk ie , 
P a ń s t w o w y D o m Wczasów Dziecięcych, 
tel. 165 
Prudn ik 48-200, w o j . opolskie, rue K o ś -
ciuszki 68, Internat Technikum, tel. 20-96 

P r z ypominamy , że w numerze 21 „ T y -
godn ika " z dnia 25 ma ja opisal iśmy po-
szczególne punkty ko lon i jne . Za nadesła-
niem znaczków pocz towych wartośc i 
1,60 f r . do naszej administrac j i , 23, rue 
Taitbout, 75009 Par is , możec ie ten numer 
o t rzymać. 

Radz imy wyc i ąć i zachować. 



KOLONII 

WYRÓŻNIENIA 
MEDALISTÓW 
PRACY 

Guesnain. Ostatn io 
tute jszy zarząd m i e j -
ski w r ę c z y ł czek i zas łu-
ż o n y m meda l i s t om 
pracy , p r z y znane i m 
p r ze z consei l généra l . 
N a j w i ę k s z y czek o t r z y -
ma ł p. S t e f an W a w r z y -
niak, odznaczony du-
ż y m z ł o t ym m e d a l e m , 
a mn i e j s z e p. M a r i a n 
K n u r a i p. K a z i m i e r z 
M a j e r o w i c z . . 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r z y -
jac ió ł datk i z o k a z j i za -
wa rc i a z w i ą z k ó w m a ł -
żeńskich z ł o ży ł y , z w y -
c z a j e m f rancusk im, na 
ce le spo łeczne ma ł ż eń -
s twa : F ranc ine D a n g r e 
— Edmund Sobeck i w 
A n n e z i n ; Jeannine T u -
rzańska — Edmund C i e -
ślak w L a l l a i n g ; A n n a 
T e r p i ł o w s k a — X a v i e r 
Swaenepoe l , A n n i e R e -
czek — G é r a r d F i r l a i 
Be rnade t t e L u z e n s k a — 
G e r a r d M a i l l e ( L i b e r -
court ) w O ign ies ; M a -
r i e - T h é r è s e K a m i ń s k a 
—- Franc is Lescau t w 
L e n s ; Pa t r i c i a W o j t a -
sinska — Bruno Buis i -
ne w Cour r i è r es ; F r a n -
c ine Valem'bois — R y -
szard W o ź n i a k w B r u -
a y - e n - A r t o i s : Pa t r i c i a 
Dudz i ak — A l f r e d Ne l i s 
w A v i o n ; Joce l yne L â -
cherez — A l a i n G e m z a 
w S i n - l e - N o b l e ; M a r -
t ine Ratuszny — Jean-
C laude M i c h e l w A u b y ; 
Maur i c e t t e Gou i l l a r t — 
J e a n - M a r i e Gosc in iak 
w A n g r e s ; T h é r è s e P o -
que t — E d w a r d N o w a k 
w Doua i ; Roza l i a G r u -
ca — B a r a n g e r Szeks -
nick i w P e r n e s - e n - A r -
tois; N i c o l e G a m b i e r - — 
M i c h a ł Pa łuck i w L o i -
son-sous-Lens ; E v e l y -

ne T a t é — A n t o n i Ja -
n ick i i S y l v i a n e P a c z -
k o w s k a — Chr is t ian 
H o u v e n a g h e l w Harnes ; 
Pa t r i c i a S iek — A l a i n 
Mon tpe l l i e r w F l ines -
l es -Raches ; M a r y s e B ą -
k o w s k a — J e a n - P i e r r e 
Beaupre z w Ca r v in ; M a -
r i e -F rance W o j c i n s k a 
— Jean-C laude L h e r -
b i e r w Bé thune ; A n n e 
G a w ł o w s k a — Chr is t ian 
Gosseye i M i che l i ne M a -
j o r c z yk — M a r i a n P s zon -
ka w He r s in -Coup i gny . 

ZASŁUŻONE 
EMERYTURY 

P o przesz ło 30 latach 
pracy w kopa ln i p r z e s z -
l i na dobrze zas łużone 
e m e r y t u r y : w O ign ies 
— p. S tan i s ław Roszak , 
a w S a n v i g n e s - l e s - M i -
nes — p. S t e f an H e c k a . 
O b y d w a j o t r z y m a l i t ra -
d y c y j n e upomink i w 
postac i w ę d k i , a ż ony 
k w i a t y . Z ż y c z en i ami 
d ług ich i s zczęś l iwych 
lat życ ia żegna l i s ię 
t owar zys z e p racy ze 
s w o i m i p r z e ł o żonymi . Do 
życzeń tych dołącza się 
r edakc j a „ T y g o d n i k a 
Po l sk i e go " . 

ROZMAITE 
KONKURSY 

Oignies. Tu t e j s z e sto-
wa r z y s z en i e spo r t owe 
„E to i l e d 'O i gn i e s " zo r -
gan i z owa ł o w e w n ę t r z -
ny tu rn i e j p i n g p o n g o w y , 
w k t ó r y m z w y c i ę ż y ł 
E d w a r d P łachno . M i e j -
sce 5 z a j ą ł Edmund Zak , 
a 7 Was i ew i c z , zesz ło-
roczny zwyc i ę zca . G ł ó w -
n y m sędzią tu rn i e ju b y ł 
p. Józe f Augus t ynek . 
N a j c i e k a w s z y m spotka-
n iem b y ł p o j e d y n e k W a -
s i ew icz — P łachno . 

Sallaumines. W r a -
mach spotkania t o w a -
r zysk i ego k lubu „ R e m -
p lumés Sa l l aumino i s " 
został r o z e g r any w e -
w n ę t r z n y turniej f l e -

s z e tkowy , w k t ó r y m 
mie j s ce 3 za ją ł p. S ta-
n i s ł aw Błaszczyk , a 5 
p. E m i l Roman . 

Sin- le -Noble . Waziers. 
Reg i ona lny konkurs 
strze lań z łuku zo rga -
n i zowany , z okaz j i j ub i -
leuszu s w o j e g o prezesa, 
przez m i e j s c o w y k lub 
łuczniczy , w y g r a ł p. M i -
chał P a w l i k z Waz i e r s . 
z d o b y w a j ą c t y m s a m y m 
puchar „ L u c " . 

Harnes. W t r ó j k o w y m 
konkurs ie bu l i s t ycznym 
s towarzyszen ia „ J o y e u x 
Boul istes de H a r n e s " e -
k ipa p r o w a d z o n a przez 
p. A n t k o w i a k a ze sto-
war zys zen ia „Bur . N o -
y e l l e s " za j ę ła m i e j s c e 
drugie . K o n k u r s uzupe ł -
n i a j ą c y w y g r a ł a ek ipa 
Cochoonet du 7, p r o w a -
dzona przez p. C ieś la -
ka. W konkurs ie poc i e -
szenia p. Boborek z 
Courr i è res z a j ą ł m i e j s c e 
t rzec ie . 

Mazingarbe. P o ós-
m y m strze laniu o r gan i -
z o w a n y m przez „ A m i -
cale du C e n t r e " w k l a -
s y f i k a c j i ogó lne j m i e j -
sce drug ie z a j ą ł p. K e n -
dziora, m a j ą c 559 pkt., 
czy l i z a l e d w i e o 5 m n i e j 
niż p r o w a d z ą c y w tabe -
l i ; p. N o w a k z a j ą ł m i e j -
sce p iąte . 

Mazingarbe. M i e j s c o -
w e ognisko młodz i e -
ż o w e „C i t é 7 " z o rgan i -
z owa ł o s w ó j t r a d y c y j n y 
w i o s e n n y tu rn i e j w 
strze laniu. W kategor i i 
ch ł opców D a v i d K o -
w a l i k by ł p i e rwszy , E -
r ic P r z y b y ł a 2, Er i e 
Szurmak , G é r a r d L u -
b r y k a i Fab r i c e K a r o l -
czak za ie l i 3 mie i sce i 
J. P . Jan ik 4. W ka t e -
gor i i dla doros łych 
p i e rws zy by ł p. Jan 
Maskońsk i , a konkurs 
p i s t o l e t owy w y g r a ł p. 
D. Zara lsk i . 

Waziers. W p i e r w -
s zym t e go r o c znym kon -
kurs ie bu l i s t ycznym à 
la l yonna ise p i e rwsze 
m ie i s ce z a j ą ł k w a r t e t p. 
C i chowicza , drug ie — 
p. Franc iszka Boga l i , a 
c zwa r t e — p. S zymona 
Janick iego . 
Harnes. Ek ipa s i a tków-
k i p r o w a d z o n a przez o . 
Sobola za j ę ła c zwar te , 
mie j sce , a ek ipa p. T u r -

ka —- s i ódme w ramach 
cha l l enge 'u pod nazwą 
„Franc i s Ra inguez " , 
p r z ep r owadzanego przez 
k lub „C . K . Spor ts " . 

Montceau- les-Mines. 
M i e j s c o w e dz i e ln i cowe 
s t owarzys zen i e „ P e t a n -
que C lub de la Sab l i è -
r e " z o r gan i zowa ło s w ó j 
p i e r w s z y t egoroczny 
turn ie j t r ó j k o w y , w 
k t ó r y m p. K o n o p za j ą ł 
t rzec ie mie j sce , a p. 
W a l l o m y i p. W i e c z o -
rek piąte. 

NIECH 
ZDROWO 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
d a k ó w p o w i ę k s z y ł y się. 
Ostatn io urodz i l i się: 

L O U R C H E S : D a w i d 
W o ł k . B I L L Y - M O N -
T I G N Y : H e l e n a Szat -
kowska . L E N S : Er i e 
Po r zuczek . A V I O N : J e -
r o m e Biskup. S A L L A U -
M I N E S : I sabe l l e A d a m -
ska. H A I S N E Z - l e z - l a -
B A S S E : F r e d d y K u k u -
ła (Bu l l y - l e s -M ines ) . 
M O N T C E A U - les - M I -
N E S : D i d i e r K o r z y n i c k i . 
A N Z I N : C laude Szyd ło . 
C A R V I N : S t e f a n K a r o -
l e w i c z (Ostr icourt ) . N O -
E U X - l e s - M I N E S : F r a n -
çois Broda , Co r inne 
Strąk , Sab ina M u ś l e w -
ska, Srah Le ża ła . G R E -
N A Y : I n g r i d N o w i c k a . 
A I X - N O U L E T T E : E w a 
Jastrząbek. O S T R I -
C O U R T : A y m e r i c So -
b i e ra j ski. C O U R R I E -
R E S - l e s - L E N S : S t e -
f an K o r s z a k , L a u r e n t 
O l ek , Chr is tophe B i e -
larz, Ge ra ld ine Janas. 

STO LAT 
DLA NOWO-
ŻEŃCÓW! 

V R E D : The r e s e P o -
quet i E d w a r d N o w a k . 
B E U V R Y : A r m m e l l e 
M a t u s z k i e w i c z i H e r v e 
Ba i l l eu l . P E C Q U E N -
C O U R T : M o n i k a G i e r -
czyńska i S t e f an S ta -
mo łowsk i . M O N T C E A U -
l e s - M I N E S : D o m i n i q u e 
B i ł ek i M i c h e l L eg r i s . 
F A M E C K : M o n i q u e 
Haas i M i c h e l T e rp l ak . 
S A L L A U M I N E S : N a -
d ine Budz ik i D a n i e l 
S ta rczewsk i , Joce l yne 
L a h a y n e i E d d y A n -
d r z e j ewsk i . M o n i q u e Bąk 
i A n d r e Missant , R e g i -
ne H a b r y n i H e n r y k 
K z u r e k , T e r e s a K a r -
czyńska i J e a n - M a r i e 
Świ t . H A R N E S : Do lores 
P o l i t o w i c z i P i e r r e 
Schultz . C A R V I N : M o -
n ique S m o r a g i A l a i n 
Le l eu . G R E N A Y : A n -

n e - M a r i e C iszak i D i -
d ier H i rsch . M O N -
T I G N Y - en - O S T R E -
V E N T : S y l v i a K r u s z e w -
ska i J e a n - L u c S i e radz -
ki . Be rnade t t e W y c i s k 
i Edmund N o w i c k i , 
C laud ine Despres i 
J e a n - M a r i e D w o r n i k . 
A U B E R C H I C O U R T : R e -
g ina Casetta i R y s z a r d 
K a r p , Geo rge t t e L e -
queux i Jan S ł oma . 
S I N - l e - N O B L E : Joce-
l yne Lache r es i A l a i n 
Gemza . L I B E R C O U R T : 
Joë l l e Dahman i i Jean-
P i e r r e Szczepaniak. 
R O U V R O Y : A n n e - M a -
r ie Podgó r ska i Chr i s -
t ian Dudz ińsk i , M o n i q u e 
Bran i cka i Jacques 
Bourge , A d r i e n n e K l u g -
herz i A n d r z e j L o r e k . 
L E N S : N a d i n e K w i a t -
kowska i Be rna rd Z a -
radny . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

O I G N I E S : Stefania 
Jalińska z domu Śmiał -
kowska. F R A I S - M A -
R A I S : Teodor Blaszak. 
R A I S M E S : Edmund T a -
tuszak, lat 55. D O U A I . 
Kazimierz Baczyk, lat 
64. E V I N - M A L M A I S O N : 
Emilia Labrzycka z do-
mu Balzar. H A R N E S : 
Pelagia Bączkowska z 
domu Tomczak, lat 75. 
Katarzyna Maćkowiak 
z domu Łukaszewicz, 
lat 91. H O U D A I N : Róża 
Waszkiewicz z domu 
Kryś, lat 70. M E R I -
C O U R T - s o u s - L E N S : A n -
toni Baranowski , me -
dalista pracy, lat 77. 
F O U Q U I E R E S - łez -
L E N S : Zof ia Konkie -
wicz z domu Podraża, 
lat 47. D E N A I N : A d a l -
bert Przybylski, lat 40. 
B I L L Y - M O N T I G N Y : 
Michał Wa lkowsk i . N O -
Y E L L E S - sous - L E N S : 
Anna Skrzypczak z do-
mu Gawroniak . V A -
L E N C I E N N E S : Jean 
Dobosiński, lat 71. ST. 
A V O L D : Helena Z u b e -
rek z domu Kędzierska, 
lat 56. R O Z E L A Y : W a -
c ław Ratajski, lat 69. 
R O M B A S : Rozalia G o r -
szczyk z domu Rzeszu-
to, Helena Wypych z 
domu Balon, lat 82. 
F R E Y M I N G - M E R Ł E -
B A C H : Antoni Gapik, 
lat 83. M E R T E N : Józef 
Lisiecki. A U M E T Z : 
Jean-Mar ie Goryszek. 
L E C R E U S O T : W ł a d y -
s ł aw Ostapiak, lat 82. 
E L Z A N G E - T H I O N -
V I L L E : Ignacy B a ń -
kowski, lat 82. C A R -
L I N G : Arsene Stabło. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 
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PREMIERE C H A I N E 

e t l ' A m o u r " 
( F e r n a d e l , 

— un 
N i c o l e 

M I D I - P R E M I E R E — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
I T 1 J O U R N A L 13.00; 20.00 e t à la f i n du p r o g r a m m e 
L E F I L D E S J O U R S — 18.17 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ L ' I L E A U X E N F A N T S " — 18.55 (sauf s amed i e t d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F R 3 — 19.20 (sauf l e 

d i m a n c h e ) 
„ U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S " — 19.40 (sauf 

s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
S A M E D I 21 J U I N 
14.05. L a F r a n c e d é f i g u r é e 
34.35. S a m e d i est à v o u s 
18.50. I T 1 Spo r t s — M a g a z i n e A u t o M o t o 1 
19.45. L a v i e des a n i m a u x 
20.35. N u m é r o 1 
21.35. „ M a î t r e s e t V a l e t s " n ° 12 
22.25. A bou t po r t an t : G e o r g y Z a m f i r 
D I M A N C H E 22 J U I N 
12.00. L a séquence du spec ta t eur 
12.30. I T 1 M a g a z i n e d ' Y v e s M o r r o u s i 
13.20. L e P e t i t R a p p o r t e u r 
14.05. L e s r e n d e z - v o u s du d i m a n c h e 
19.15. R é p o n s e à tou t 
19.33. I T 1 Spor t s — D r o i t au but 
20.35. „ L e P r i n t e m p s , L ' A u t o m n e 

f i l m de G i l l e s G r a n g i e r 
B e r g e r ) 

£2.10. P o u r l e c i n é m a 
L U N D I 23 J U I N 

14.30. „ L e s Ec l a i r eu rs du c i e l " n ° 6 
20.30. L a c a m é r a du lund i : „ R e g a r d sur l ' h i s t o i r e " 
M A R D I 24 J U I N 
13.35. Je v o u d r a i s savo i r 
20.35. L e s a n i m a u x du m o n d e 
21.00. L e B l anc e t l e N o i r 
21.45. L i v r e s : Bes t Se l l e r 
M E R C R E D I 25 J U I N 
13.35. L e s V i s i t eu r s du m e r c r e d i 
20.35. „ L e s A t o m i s é s de V i n c a " — d r a m a t i q u e — scé-

n a r i o e t réa l is . d e G é r a r d P o t t o u 
22.10. M é d e c i n e : B i o l o g i e du d é v e l o p p e m e n t 1ère pa r t i e 
J E U D I 26 J U I N 
17.00. E u r o v i s i o n : T o u r de F r a n c e Cyc l i s t e — P r o l o g u e 
19.47. T o u r de F r a n c e Cyc l i s t e — R é s u m é f i l m é 
20.35. „ C o l u m b o " n ° 11 
21.30. I T 1 — „ U n e h e u r e pour c o n v a i n c r e " 
V E N D R E D I 27 J U I N 
11.30. E u r o v i s i o n : T o u r de F r a n c e Cyc l i s t e — p r e m i è r e 

é t ape : C h a r l e r o i / M o l e n b e e k 
17.00. E u r o v i s i o n : T o u r de F r a n c e Cyc l i s t e — p r e m i è r e 

é tape : C h a r l e r o i / M o l e n b e e k 
19.47. T o u r de F r a n c e — r é s u m é f i l m é 
20.35. A u t h é â t r e ce so i r : „ D e m a n d e z V i c k y " , m i s e e n 

scène : J. D e g r a v e , réa l . T V : P i e r r e S a b b a g h 
22.25. „ R e f l e t s de la d a n s e " — émiss ion de M a x Rouss in 

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 
F L A S H J O U R N A L — 14.30 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.35 (sauf s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
„ L ' H O M M E D E F E R " — 15.30 ( lund i e t m a r d i seu l e -

m e n t ) 
„ L E S M Y S T E R E S D E L ' O U E S T " — 15.30 (sauf s amed i 

d i m a n c h e e t m e r c r e d i ) — n o u v e l l e sé r i e à par t i r 
de 26 ju in 

H I E R , A U J O U R D ' H U I E T D E M A I N : — 16.10 (sauf sa-
m e d i e t d i m a n c h e ) : 

Mo ts cro isés 
A u j o u r d ' h u i l e c i n é m a 
M a g a z i n e 
Journa l des j o u r n a u x e t des l i v r e s 
I l é t a i t u n e f o i s 
„ L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S " — 18.30 (sauf l e d i -

m a n c h e ) 
F L A S H J O U R N A L E T L E L I V R E D U J O U R — 18.40 

(sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 

DES C H I F F R E S E T D ES L E T T R E S " — 18.55 (sauf le 
d i m a n c h e ) 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F R 3 — 19.20 (sauf 
l e d i m a n c h e ) 

„ P I L O T E D E C O U R S E S " — 19.44 (sauf l e d i m a n c h e ) 
S A M E D I 21 J U I N 
14.05. U n j ou r f u t u r 
20.35. „ L e s R o i s - M a u d i t s " n ° 3 
22.30. P i è c e s à c o n v i c t i o n 
D I M A N C H E 22 J U I N 
12.45. J o u r n a l d e l ' A 2 
12.55. D i m a n c h e I l lus t ré 
13.15. L e d é f i 
14.05. M o n s i e u r c i n é m a 
14.45. D i m a n c h e i l lus t ré 
15.45. C y c l i s m e 
j6.45. F i l m (non p réc i s é ) 
18.15. D i m a n c h e i l lus t ré 
18.45. Spo r t s sur l ' A 2 
19.30. S y s t è m e 2 — suite : 20.35 
21.35. „ L a D a m e de M o n s o r e a u " n ° 2 
L U N D I 23 J U I N 
20.35. Sé r i e : „ L e secre t des D i e u x " n ° 4 
21.35. D o c u m e n t a i r e : „ U n e p i e r r e b l a n c h e pour . . . M i -

c h e l e t " 
M A R D I 24 J U I N 
20.35. L e s Doss ie rs de l ' E c r a n : 

F i l m (non préc i sé ) 
D é b a t 

M E R C R E D I 25 J U I N 
15.30. „ F l i p p e r l e d a u p h i n " 

„ M a S o r c i è r e b i e n - a i m é e " 
16.10. Doss i e r du m e r c r e d i 
20.35. „ L e J u s t i c i e r " n ° 6 
21.30. P o i n t sur l ' A 2 
22.20. Spor t s sur l ' A 2 
J E U D I 26 J U I N 
20.35. L e G r a n d E c h i q u i e r 
V E N D R E D I 27 J U I N 
20.00. Spéc i a l T o u r d e F r a n c e après l e j o u r n a l 
20.45. B o u v a r d en l i b e r t é : Y v a n R e b r o f f 
21.50. A p o s t r o p h e s 
23.05. C i n é - C l u b : 

„ L ' I n v r a i s e m b l a b l e v é r i t é " — un f i l m de F r i t z 
L a n g 

T R O I S I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

F R 3 A C T U A L I T E S — 18.55; 19.55, e t à l a f i n du p r o -
g r a m m e 

P O U R L E S J E U N E S — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 20.00 ( lund i , m e r c r e d i , 

v e n d r e d i ) 
S A M E D I 21 J U I N 
19.40. U n H o m m e , un E v é n e m e n t 
20.00. F e s t i v a l du c o u r t - m é t r a g e 
20.30. R e p r i s e : „ L a V i e P a r i s i e n n e " opé ra — b o u f f e 

e n 4 actes L i v r e t e t m u s i q u e de Jacques O f f e n -
b a c h 

D I M A N C H E 22 J U I N 
19.05. „ F l i p p e r e t l ' A m o u r " 
19.55. Spéc ia l Spor ts 
20.00. „ I n t e r m e z z o à la f e r m e " — réa l . W i l l i a m M a g n i n 
L U N D I 23 J U I N 
20.30. P r e s t i g e du c i n é m a : „ L e s S u l t a n s " — un f i l m 

d e Jean D e l a n n o y (G ina L o l l o b r i g i d a , L o u i s Jour -
dan, D a n i e l G e l i n ) 

M A R D I 24 J U I N 
20.00. Conna i ssance : „ L a V i e s a u v a g e " n ° 23 
20.30. W e s t e r n , F i l m P o l i c i e r , A v e n t u r e : „ L ' I n c o n n u 

de L a s V e g a s " — un f i l m d e L e w i s M i l e s t o n e 
( F r a n k S inatra , D e a n M a r t i n ) 

M E R C R E D I 25 J U I N 
20.30. L e s G r a n d s N o m s de l ' H i s t o i r e du C i n é m a : „ M a -

d a m e De . . . " 
— un f i l m de M a x Ophu ls ( D a n i e l l e D a r r i e u x , 
V i t t o r i o d e Sica, Cha r l e s B o y e r ) 

J E U D I 26 J U I N 
20.00. A l t i t u d e 10 000 
20.30. U n F i l m , U n Auteur . . . „ M a j o r D u n d e e " — un 

f i l m de S a m u e l P e c k i n p a h ( C h a r l t o n Hes t on , 
J i m H u r t o n , Sen ta B e r g e r ) 

V E N D R E D I 27 J U I N 
20.30. „ P a u l G a u g u i n " n ° 6 
21.15. P r i x N o b e l — A l l e m a g n e : W i l l y B r a n d t 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

M A R I A N " Ś L I W A — ul. N o w o t -
ki 16, 43-400 Cieczyn — chętnie 
nawiąże koleżeński kontakt z 
Rodakami z Franc j i . Ma 25 lat. 
z zawodu Jest e lektromechani -
kiem. L u b i sport, muzykę, f i lm. 
Chc ia łby wymien iać znaczki pocz-
towe i w idokówk i . 

D A N U T A I W Ł A D Y S Ł A W 
M I Ł L A T I — ul. W e j h e r a 5a/2, 
80-346 G d a ń s k - O l i w a — są ma ł -
żeństwem. O b o j e ma j ą po 21 lat. 
Ba rdzo interesują się F ranc j ą , 
j e j historią i życiem współczes-
nym. Są także zapa lonymi tu ry -
stami. Przez wie lką sympatię do 
tego k r a j u zaczęli uczyć się Języ-

ka f rancuskiego. Chętnie zapro-
siliby do siebie nad morze ko-
goś, kto nawiąże z nimi kontakt 

A L I C J A T R Z C I Ń S K A — Ul. 
W r o c ł a w s k a 15/8, 48-370 paczków, 
w o j . opolskie — uczennica klasy 
l icealnej , uczy się języka f r an -
cuskiego i chętnie korespondowa -
ł aby w tym języku ze swoimi 
rówieśnikami . M a 17 lat, lubi 
muzykę, f i lm, sport, zbiera kart -
ki ko lorowe. Będzie bardzo szczę-
ś l iwa z nawiązania koleżeńskie j 
w y m i a n y listów. 

M A C I E J M A L E S Z Ł A — pl. St 
Staszica 46/6 — 50-222 W r o c ł a w — 
za pośrednictwem „ T P " chciałby 
nawiązać kontakt z Rodakami z 
F ranc j i w celu w y m i a n y płyt. 
W zamian za płyty móg łby posy-
łać p łyty polskie, a l bumy miast 
polskich l ub w y r o b y ludowe , w 
zależności do życzenia zaintere-
sowanych osób. Oczeku je z nie -
cierpl iwością na propozycje . 

A L I C J A Ż Y T N I . A K — ul. Sta-
szica 14, 57-250 z ł o ty -S tok — ma 

17 lat i uczęszcza d o l iceum, 
gdzie uczy się języka f rancusk ie -
go. Dużą p rzy jemność sprawia 
.iej zna jomość — na razie dość 
s łaba — tego języka. B y ł a b y 
bardzo rada, g d y b y ktoś spo-
śród młodzieży po lon i jne j do 
nie j napisał. Interesuje się spor -
tem. muzyką , piosenkarzami. 
Zb i e ra w idokówk i . 

W I E C Z Y S Ł A W M O K W A — ul. 
Dąb rowsk i ego 49/4, 44-100 Gl iwice , 
w o j . katowickie — pisze do r e -
dakc j i : „Jestem stałym czytelni -
kiem w a s z e g o pisma. Pon ieważ 
uczęszczam na kursy języka f r a n -
cuskiego, szczególnie interesują 
mnie ar tykuły pisane w języku 
f rancuskim. Ponadto bardzo b y 
mi się przydała korespondenc ja 
w języku f rancuskim, na jchętn ie j 
z Rodakami z F ranc j i l ub Belgi i . 
M a m 26 lat. Interesuję się foto-
g ra f ią , turystyką, muzyką m ło -
dzieżową, zb ieram znaczki, czaso-
pisma, w idokówk i . Oczeku ję na 
listy". 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H 
W J Ę Z Y K U F R A N C U S K I M 

6 . 0 0 — 6.30 31 
11 .30—12 .00 25 
18 .00—18 .30 31 
20 .00—20 .30 31 
20 .30—21 .00 49 
21 .30—22 .00 31 

41 m 
31 m 
41 m 
41 m 
200 m 
41 m 

P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
® k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 

m u z y k ę n a d z i e ń d o b r y — 
7.00 

• p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j 
— 14.00 ( z w y j ą t k i e m n i e -
d z i e l i ś w i ą t ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o - P u -
b l i c y s t y c z n y „ W P o l s c e i n a 
ś w i e c i e " — 17.30 ( z w y j ą t -
k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

• p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
• K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i n a 

ś w i e c i e — c z w a r t e k 17.30, 
p o w t ó r z e n i e — p i ą t e k 7.00 

® A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i — s o b o t a 
7.00, p o w t ó r z e n i e 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
— p i ą t e k 17.30 

® A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21.30 

• K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w z a g r a n i c ą — ś r o d a 
7.00, c z w a r t e k 17.30 

P R O P O S O N S 

V A R S O V I E 

V O U S P R E S E N T E 
L E P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

6 . 0 0 — 6.30 31 e t 41 m 
11 .30—12 .00 25 e t 31 m 
18 .00—18 .30 31 e t 41 m 
20 .00—20 .30 31 e t 41 m 
2 0 . 3 0 — 2 1 . 0 0 49 e t 200 m 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 31 e t 41 m 
N O U S V O U S 
T O U T 
P A R T I C U L I È R E M E N T : 

• l e c a l e n d r i e r h i s t o r i q u e e t 
l a m u s i q u e d e l a m a t i n é e 
à 7.00 

• n o s r e v u e s q u o t i d i e n n e s d e 
p r e s s e à 14.00 ( s a u f d i m a n -
c h e e t f ê t e s ) 

• l e m a g a z i n e „ E n P o l o g n e 
e t d a n s l e m o n d e " à 17.30 
( s a u f d i m a n c h e e t f ê t e s ) 

• l e p r o g r a m m e p o u r l e s 
j e u n e s à 14.30 e t 19.00 

R A D I O - V A R S O V I E 
V O U S O F F R E E N O U T R E : 
• L a C h r o n i q u e d e l a v i e 

d e s P o l o n a i s d a n s l e m o n -
d e — j e u d i à 17.30, r é p é t i -
t i o n — v e n d r e d i à 7.00 

• L ' é m i s s i o n p o u r l e s P o l o -
n a i s e n F r a n c e e t e n B e l -
g i q u e — s a m e d i à 7.00, 
r é p é t i t i o n à 17.30 

• L ' é m i s s i o n p o u r l e s a n c i e n s 
c o m b a t t a n t s — v e n d r e d i à 
17.30 

• L ' é m i s s i o n p o u r l e s e n s e m -
b l e s d e c h a n t — l e 3e v e n -
d r e d i d u m o i s à 21.30 

• L e C o n c e r t d e s V o e u x — 
m e r c r e d i à 7.00, j e u d i à 
17.30 



Swiat 
utkany 

mar 

Tkan ina artystyczna, p o -
dobnie j a k m a l a r s t w o czy 
rzeźba, z a chwyca dziś 
wszys tk i ch m i ł o ś n i k ó w 
sztuki. Sta ła się modna, 
w y s t a w i a n a jest w zna-
nych muzeach i galer iach. 
W Po l s ce sztuka ta stała 
się w ostatnich latach 
ba rdzo popularna, a na-
zw i ska t w ó r c ó w są r ó w n i e 
s ławne, j a k n a j w y b i t n i e j -
szych ma la r z y . 

Do nich na leży M a r i a 
Cho jnacka . Je j z g e o m e t r y -
z owane , s u r o w e k o m p o z y -
c j e zdoby ł y sob ie uznanie 
i rozg łos , z d o b y w a ł y na -
g r o d y na konkursach i f e -
s t iwa lach sztuki. R e p r e -
z en t owa ł y po lską tkan inę 
ar tys tyczną na w i e l u w y -
s tawach zagran icznych , 
łączn ie ze s ł y n n y m i B i e n -
nale w Lozann i e . F rancus -
cy mi łośn icy sztuki m i e -

l i o k a z j ę zapoznać się z 
f a s c y n u j ą c y m i tkan inami 
M a r i i C h o j n a c k i e j podczas 
I V B i enna l e T k a n i n y w 
P a r y ż u w 1969 roku i w y -
s t awy „ T k a n i n od X I V do 
X X w i e k u " w Grenob l e , 
gdz i e k o m p o z y c j e po l sk i e j 
a r tys tk i z ap r e z en t owano 
wś r ód 88 dz ie ł na leżących 
do na j r ó żn i e j s z y ch s t y l ó w 
i epok, w 1974 r. zaś p o -
n o w n i e w P a r y ż u na w y -
s taw i e z o r g a n i z o w a n e j z 
okaz j i Dn i Po l sk i ch . 

Ma r i a Cho jnacka ukoń-
czy ła A k a d e m i ę Sz tuk 
P i ę k n y c h w W a r s z a w i e i 
Etnog ra f i c zne S tud ium 
P o d y p l o m o w e w Torun iu . 
Z d o b y t e na t ych ucze ln iach 
umie j ę tnośc i i dośw iadc z e -
nia wa r s z t a t owe , w po łą -
czeniu z j e j t a l en tem i 
w y o b r a ź n i ą , w p ł y w a j ą na 
niepowta r za lną f o r m ę prac . 
Jest wś r ód n ich w i e l e su-
m a k ó w i k o m p o z y c j i p r z e -
strzennych, a le r ó w n i e ż t a -
k i e prace , dla k t ó r y ch t ru -
dno znaleźć nazwę , pon i e -
w a ż w y k o n a n e są t echn i -
ką op racowaną p r ze z au-
torkę. O tym, że w tkan i -
nach po t r a f i ona z a w r z e ć 
ró żnorodne treści , św iadczą 
choc iażby ich n a z w y : 
Deszcz , Po l e , Ża l , H a r f a , 
Gran ica , Zas iek i , B a r y k a -
da. 

Ostatn io odby ła się w 
W a r s z a w i e w y s t a w a tka -
nin Mar i i Cho jnack i e j . 
Z w i e d z a j ą c y c h z d u m i e w a -
ła rozmai tość f o r m , k o m -
p o z y c j e n iby z mar z eń 
sennych. S w i a t u tkany 
p r z e z ar tys tkę z a c h w y c i ł 
wa r s zawską publ iczność. 

( A R ) 

Zdjęcia: CAF 



Paczköw zabytkami słynie 

Niewiele jest miast na Dolnym Śląsku, które szczęśliwie uniknęły 
zniszczeń w czasie ostatniej wojny i dzięki temu po dziś dzień za-
chowały . swój zabytkowy charakter. Do nich właśnie należy Pacz-
ków uważany za jedno z najładniejszych miast śląskich, malowniczo 
położony na wzniesieniu otoczonym wstęgą płynącej tu wartkim 
nurtem Nysy Kłodzkiej. 

Jednak nie tylko piękne położenie ściąga do Paczkowa, bez wzglę-
du na sezon, rzesze turystów. Miasto to słynie bowiem przede wszyst-
kim ze swych cennych zabytków, pomników jego bogatej historii. 

Prawa miejskie otrzymał Paczków w 1254 r. na podstawie przy-
wileju wrocławskiego biskupa Tomasza, z urodzenia Polaka. Już 
wówczas był liczącym się ośrodkiem rzemieślniczym. Rozwijał się 
tu handel, a także sukiennictwo, którego wyroby wywożono do 
Czech, Moraw i Austrii. W połowie XIV w. miasto otoczono podwój-
nymi murami. Stało się ono wówczas ważnym punktem oparcia hu-
sytów. I choć po wojnach husyckich biskup wrocławski polecił ro-
zebrać owe potężne, najeżone 13 wieżami mury obronne, to jednak 
zostały one odbudowane za czasów pruskich. Właśnie ze względu na 
te mury z bramami i basztami nadające miastu średniowieczny cha-

rakter, miasto zwane bywa często „śląskim Carcassonne". W miejscu 
dawnej fosy po zewnętrznej stronie muru ciągną się planty, a od 
strony wewnętrznej biegnie wąska, malowniczo zadrzewiona uliczka. 
Z trzydziestu wież zachowały się tylko trzy oraz kilkanaście baszt 
nakrytych dachami w kształcie stożków lub ostrosłupów. 

W murach miasta zachowały się również trzy bramy: czworobocz-
na Brama Wrocławska z potrójnym przejściem, Brama Kłodzka za-
kończona U góry renesansowymi blankami oraz Brama Ząbkowicka, 
której wieża służyła niegdyś jako miejsce każni. Na uwagę tury-
stów zasługuje również piękny gotycki kościół parafialny z XIII— 
XIV w., przebudowany następnie w XVI w. jako" świątynia obron-
na. Również z XVI wieku pochodzi renesansowy ratusz w rynku 
z 45-metrową wieżą, z której roztacza się wspaniały widok na Przed-
górze Sudetów. Ozdobą rynku są także piękne kamieniczki z rene-
sansowymi i barokowymi szczytami oraz dwie zabytkowe studnie, 
z których jedną, jak głosi podanie, wykopano podczas oblężenia 
miasta przez Tatarów w 1241 r. 

Wizyta w Paczkowie, to prawdziwa „uczta duchowa" dla wszyst-
kich miłośników historii i zabytków. (AR) 
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